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Podróżującym agentem 
“Gazety Polskiej” i “Ty
godnika P. N.” jest pan 
Wawrzyniec Radomski, z 
Winona, Minn. Po wy
borach uda się w kraj.

PRZEGLĄD
c

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA

Z Lima, Peru, w Ameryce 
Południowej, donoszą, że spa
liło się całe miasto Guayaquil, 
odległe 40 mil od oceanu Spo
kojnego, nad rzeką tego sa 
mego nazwiska Straty wyno
szą na 60 milionów dolarów. 
Ogień powstał z podłożenia.

* **
Z Konstantynopola, via So 

fia, Bułgarya, telegrafują dnia 
7 bm. co następuje: Podają 
pól-urzędownie, że rząd ture
cki, po namyśleniu i naradzę 
niu się z pewnymi doradzcami, 
przyszedł do przekonania, 
iż nie pozwoli na przepuszcze
nie przez Dardanele amery
kańskiego pancernika “Ban 
croft” — a więc statek ten nie 
będzie mógł działać jako straż 
dla amerykańskiej legacy i w 
Stambule. Porta, jak dalej do 
noszą, tak samo odmówiła 
przepuszczenia statków wojen 
nych Grecyi i Holandyi, któ
re to państwa tak samo zyczy 
ły sobie mieć swoje statki na 
obronę swoich legacy] w razie 
potrzeby.

Obiega tu pogłoska, że Ro- 
sya tak doradziła Turcyi i że 
Rosya sprzeciwia się przepły 
nięciu statków wojennych Sta 
nów Zjednoczonych, Grecyi i 
Holandyi.

Powiadają, że Stany Zjedn. 
będą się domagały prawa prze
puszczenia ‘ ‘Bancroft’u ’ przez 
Dardanele, i jeżeli nie dostaną 
przyzwolenia, to przemocą wy
konają swój zamiar wysłania 
statku na obronę życia i wła
sności amerykańskich obywa
teli.

♦
Earl of Rosebery, angielski 

prezes ministrów, następca 
Gladstone’a, zrezygnował dnia 
7 bm. z urzędu i z przewódz 
twa stronnictwa liberalnego.

* **
Korespondent turecki “New 

York Journal” telegrafuje d. 
9 bm. co następuje:

“Grumkow pasza oświad
czył mi, że jedynem zbawię 
niem dla Turcyi byłoby to, a- 
źeby Turcya była zarządzaną 
finansowo tak jak jest odmini 
strowanym Egipt.

“Europa musi udzielić o- 
gromnej pożyczki, musi posta
wić Portę na nogi, zająć się 
całkowicie finansami Turcyi, 
rozwinąć jej naturalne boga
ctwa i zapobiedzprzekupstwu”.

Podobno Rosya chętnie za
jąć się chce administrowaniem 
Turcyi, i że Francya i Niemcy 
mają dostarczyć pieniędzy, a 
Rosya zarządu i opieki.

W piątek 9 bm. srożyła się 
ogromna burza na wschodnim 
Atlantyku.

Z St. Sebastian donoszą, że 
holenderski statek transporto
wy “Haramara” zatonął nie
daleko północnego wybrzeża 
Hiszpanii.

Z Hollyhead telegrafują, że 
blizko wyspy biskupiej “Bi 
shop Island”, w okręgu Pem
brokeshire, zatonął francuzki 
parowiec, nazwy dotąd nie
wiadomej.

Zaś z Queenstown, Irlandyi, 
donoszą, że w pobliżu tej miej
scowości kilka statków poszło 
na dno morza w burzy a jeden 
ogromny parowiec płynie do 
góry dnem wywrócony.

* *
Londyński korespondent do 

“New York Times” donosi 10 
bin co następuje: Trudno po
wiedzieć co było waźniejszem, 
czy to co było w Paryżu w tym 
tygodniu, czy to co się na 
wszystkich stronach słyszało. 
To jest jednak pewnem, że 
widowisko jakie Paryż zgoto
wał dla carskich gości, nie jest 
do porównania.

Miliony obcych przybyło do 
stolicy, najwięcej wieśniaków 
z prowincyj Francyi; były mi 
le gęsto nabitych tłumów, 
gdzie tylko człowiek się zwró
cił oraz całe legi kosztownych 
dekoracyj; a gdy ciemność 
nastała, wybuchła iluminacya 
na tak ogromnie zdumiewają 
cej skali, że nawet samym Pa- 
ryżanom zabrakło tchu; lecz 
mimo to wszędzie w szybko 
oddychających, tłoczących się 
masach można było usłyszeć 
ludzi mówiących:

“Pomyśleć, że to wszystko 
się czyni dla tego, że mały je
den człowieczek trafia się być 
synem swojego ojca U’

Wyrażenie to słyszałem se
tki razy—nie raz. W mojej pa 
mięci pozostaje teraz — gdy 
światła wszystkie zostały po
gaszone a chorągwie znikają — 
jako ślad tego, co właściwie 
P'rancya czuła podczas tych fe 
tów. Musiało to wszystko b\ ć 
uczynionem bez żadnej wątpli 
wości, a Francuzi nie są naro 
dem, który czyni co na poło
wę, lecz ta dziwna umysł'wa 
refl-kcya na szczególne wa
runki, nałożone zawarciem 
przymierza z dziedzicznem sa- 
modzierztwem, zawsze góruje 
w umysłach.

Pomiędzy ludem, bez wąt 
pienia, reflekcya la znalazła 
tern łatwiejsze wrażenie, z po 
wodu niejasnej myśli, że cala 
ta sprawa jest częścią ukarto 
wanego planu na zadławienie 
republiki. Wymagało to dużo 
moralnej odwagi ze strony ca
ra, aby uczynić książąt orleań
skich, ich nowo znalezioną 
przyjaciółkę księżnę Matyldę 1 
książęcych stronników: d’ U- 
zes’ow, Luynes’ow, Rochefau 
cauld’ow, Rohan’ow i innych 
najgłówniejszemi figurami na 
przekąsce środy, a która to “u- 
czta” była jedyną, do której 
wolno było carowi samemu 
sprosić gości. Dzienniki pary- 
zkie mało co rozpisują się o tej 
uczcie, lecz prywatnie bardzo 
wiele o niej sobie mówią.

Co do zachowania się fizy
cznego, car Mikołaj dał wra
żenie zupełnie przeciwne pod 
względem odwagi. Nawet naj
starszy Paryźanin nie widział 
nigdy swoich gości przecho 
dzących po ulicach tak otoczo
nych murami bagnetów, lub 
konnych tak szybko spieszą 
cych—jak było teraz. Pochód 
odbył się szybko. Pogłoski pu 
bliczne przypisująten pospiech 
wielkiej obawie cara, chociaż 
wiele winy w tern ma nerwo
wość policyjnych władz Pary
ża.

Wszyscy ci, którzy zdołali 
przybliżyć się do cara, widzieli 
jak się trząsł z przestrachu, 
który go nie opuścił przez ca
ły czas jego wizyty. Jego dzi
waczny sposób wznoszenia rę 
ki do kapelusza w nieustannej 
wojskowej salutacyi, tak dzi
wił jak i markocił tłumy, 

które żywią jeszcze wspomnie
nia lub tradycye o cesarzu, 
który zdejmował czapkę i u- 
śmiechal się, gdy przejeżdżał 
po Paryżu.

Właśnie to “zmroziło” o- 
gromne tłumy, które się zebra
ły, aby widzieć wjazd cara w 
wtorek. Znajdowałem się w 
dobrej pozycyi na polach eli- 
zyjskich, naprzeciw pałacu 
przemysłowego, gdzie znajdo
wał się największy tłum. Ga
zety pisały o “ogromnych o- 
krzykach”, lecz prawdę mó
wiąc, z wyjątkiem w bieli u- 
branych tunetańskich szejków, 
żadnych okrzyków me było, 
lub bardzo mało. Dopiero wie
czorem tłumy zdobyły się na 
okrzyki. lecz z samego począ
tku wcale ich nie było.

Carowa na początku tak sa 
mo była “blada jak przeście
radło” i drżała z przestrachu. 
Kłaniała się jakby była kawał
kiem mechanizmu. Okazało 
się, że dnia poprzedniego czu
ła się bardzo chorą w podróży 
morskiej, i że nie “była w ża
dnej kondycyi” tego rana go
dnie przebyć próbę stanięcia 
przed Paryżem. Jednakowoż 
potem przyszła do siebie i 
wszystko—całe otoczenie, na
tchnęło ją do wykonania swo
jej części dobrze. Na drugi 
dzień cały Paryż jedynie o niej 
rozmawiał. Jest blizko 30 lat, 
jak Francuzi nie widzieli śli
cznej kobiety kłaniającej się z 
otwartej karety królewskiej i 
widok ten trafił im do serc. 
Starzy imperyaliści płakali o- 
twarcie na to widowisko i na 
wspomnienie, jakie ono wy
wołało, a na młodszą genera- 
cyą wywarło to wrażanie.

Założenie kamienia węgiel 
nego pod fundament mostu w 
środę—było aferą ściśle cary
cy. Car i prezydent Faure 
wzięli udział w ceremoniach, 
lecz tłumy miały oczy i głos 
jedynie dla carycy. Była tak 
wzruszoną, źe łzy puściły się z 
jej ócz lecz mimo to postawiła 
się męźn e, na co tysiące ludzi 
wykrzyknęło: “niech źyje ce 
sarzowa !”(vivel’ Emperatrice!)
— okrzyk, jakiego dolina Se
kwany nie słyszała od r. 1870.

Któż może powiedzieć jakie 
będą rezultaty tej niezwykłej 
demonśtracyi? W zwykłych 
czasach Francuzi dużo gadają 
o Egipcie, Nigru i o innych 
angielskich zawikłaniach, jak 
gdyby te stanowiły najważniej
sze sprawy francuzkiej polityki 
zagranicznej; teraz, przez cały 
tydzień ant szeptu o tern nie 
dało się usłyszeć. Wobec nad 
zwyczajnego faktu, że car jest 
aktualnie, rzeczywiście w Pa
ryżu była tylko jedna myśl
— a tą była myśl: o Niemczech.

Statua Strasburga, świeżo 
udraperowana w żałobie, była 
punktem, do którego każda 
grupa gości z prowincyi przy
była najprzód. Na placu de 
la Concorde myśl “zemsty” 
(Revanche) mimowolnie sko
czyła w umyśle każdego jako 
ostateczne znaczenie wystawio
nych chorągwi i puszczonych 
ogni sztucznych. Być może, że 
nie istnieje juz wiele tych bodź
ców, które zaznaczyły lata 
dziesiątka r. 1870, lecz “Re
vanche” jest jeszcze wciąż rze
czą istniejącą w sercach fran- 
cuzkich, a s’owo “Egipt” jest 
jedynie szumowiną na war
gach francuzkich.

* **
Z Saloniki, Turcyi, donoszą 

dnia 10-go bm.: Sześćdziesiąt 
Greków przeszło przez granicę 
w dniu 3 października. W po
tyczce z Turkami zostali pobi

ci. Piętnastu z tych greckich 
najezdników padło trupem.

* «•*
Berlin, 10 pździernika. Przy

jęcie pary carskiej w Francyi 
bardzo zajmowało publiczną 
uwagę wszystkich sferw Niem
czech tak, że niczem innem 
wcale się nie interesowano. 
Zdania wyrażone o wizycie
tej, różnią się bardzo. Opinia 
jednakowoż przeważa, że wi
zyta nie rokuje nic dobrego 
dla pokoju Europy. Prasa u- 
rzędowa wyiaża się "bardzo o- 
ględnie, lecz za to^prasa nie
zależna wcale się nie ukrywa 
ze swojem zdaniem. Np. “Ta- 
geblatt” pisze:

“Jeżeli “zweibund” (dwój- 
przymierze: Rosy a - Francya) 
postąpi za zamysłami zemsty 
(revanche) patryotów paryz- 
kich bulewarów, to może się 
wydarzyć, że Francya będzie 
musiała dekorować symbolami 
źałobneini jeszcze inne statuy 
na placu de la Concorde”.

“Volks Ztg.”, organ centra 
listów pisze:

“Rosya w dwuznacznej grze 
jaką odprawia pomiędzy Fran
cya a Niemcami, wykonuje o- 
gromne (gigantyczne) oszu
stwo”.

Zaś “Gazeta Kolońska” tak 
się wyraża: -.......

“Jest widocznem, źe masa 
Francuzów uprawia rosyjską 
przyjaźń jedynie w nadziei, że 
Rosya dopomoże im odzyskać 
Alzacyo Lotaryngią”.

“Jeden stale tu zamieszkały 
dyplomata, reprezentujący je
dno z mocarstw trójprzymie
rza, w rozmowie zaznaczył fakt, 
źe car ostrożnie omijał używa
nie wyrazu “związek”. Mimo 
to istnieje przekonanie, że Ro
sya i Francya na jakiś czas 
przyszły, pójdą ręka w rękę. 
Dyplomata ten dodał, że ży
wioł niepewności leży we fa
kcie. iż zamysły “zweibundu” 
są ściśle okrywane i ukrywane. 
Jeźli te zamysły są czysto od 
pornemi tylko—dodał—to cze
muż Europa ma być utrzymy
waną w nieświadomości?”

Dyplomata ten dalej tak się 
wyraził:

“Tymczasem trój przymierze 
będzie dalej wzmacniało się 
porozumieniami z innemi przy- 
jaznemi mocarstwami. Jedna 
rzecz jest pewną -ta, źe dwój 
działanie 1 chytrość rosyjskiej 
dyplomacyi pozyskały wielki 
tryumf. Lecz to nie może dłu
go istnieć, albowiem “zwei
bund” jest naruszającym ży
wiołem, podczas gdy Rosya 
potrzebuje pokoju dla wyko
nania swych zamysłów na 
Wschodzie. “Dreibund” zatem 
pozostanie — mimo chwilowe
go tryumfu rosyjskiej dyplo
macyi — przewodnim czynni 
kiem w europejskiej polityce”.

* **
Paryzki korespondent lon

dyńskiego “Times” donosi, że 
car i caryca przyrzekli przyjąć 
zaproszenie księcia d’ Aumale 
dla zwidzenia zamku Chantil
ly, gdy para carska powtórnie 
przybędzie do Paryża na przy
szłą wiosnę. “Teraz, kiedy 
wizyta się skończyła—powiada 
korespondent — w niektórych 
okręgach jest uczucie, że jedy
nie potrzeba podobnej wizyty 
do Paryża cesarza niemieckie
go—aby “zacementować” po
kój europejski.”

* **
Z Londynu donoszą 11 bm., 

źe prymas Anglii, arcybiskup 
of Canterbury, przewielebny 
ks. Edward White Benson, w 

czasie odprawiania nabożeń
stwa w Hawarden kościele 
dnia 11 bm., umarł nagle ra
żony paraliżem.

W , **
Ateny, 11 pażdz. Guberna 

tor Mytilin’u odkrył spisek tu 
reckich studentów, którzy zro
bili sprzysiężenie na wymor
dowanie wszystkich chrześcian. 
Czterech hersztów aresztowa
no.

* * *
Paryzki dziennik “Evene 

ment” donosi, że traktat zwią
zkowy pomiędzy Francyą a 
Rosya, wyrobiony w r. 1889, 
został na dniu 27 majabr. pod
pisany przez p. De Montebelle 
ze strony Francyi i niedawno 
temu zmarłego księcia Łaba 
nowa, ministra spraw zagra
nicznych, ze strony Rosyi.

* **
Jak donoszą z Wiednia 12 

bm., izba niższa w austrya- 
ckiem Reichsrath przyjęła re- 
zolucy.ą, ażeby Austro-Węgry 
przedsięwzięły pierwsze kroki 
w nakłonieniu innych mo
carstw do utworzenia między
narodowego trybunału arbitra 
cyjnego.

* **
Z Petersburga donoszą 12 

bm. ie głód grozi mieszkań
com w prowincyi Amur w Ro
syi azyatyckiej, z powodu zni 
szczenią plonów przez powo
dzie.

Para carska w Paryżu.
Paryż, 7 paźdź —Pod przewodni

ctwem prezydenta Faure, car i ca
ryca wybrali się rychło dzisiaj 
rano do zwidzenia najgłówniejszych 
i najciekawszych miejsc Paryża.

Gdziekolwiek się udali, przyjmo 
wano ich z demonstracją i entuzja
zmem.

Najprzód carscy goście udali się 
do katedrj Naszej Pani (Notre 
Dame), zkąd poszli do Panteonu. 
W tern ostatniem miejscu spędzili 
kilka chwil czasu przj grobowcu 
zmarłego niedawno prezjdenta Car 
not. Fotem pojechali do Hotelu 
des Invalides, gdzie zgromadziła 
się wielka liczba pensjonowanjch 
weteranów z armii francuzkiej 
wszystkich rang.

Przy grobowcu Napoleona Wiel 
kiego car przystanął na kilka chwil 
jak gdybj w zamyśleniu.

Widocznem jest po carze, że 
c erpi na fatygi podróży; jest bla
dym i roztargnionym. Za to caryca 
czuje się żwawą i dobrze wygląda 
mimo trudów podróży, zwiedzania, 
i przyjmuje oklaski 1 okrzyki tłu
mów na ulicach z wdzięcznym 
uśmiechem.

Po zjedzeniu przekąski w amba 
sadzie rosyjskiej, na której także 
znajdowała się znaczna liczba fran 
cuzkich 1 moskiewskich oficyalisiów 
i dam, ichmośeie carscy wyjechali 
na inauguracją ceremonii rozpoczę 
cia budowy nowego mostu, który 
nazwanym będzie “mostem Ale
ksandra III,” i o 2:30 po poł. na 
placu mostu powitał ich prezydent 
Faure, przy udziale ogromnego tłu 
mu ludności, która wydawała o 
krzyki. Wzniesionym został sztandar 
rosyjski, przy odgłosie muzyki gra 
jącej hymny rosyjskie i rozpoczęła 
się ceremonia, która się cała odbyła 
baz przeszkody.

Prezydent Faure stanął przy ca 
rze i carycy. W około nich ugru
powali się prezesowie senatu i izby 
deputowanych, ministrowie i człon 
kowie gabinetu a dalej korpus dy
plomatyczny. Na specyalme zbu 
dowanych rusztowaniach znajdowali 
się senatorzy, deputowani, burmi
strzowie rozmaitych miast i t. d. 
a dalej niezmierny tłum ludności.

Paul Monent przeczytał wierszyk 
skomponowany na tę uroczystość 
przez p. Jose Hered x, który na 
stępnie na życzenie cara został mu 
przedstawionym. Car serdecznie uści
snął poetę za rękę. Caryca również 
podała rękę, którą Heredix pocą 
łował.

Monsieur Paucher, minister han
dlu, wtedy wypowiedział krótką 
przemowę, upraszając w niej cara, 
w imieniu rządu republiki fran
cuzkiej, aby położył pierwszy ka

mień węgielny w budowie mostu. 
Najprzód car i caryca podpisali 
dokument sporządzony na tę oka- 
zyą, poczem car wziął z ręki pre
zydenta Faure’a kielnię i nią roz
postarł część urobionego wapna i 
dotknął się młotem osadzonego ka
mienia.

W tej chwili nadpłynęła łódź, w 
której znajdowała się grupa panie
nek, ubranych w bieli, z lewego 
brzegu rzeki. Gdy stąpiły na zie
mię, przyniosły carycy srebrny kie
lich napełniony rzadkiemi świeżemi 
kwiatami.

Caryca, przyjmując kwiaty, wy
ciągnęła obydwie ręce do dziewcząt, 
z których każda nizko się skłoniła 
i złożyła na .nich pocałunek.

Potem para carska z prezyden 
tern Faure pojechała powozem do 
mennicv a ztamtąd do Instytutu 
Francuzkiego. Z tego miejsca u 
dali się do Hotel de Ville. Place 
de 1’Hotel de Ville gęsto był ude
korowany chorągwiami i zielenią i 
już był rzęsiście oświetlonym gdy 
pariya carska przybyła.

Przybycie było sygnałem na śpiew 
chórów i na granie rozmaitych or
kiestr. Grano hymny rosyjskie i 
“Marsyliankę.”

Po stopniach do pałacu weszli 
car z carycą a w pośrodku nich 
prezydent Faure. Tłumy dawały 
okrzyki, wojsko prezentowało broń, 
bito w bębny i trąbiono fanfarę.

W odpowiedzi na .przemowę pre
zydenta Faure, car jedynie wyraził 
słowa podziękowania.

Następnie carstwo przeszli do sali 
des Fetes, gdzie oczekiwało 4000 
osób, mężczyźni w galowych ubra
niach czarnych a damy w przepy 
sznych kostiumach. Sala była nad 
zwyczaj rzęsiście oświetlona Oboje 
carstwo usadowiono na wywyższę 
niaeb podobnych do tronów, z pre
zyden em Faure w pośrodku a w 
około nich ugrupowali się dygnita 
rze franc uzcy.

O godzinie 6 tej para carska o- 
puściła Hotel de Ville i powróciła 
do ambasady rosyjskiej.

W około ambasady tak wielkie 
tłumy ludności zaległy ulice, że 
obawiano się przypadków. Eetu- 
zyezm ludności jest większym jak 
był wczoraj.

Iluminacya jest ogólną po całej 
stolicy a gmachów publicznych i 
wielu prywatnych na wielką skalę.

O g. 7 ej przyjechał prezydent 
Faure do ambasady rosyjskiej jako 
jeden z gości na obiad, składaiący 
się z 45 nakryć. Car pełnił honory 
gospodarza; po prawej ręce miał 
panią Faure. Naprzeciw s'edziała 
caryca z prezydentem Faure po 
prawej ręce.

Po obiedzie o godzinie 10 ej car, 
caryca i prezydent Faure pojechali 
razem powozem do “Theatre Fran 
ęiise” na przedstawienie galowe. 
Grano De Musseta “Caprice” i se
lekcje z “Le Cid” i “Les Femmes 
Savantes”, które się zakończyły o 
północy przy odgłosie orkiestry 
grającej “Marsyliankę”. Wszyscy 
uczestnicy, nie wyłączając cara i 
carycy, stali cały czas podczas ode 
grania “Marsylianki.”

Prezydent Faure towarzyszył pa
rze carskiej do ambasady gdzie 
stanęli o 12:30.

Paryż, 8 go paźdź. — Prezydent 
Faure przyjechał do ambasady ro 
syjskiej krótko przed 10:30 dzisiaj 
do poł. w otwartym powozie, do 
którego weszli car i caryca, którzy 
już oczekiwali w pogotowiu, 1 przy 
eskorcie silnego oddziatu kirasye 
rów, carstwo z prezydentem udali 
się do Louyre. W drodze do Louvre 
para carska przyjmowała owanye od 
ogromnych rzeszy ludności. Gmach 
był prześlicznie udekorowanym.

Gości carskich powitał minister 
Instrukcyi, monsieur Rimbaud, któ 
ry przedstawił p Puvis de Cha 
vanner, prezydenta Salon du Champ 
de Mar« j pana Ditaille, sławnego 
malarza obrazów wojennvch. Car 
uścisnął .ręce obydwu artystów i 
zamienił z nimi kilka grzecznych 
słów powitalnych.

Para carska powróciła do amba
sady o 11:45 a w godzinie obiado
wej spożyła przekąskę wraz z 60 
członkami ambasady i członkami 
świty.

O godz. 2 iej po poł. car i caryca 
wyruszyli do Wersalu przez lasek 
buloński i fabrykę porcelanową 
Sevres. W czasie krótkiego pobytu 
w fabryce oboje carstwo naniecili 
ogień w jednym z pieców, poczem 
obejrzeli muzeum.

Wielka księżniczka Olga, córe
czka carstwa, została zabraną do 
Wersalu w otwartym powozie na 
łonie piastunki, która nauczyła 
dziecię poruszać rączętami i rzucać 
pocałunki do tłumu, który na to 
odpowiadał wielkimi okrzykami.

Carska partya przyjechała do Wer

salu o 4:30 w pośrod zwykłych scen 
ogólnego entuzjazmu. Par< cirska 
zwiedzała ogrody i park Nad środ
kiem pałacu wersalskiego zatknięto 
chorągiew rosyjską, która tam się 
znajdowała tak długo jak trwał 
pobyt carstwa.

Po obejrzeniu ogrodów car i ca
ryca wstąpili do ogrodzenia hono
rowego gdzie wystawiony został 
wspaniały namiot z czerwonego 
aksamitu, ozdobiony złotemi obszy 
mami. Tutaj powitał ich minister 
sztuk pięknych, dyrektor narodo
wych muzeów i kurator pałacu, po
czem para carska została poprowa
dzona do ‘schodów królowej” u 
których wierzchu spotkali ją pań 
stwo Faure. Razem wszyscy" udali 
się obejrzeć pokoje Maryi Antoi- 
netty i inne. Następnie poszli do 
Salle des Claces, z której to sali 
wyszli na balkon. Tłum złożony 
z 15,000 ludzi zgromadzonych przed 
pałacem, okrzykami powitał carską 
parę Tuż przed zmierzchem rozpo
częto świetną iluminacją; wszy
stkie drzewa były przepełnione lam 
parni czarodziejskiemu

Car dał 100,000 franków na roz
danie pomiędzy biednych Paryża.

Konie zaprzężone do karety p. 
Cocbery, ministra finansów, prze
straszyły się muzyką, w chwili 
znajdowania się w ogrodzeniu Wer- 
salskiem i wpadły z całym pędem 
w tłum narodu. Ośm osób zostało ■ 
poranionych, z tych 3 niebezpie
cznie.
• W Gallerie des Bataille wydano 
bankiet, do którego goście zasiedli 
o godz. 7:30. Car, siedząc pomiędzy 
paniami Faure i Loubet, znajdował 
się naprzeciw prezydenta Faure, 
który znów siedział pomiędzy ca
rycą i panią Brisson.

Po bankiecie nastąpiło muzykalne 
i dramatyczne przedstawienie; po
między .artystkami z.najdowały się 
panie: 'Bernhardt i Delna i pp. 
Fugere, Delaunay i Ccquelin. Car 
ubrany był w garnitur wieczorny 
a caryca miała na sobie suknię 
białą z dyademem i i aszyjnikiem 
z dyamentów i pereł.

Po przedstawieniu car i caryca 
udali się na pociąg, który o 11:15 
wyruszył do Chalons, gdzie jutro 
odbędą się rewie wojskowe; za po
ciągiem tym podążył o godz. 11:30 
pociąg prezydent i Faure.

Prefektura policyi dzisiaj rano 
ogłosiła zaprzecsenie wieści, która 
pojawiła się w kilku dziennikach 
jakoby eksplodowała bomba na 
placu de la Concede. Władze o 
świadczyły, że wieść ta powstała 
z żartu. Ktoś położył fajerwerk w 
dalekiej odległości od ruty przeja
zdu i w’ybuch tego fajerwerku nie 
sprawił żadnej szkody.

Mimo zaprzeczenia władz, dzien 
n>ki utrzymwją, że demonstracje 
miały miejsce W dodatku do wie
ści, że bomba eksplodowała na placu 
de la Concorde, “Journal” podaje 
jeszcze o i inej eksplozyi, w której 
jedna osoba została uszkodzona, i 
tk wydarzyli się na ulicy St. Flo- 
rentin, i że jednego człowieka po
licja aresztowała.

“Gaulois” p idaje, że znaczna 
liczba anarchistów została areszto
wana.

Podobno policyi wszystkie te 
fakta ukryw: .

‘Rida municypalna Paryża ode 
brała depeszę od rady municypal 
nej Petersburga, która brzmi, że 
cała ludność rosyjskiej stolicy jest 
głęboko wzruszoną na “przyjęcie, 
tak s rdeczne, wspaniałe i okazałe 
jakie Francya udziela naszemu naj 
miłości wszem u carowi ”

Depesza tak opiewa dalej:
Rada municypalna Petersburga 

czyni się tłómacz»m Paryża do u- 
czuć Petersburga i uznaje całkowite 
znaczenie zdarzenia na ogólny po
kój i szczęście n rodów. " V.va la 
France; vive la Russie!”

Camp de Chalons, Chalons-sur- 
Marne, 9 go p ź iź — Długo przed 
przybyciem pociągu carsk ego i pre
zydenta z Wersalu dzisiaj rano, 
okolica wokoło tutejszego olbrzy 
miego obozu, pokrywającego 30 000 
akrów, nabitą była publicznością 
pożądliwą zobaczyć cara i carycę i 
przejrzeć się wspaniałemu prze
glądowi wojsk urządzonemu na 
cześć carssich gości.

O godzinie przeszło 200,000 lu
dzi zebrało się już a nieustanne 
strumienie ludności napływały z 
kierunku od Rheims, Chalons sur- 
Marne, itd. Za przybyciem cara, 
dano salwę z 101 armat, poczem 
odbył się przegląd 70,000 wojska 
znajdującego się w olbrzymim obo 
zie a reprezentującego wszystkie 
bronie armii i służby

Po wojskowym bankiecie tutaj, 
para carska opuści Francyę udając 
się przez granicę do Darmstadt, w

(Ciąg dalszy na str. 4 ej.)
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sostal wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej.

Z>z5eło to Jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierająca 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze, Kosztuje tylko 4 dolary. Dziele 
to jest potrzebni każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem Urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język 'mgieł* 
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryoe oprócz ojczystego język 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgcła niepotrzebną. Kto oprćes 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyłe i zatem w wła
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
“Pośrednik Polsko Angieiski” cena. 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języtu angielskimd słowo angiel
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce shce po
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to cs-eło znajdo
wać się pod ręką. Czy Kto chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma
czyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło
wnika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Pftaka cena tego dzieła jest tak 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla byzneslatów nie umiejących 
po polaku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł s 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznegjsta podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 4 doi ary a wytfiemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 
Wasz ziomek 1 sługa
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W. Wendelina, Jana Kan- 

tego.
Śr. Urszuli p„ Hilaryona.

KALENDARZ TYGODNIOWY.
Październik, 1896 r.

Ze Lwowa donoszą, że ro; 
syjski jenerał Petrowicz Kur- 
tanow, który brał udział w ma
newrach austryackich przebra 
ny za włościanina, przyareszto- 
wany został przez żandarmów.

— Węgrzy zgodzili się na 
to, aby spór o nasze Morskie 
Oko rozsądził sąd polubowny, 
przez co okazali dobrą wolę i 
zasłużyli sobie na uznanie. 
Sprawę rozstrzygną prezyden-

Krust, wreszcie czyściciel o- 
kien Józef Depta, wszyscy z 
Poznania. Oskarżeni oni zo 
stali o przekroczenie paragra
fu no kodeksu karnego, prze
pisującego 600 marek kary lub 
więzienie aż do dwóch lar.

Sprawa ta, o której już w 
swoim czasie pisaliśmy, przed
stawia się jak następuje:

Tutejsze Towarzystwo “Stel 
la” wniosło, jak corocznie, do 
policyi o pozwolenie na urzą
dzenie obchodu “Wianków” i 
“Sobótki”. Policya naturalnie 
pozwolenia udzieliła, zabroniła 
jednak Towarzystwu grania i 
śpiewania pieśni “Boże coś 
Polskę” i “Z dymem poża
rów.” Oskarżeni, którzy ró
wnież w obchodzie tym brali 
udział, grali mimo zakazu obie- 
dwie wymienione pieśni. Przy
znają się oni też do tego, o 
świadczają jednak, że ponieważ 
do “Stelli” nie należą, nic o 
podobnym zakazie nie wiedzie
li. Zresztą grali oni nie tylko 
“Boże coś Polskę” i “Z dymem 
pożarów”, ale także patryoty- 
czne pieśni niemieckie, marsze 
wojskowe itp.

Przesłuchiwany w tej spra
wie jako świadek komisarz kry
minalny Marschal oświadcza, 
iż znajdował się podczas obcho
du na wielkim galarze, na któ 
rym była także własna muzyka 
Towarzystwa “Stelli,” która je
dnak obydwóch tych pieśni nie 
grała. Nagle zaczęły tysiączne 
tłumy, zebrane nad brzegiem 
Warty, śpiewać pieśń “Boże 
coś Polskę” a oskarżeni, któ
rzy znajdowali się w osobnej 
łodzi, zaczęli pieśń tę przygry
wać na trąbach. Czy oskarże
ni wiedzieli o zakazie policyj 
nym, tego komisarz twierdzić 
nie może, przypuszcza jednak, 
że byli o tern powiadomieni, 
ponieważ sprawa ta stała się 
głośną i była powodem roz- 
strząsań tak w prasie niemie
ckiej jak polskiej i wprawdzie 
przed obchodem.

Prokurator sądzi, że ponie
waż o zakazie tym rozpisywa
ły się szeroko wszystkie tutej
sze pisma, dla tego i oskarżeni 
najniezawodniej o nim wiedzie- 
i, wnosi więc o skazanie każ-

Walka przeciw Polakom. 
Pan Grosser zakończył swój 
odczyt na zebraniu nauczycieli 
w Laurahucie, wzywając wszy 
stkich Niemców i germaniza- 
torów do walki przeciwko pol
skim gazetom, a mianowicie 
polskim redaktorom. Polskie 
gazety podburzające są korze
niem złego, —tak prawił. Ten 
korzeń musi zostać wycięty. 
Nie dosyć zagradzać im drogę, 
gdy się zanadto rozpierają, lecz 
trzeba im odciąć grunt na któ
rym rosną. To znaczy, że trze
ba lud pouczać, jakie to cele 
wielkopolscy agitatorzy mają, 
a przytem należy lud dla niem
czyzny zdobywać. (Szkoda, że 
pan Grosser sam zaraz nie po 
wiedział, jakie to są cele wiel 
kopolskich agitatorów. Red.) 
Wszyscy przyjaciele niemczy
zny muszą się połączyć do e- 
nergicznej walki a szkoła mu
si się starać, że w sercach dzie
ci nie zostanie zaszczepiona 
wielkopolska roślina trująca, 
lecz miłość do niemieckiej mo
wy i obyczajów, do cesarza i 
państwa. Połączmy się, — wo
łał p. Grosser, — i zachowaj-

noty wartości 5000 marek, a 
inspektorowi policyjnemu sa
kiewkę napełnioną pienię
dzmi.

— Opole. Przed paru dnia
mi uczuło pewne dziewczę 
szkolne boleści w żołądku. 
Mdłości nieustanne doprowa
dziły w końcu do tego, że 
dziewczę musiało womitować i 
przytem między innemi wypa
dła z gardła mała jaszczurka 
żywa. W jaki się sposób do
stała do żołądka dziewczęcia, 
jest zagadką, bo niepodobna 
prawie uwierzyć, aby dziewczę 
jaszczurkę razem z wodą poł
knęło.

— No kumie, prosimy do nas 
do kompanii, jest tam moja żona, 
córki, cielęcina, wino, wódka, szyn
ka, piwo, co wolicie.

— To jeżeli łaska, będę prosił 
żony pańskiej o kawałek szynki, 
widzę że tłusta, a ja taką łubie.

my naszą poczciwą, pracowitą 
ludność od trucizny pokusze
nia. Na pomoc niemczyznie, 
walka polszczyznie! Gdy ka 
żdy spełni swój obowiązek, 
wtedy nie będziemy (Niemcy) 
w Szlązku gośćmi na polskiej 
ziemi lecz Szlązk będzie, czem 
podług kultury i rozwoju hi 
storycznego jest: niemieckim 
krajem! Na końcu dodał pan 
Grosser: To niech Bóg sprawi!

Nam się jednak zdaje, że 
Pan Bóg nie może błogosła
wić takiej robocie, jaką jest 
germanizacya, bo ta robota 
jest przeciwko temu, co odwie
czna wola Bożka względem 
Szlązka postanowiła. Germa
nizacya jest usiłowaniem nie- 
chrześciańskiem, bo ma na 
celu obrabowanie bliźnie 
go z drogiego od Boga otrzy
manego skarbu. Germaniza
cya jest dążeniem pogańskiem, 
bo usiłuje słabszego przygnę 
bić, trzymając się zasady: siła 
przed prawem. Germanizacya 
jest jednym z objawów ducha 
przewrotu, bo usiłuje porządek 
Bożki wywrócić.

Dla tego świętym obowiąz
kiem każdego chrześcianina 
prawdziwego jest zwalczać ger 
manizacyę jako rzecz sprzeci
wiająca się chrześciaństwu. A 
szczególnie świętym obowiąz 
kiem jest to dla nas Polaków. 
Brońmy naszego języka i na
szej narodowości, bo wtedy 
bronimy nietylko własnego 
bytu, ale sprawy z samej sie
bie dobrej i szlachetnej i staje- 
my się rycerzami światła prze
ciwko rycerzom ciemności.

Przedewszystkiem zaś: Ucz
cie dzieci czytać i pisać po pol
sku. Kto to uczyni, ten oddał 
dzieciom i swojej polskiej spra
wie wielką przysługę. Gdyby 
wszyscy rodzice tak czynili, to 
niechby na każdym kamieniu 
przy drogach jeden taki pan 
Grosser siedział i od rana do 
nocy wykłady czytał, żadnej 
nam Polakom krzywdy nie wy
rządzi.

— W pewnej miejscowości 
na Szlązku padło w oborze cie 
lę na zapalenie mlecza. Na 
rozkaz władzy oborę starannie 
wyczyszczono, a przy tej czyn
ności obecnym był właściciel, 
który miał na bosych nogach 
pantofle. Po kilku dniach je
dna noga okropnie mu napu 
chla, nastąpiły kurcze i utrata 
przytomności. Podczas uprzą 
tania zarażonej mierzwy otarła 
mu się noga, do rany dostała 
się trucizna, która w skutek 
ruchu udzieliła się całemu orga 
nizmowi, tak że przywołani na
tychmiast lekarze, mimo wiel
kich wysileń, nie mogli ocalić 
go od śmierci. Nieszczęśliwy 
wśród okropnych męczarni za
kończył życie.

— Podczas ostatniego do 
bytu cesarza w Wrocławiu bo
browali nielitościwie między
narodowi złodzieje kieszonko
wi. W dniu przybycia tam ca
ra Mikołaja ujęto na gorącym 
uczynku dwóch Rosyan i czte
rech Węgrów. Jeden z tych 
przebiegłych złodziei miał przy 
sobie już 7000 marek. Podczas 
iluminacyi skradziono pewnej

Poznań. Proces o “Boże 
coś Polskę” i “Zdymem poża
rów.” Przed tutejszą izbą kar
ną stawali wczoraj czeladnicy 
dekarscy Wincenty i Antoni 
Jankowscy, czeladnicy ciesiel
scy Antoni Prusinowski i Oton

Pod Moskalem bracia nasi 
mają dostać nowego guberna
tora, bo dotychczasowego hr. 
Szuwalowa sparaliżowało i u- 
rzędować nie może. Juźto ja
kieś przeklęństwo ściga na
szych ciemięzców. Poprzedni 
gubernator Warszawy, Hurko, 
także został sparaliżowany.

— Murzyn kolonista. Przed 
kilku laty gościła w Łodzi wę
drowna trupa gimnastyków 
murzynów. Jeden z członków 
tej trupy w drodze do Kalisza 
zachorował i pozostał w Zduń 
skiej Woli. Wyzdrowiawszy, 
nie chciał połączyć się z współ 
braćmi, lecz zgodził się do słu
żby do jednego z kolonistów 
pod Zduńską Wolą. W półto
ra roku potem kolonista ów 
umarł, a wdowa po nim poślu
biła — murzyna, z którym ży- 
je szczęśliwie już dwa lata. 
Stadło to ma dwoje dzieci, a 
murzyn wskazywany jest jako 
wzór pracowitości.

Osife. Dla biegunki zostały 
szkoły w śliwickiej okolicy po
nownie zamknięte. Naliczono 
już 87 osób, które na tę cho
robę umarły. W bliwicach w 
niektóre dni wydarza się pięć 
do sześć pogrzebów. I ks. wi
kary Schwaba zachorował 
dość ciężko, ale ma się już le
piej.

— Węgobork. W straszli
wy sposób zmarł tutaj, bardzo 
łubiany weteryarz (Tierarzt) p. 
Sommerfeld. Przed 9 miesią 
cami oglądał p. S. psa, który 
go w rękę ukąsił; następnego 
dnia stwierdzono, iż pies był 
wściekły. Jednej soboty p. 
S. zachorował nagle z powodu 
owego ukąszenia. Przebieg 
choroby był straszny, gdyż 
chory rzucał się jak szalony. 
Po dwóch dniach chory nie 
podniósł się więcej z łoża. 
Śmierć straszna zabrała zno- 
wuż jedną ofiarę.

POD PRUSAKIEM
W. KS. POZNAŃSKIE.

następuje:
Kurs.
24?Ą
42
53
20 
41?< 
27^ 
18M

POD AUSTRIAKIEM
CALICYA.

DChicagoskich Właścicieli
566 N. Ashland Ave.,

3 drzwi na północ od Milwaukee Ave.
Czy macie zatargi z waszymi dzierżawcami? 

Jeżeli tak, my możemy wam pomódz. Oszczg 
dzimy wam pracy, przykrości i wydatków.

Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna. x

dego z nich na 2 tygodnie wię 
zienia.

Obrońcą oskarżonych był 
adwokat Woliński, który jest 
przekonany o tern, że powinni 
oni zostać uwolnieni, ponieważ 
o zakazie policyjnym nic nie 
wiedzieli i dla tego też nie mo
żna do nich stosować paragra
fu 110 kodeksu karnego.

Sąd tego samego byl zdania, 
przyznając, że udowodnionem 
nie zostało, jakoby oskarżeni 
o zakazie policyjnym byli po 
wiadomieni.

Skutkiem tego uwolniono 
wszystkich pięciu od wszelkiej 
kary.

— Lusowo. Za nierozmy- 
ślne zabicie młodej żony kosą 
skazał sąd robotnika Wieczor
ka z Lusowa na pół roku wię
zienia. Pokłócił się. W, z Pie
chockim, i uderzyli na siebie 
nawzajem kosami. Żona Wie- 

- ozorka wpadla pomiędzy nich, 
chcąc nieszczęściu przeszko
dzić; W. pociągnął kosę ku 
sobie i tak nieszczęśliwie, że 
żonie brzuch rozpłatał, z czego 
niezadługo umarła. Obżałowa 
ny w sądzie zanosił się od pła
czu, kochał bowiem żonę, a 
był dopiero od lutego z nią po 
ślubie i szczęśliwe z nią miał 
pożycie.,

— Gniezno. Zeszłego pią
tku konsekrował Najprzew. ks. 
Biskup Andrzejewicz nowy oł
tarz św. Wojciecha przed od- 
nowionem grobowcem Apo 
stola Polski. Trumnę św. Woj
ciecha nie otacza tak jak przed
tem sześć orłów srebrnych, 
lecz podtrzymują ją na barkach 
cztery postacie naturalnej wiel
kości, przedstawiające szlach
cica, kapłana, mieszczanina i 
chłopa polskiego. Pomysł i 
wykonanie tych wymownych 
postaci są dziełem artysty rze
źbiarza Władysława Marcin
kowskiego. Odnowienie gro
bowca jest zasługą ks. Arcy
biskupa, który tym sposobem 
najlepiej przyczynił się do u- 
świetnienia dziewięćsetnej ro 
cznicy umęczenia św. Woj
ciecha.

Carska para rosyjska we Francyi.
Jak utrzymują “Birż. Wiedm,” 

carstwo rosyjscy wezmą ze sobą 
do Francyi córeczkę swąOlgę. Car
stwo oraz członkowie świty będą 
odwiezieni w galowych powozach 
wprost z dworca paryzkiego do 
ambasady rosyjskiej, gdzie na wła
sne życzenie zamieszkają. Odna
wianie gmachu ambasady rosyj
skiej będzie ukończone na oznaczony 
termin. W obecnej chwili gmach 
ten przepełniony jest ze wszystkich 
stron przez robotników. Ambasa 
dor bar. Mobrenheim zmuszony jest 
poprzestać na swoich prywatnych 
apartamentach. We wszystkich 
innych pokojach ambasady wre ro
bota gorączkowa. Cesarstwo zwie
dzą Louvre, katedrę Najświętszej 
Panny Maryi, kościół “Sainte Ca 
pelle”, dom inwalidów, gdzie szcze
gółowo będzie oglądany grobowiec 
Napoleona I. Prócz tego spodzie
wają się, że para carska zwiedzi 
niektóre magazyny, używając przy
tem powozów bar. Mohrenheima. 
Teraz już wiadomo na pewno, że 
carstwo zabawią w Paryżu nie mniej 
niż cztery, a nie więcej niż 6 dni. 
Car i carowa będą zamieszkiwać w 
gmachu ambasady rosyjskiej, a cór
ka ich Olga razem z dwiema gu
wernantkami Angielkami w prywa
tnym lokalu bar. Mohrenheima. 
Niektóre gazety paryzkie twierdzą, 
jakoby z Petersburga wyrażono ży
czenie, ażeby carskiej parze nie 
ofiarowywano żadnych darów pod
czas pobytu w Paryżu.

ci najwyższych trybunałów i 
sędzia zagraniczny przez nich 
powołany. Jest nadzieja, że 
tą drogą sprawa dobrze pój
dzie.

— Z manewrów donoszą: 
Wybryki ułanówzakwaterowa 
nych w Rudkach, nabrały zna
cznych rozmiarów. Żołnierze 
wybili okna i poturbowali wie 
lu spokojnych obywateli. Nie
tknięto tylko restauracyi, do 
której uczęszczała starszyzna.

Atak huz rów na obronę 
krajową pod Mościskami po
ciągnął za sobą krwawą kata 
strofę. Konie wpadły między 
szeregi piechoty, broniącej 
przejścia przez most, wielu po- 
tratowały i zraniły. Liczba 
rannych nie znana.

Gdy piechota przy ćwicze
niach kawaleryi w okolicy Ru
dek i Komarna odbyła marsz 
forsowny, dwóch żołnierzy pa 
dło i na miejscu postradało ży
cie.

23 i pół roku narzeczeni!
— tern nie każde małżeństwo 
chwalić się może. W r. 1872 
ręczył się w Berlinie agent L. z 
daleką swoją krewną, panną H. 
Ciotka narzeczonej, osoba bardzo 
zamożna, nie pochwalała tego wybo
ru siostrzenicy i oświadczyła, iż nie 
da jej ani grosza, jeżeli pójdzie za 
głosem serca. Ale ciotka była już 
osobą starą i chorowitą, zatem para 
narzeczonych postanowiła czekać 
jej śmierci. Tymczasem ciotka prze 
żyła lat 78, a umierając zapisała 
testamentem cały swój majątek pan
nie H. Teraz para narzeczonych ma 
wstrzymać się ze ślubem do r. 1897, 
najpierw dla tego, aby upłynął 
czas żałoby, po wtóre, aby ślub 
obchodzić w 25 rocznicę narzeczeń- 
stwa.

Rozmowa cara z Polakami.
Jako curiosum przytaczamy na

stępującą anegdotę, którą młodo- 
czeskie “Narodni Listy” ogłaszają 
z okazyi pobytu cara w Wrocławiu:

“W Zgorzelicach podczas ban
kietu rozmawiał car tylko po fran- 
cuzku, wszystkie toasty - i cesa
rza Wilhelma — wygłoszone były 
w języku fraucuzkim. Gdy jedna
kowoż przedstawiono carowi obe
cnych panów polskich, car odezwał 
się do hrabiego Kościelskiego po 
polsku temi słowy: “Miło mi jest, 
że tu widzę panów.” Na to od- 
rzekł hrabia Kościelski: “My 
szczerze witamy tu Waszą cesar
ską Mość i zapewniamy go, że od 
czuwamy dla niego miłość z głębo
kim szacunkiem i mówimy także 
rosyjskim językiem, który jest nam 
bratnim.” Po tem oświadczeniu 
car rozmawiał z Dolskimi panami 
kilka minut po rosyjsku. Rozłącza
jąc się z nimi, rzekł cesarzowi nie
mieckiemu, że mu dziękuje za przy
jemność, jaką mu zgotował.

“Na niemieckich kulturiragerów, 
piszą “Narodni Listy”, zrobiło to 
“intermezzo” polsko rosyjskie wra
żenie piorunujące. Może być, że 
dzienniki niemieckie zaprzeczą 
wszystkiemu, ale znaczenie faktu 
tego nic nie umniejszy. Car Miko- 
kołaj przekonał się, że Polacy nie 
są wrogami cara ani Rosy i, zaś 
swą przychylnością, jaką podczas 
bankietu zgorzelickiego car okazał 
Polakom, zjednali sobie przyjaźń 
nietylko Polaków, ale i innych 
Słowian zachodnich.”

Tyle korespondent wrocławski 
organu młodoczeskiego.

Naturalnie nie bierzemy za rewe- 
lacyą “Narodnich Listów” żadnej 
odpowiedzialności, podaliśmy ją, 
jak powiedzieliśmy wyżej, jako 
curiosum.

Z AMERYKI.
Z New York do Bremen

$32.00, 25 00
Z New York do Hamburga

$32.00, 30.00 i 27.00 
$25.00 
$27.00 
$25.00 
$2500

Skład założony w r. 1851.

Henry Sclioellkopf,
— GROSERNIK — 

Hartowny i drobiazgowy 
| 232-334 E. Randolph Str.

pomiędzy Franklin i Market ul.
CHICAGO, ILLINOIS.

Sprzedaje po najtańszych cenach:
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski,

Ser Edamski i Ser Parmesafiski, 
Fromage de Brie i ser Roquefortski, 
Ser roślinny, Neuszatelski i Limburgski, 
Brunświcki salseson,
Salami, Westfalskie szynki,
Wędzone i marynowane węgorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar, 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszy oHwę, 
Niemieck e szparagi, krajany fasolg. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszkę pszenna, 
Najlepszy jgezmiefi perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatarczauną, kaszę owsianą, 
IMąkg kirtoflanę, mąkę ryżową,
Świeże suszone grzyby, paprykę, 
Niemieckie powidła, mak,
Świeże orzechy, migdały, cytronat, 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele, 
Francuzkie śliwki, świeże rodzenki, 
Włos’lie łazanki (nudle) makarons, 
Najlepszą Vanilla czekoladę z Cocao, 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawę Java, Mokka i Rio, 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback’a, 
Niemieckie kołowrotki i gremple, 
Drewniane trzewiki i pantofie (drewniaki), 
l wieże siemię warzywowe, siemię trawy, 
Siemię dla kanarków, siemie konopniane ’il 
rzepiaowe,

jako i wszelkie inne towary korzenne. 
Henry Schoelkopf.

TELEFON 3443.

Skład Fortepianów
NAJLEPSZYCH FIRM,

JAKO TO-------

DECKER, 
GABLER, 

SCHUBERT, 
GILBERT, 

PEASE.
Także własnego wyrobu.

Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie.

Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach.

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach.

W. DYNIEWIOZ
532 Noble Street, Chicago, Illinois,

ZAŁOŻONY BLIZK0 30 LAT TEMU.
Do posełających pieniądze i kupujących karty okrętowe:

Niniejszem zawiadamiamy naszych Rodaków posełających pieniądze do 
Europy 1 kupujących karty okrętowe, iż zawiązaliśmy stosunki z wielkiemi 
bankami w Europie i możemy pieniądze wysłać taniej i prędzej, niż kto
kolwiek bądź inny. Pieniądze wysełamy do jakiejkolwiek bądź części 
Europy po* najmniejszych cenach wprost do domu odbiorcy i w czterech 
tygodniach dostarczamy pokwitowania z poczty Europejskiej.

Obecnie kurs pieniędzy stoi jak następuje:

marka do Cesarstwa Niemieckiego W. Ks- P-,
Prus W- i Z- i Szlązka.

GULDEN czyli złr. do Cesarstwa Austryąckiego 
(Gaiicyi. Czech, Morawn 1 Węgier.)

RUBEL do Carstwa Russkiego, Litwy 1 Polski
pod Moskalem .

FRANK do Francyi, Szwajcaryi 1 Belgu.
GULDEN do Holandyi .
KRONER do Danii, Szwecyi 1 Norwegu

24.75 i 15c. przesyłka razem $24.90- 
42.00 “ 25c. “ “ 42.25.
53.25 “ 25c. “ 1 “ 53.50.

Nigdy nie omyli i działa szybko w Krupie, Kaszlu, Zazię
bieniu, Clirypliwości i Łechceniu Gardła wydarzającego się 
podczas KATARU. Zapobieży się niejednemu wypadkowi 
SUCHOT, jeżeli się użyje na czas. Jedna butelka da zadowo
lenie. Spróbujcie. Cena 25 i 50 c.

ZIEMIA
w POLSKIEJ KOLOSU 

w bp Ui, Mimii. 

Tawrt aHłiemia.
Dobra ziemia. Dobra woda. Drzewa pod 

dostatkiem. Dobre targi. Polskie kościoły 
Polskie szkoły. 150 Polskich familii żyje tutaj. 
NAJLEPSZE MIEJSCE NA ŚWIECIE DLA CZŁO

WIEKA BIEDNEGO.
Ziemia tylko $5.00 za akier, i od pięć do dzie

sięć lat. czasu jest na wypłacenie jej.
DARMO. Mapy i książeczki wyśle Wam darmo 

HOPEWELL CLARKE, _
Land Commissioner St. P. A D. R. R.» 

8t. Paul, Minn, 
lub FRANCISZEK LEMKA,

J Polski Agent Emigracyjny,
713 Pioner Press Building, St. Paul, Minn. J 

(Jan 1—1897)

WANTED-ANIDEA of some simple 
thing to patent ? Protect your ideas; they may 
bring you wealth. Write JOHN WEDDER- 
BURN GO., Patent Attorneys, Washington, 
D. C., for their $1,800 prize offer.

Z EUROPY.
Z Bremen do New York 

$36.50, 35.00 i 34.00
Z Bremen do Baltimore

$31.50 i $29.50
Z Hamburga do New York

$36-50 i 31.50
Z Antwerp do Philadelphii $27.00 
Z Antwerp do New York $29.50

Przewóz dzieci przez wodę kosztuje dla tych, które liczą aż do jedne
go roku, $2.00, od jednego zaś roku aż do dwunastu lat połowę zwy
czajnej ceny.

Ceny za podróż koleją od wody są różne odnośnie do odległości, miej
scowości, do której ktoś jedzie. Rodacy, którzyby chcieli się dowie
dzieć naprzód o cenie podróży kolejowej, niech raczą nam donieść, do 
którego miasta lub miejscowości chcą się udać, i chętnie ich poinformujemy.

Na kolei amerykańskiej dzieci nie liczące lat pięć jadą bezpłatnie, od 
pięciu zaś lat do 12 płacą połowę tego, co dorosłe osoby.

luforinacya dla posełających pieniądze przez nas do starego 
kraju.

Należy podać swój adres dokładny.
Należy podać adres odbiorcy, to jest imię, nazwisko, wieś lub miasto, 
gminę, powiat, najbliższą pocztę, prowincyę lub gubernię.
Należy napisać do odbiorcy, że pieniądze lub szyfkarta^wysłane są 
przez Władysława Dyniewicza, w Chicago, Illinois.
Ponieważ w niektórych pocztach w Gaiicyi, Królestwie i Litwie, 
poczmistrz lab jego ekspedyent chce mieć uboczny dochód przez 
wypłacanie mniej niż suma wysłana przez nas, należy adresanta uwia
domić, aby mniej pieniędzy nie przyjmował jak jest wysłanych przez 
nas. Odbierający pieniądze musi tyle dostać wypłaconych, ile jest 
pieniędzy z Ameryki przez nas wysłanych. Jeżeli poczmistrz lub 
ekspedyent pocztowy zatrzymuje dla siebie jaką małą część wysła
nych pieniędzy, trzeba nas zawiadomić a zrobimy zażalenie do mi- 
nisteryum poczty.
Pieniądze przez nas wysełane nigdy zaginąć nie mogą, bo z Ameryki 
gotówki nie wysełamy. Wysełki pieniędzy uskuteczniamy za pomo
cą naszych stosunków z bankami i domami handlowymi w Europie. 
Kurs podlega zmianom.
Pieniądze wysełane przez nas dochodzą do starego kraju we dwóch 
tygodniach.

EF” Pieniądze do nas należy wysełać Expresem, przez 'Money Order albo 
w liście registrowanym i adresować:

WŁ. DYNIEWICZ.
532 Noble Str., Chicago, Ills.

GULDEN do Holandyi
LIRA do Włoch.

Na 100 Marek wynosi 
“ 100 Guldenów “ 
“ 100 Rubli

Poniżej podajemy ceny kart okrętowych z Euiopy do Ameryki 
i z Ameryki do Europy.

CHICAGO,

Idealne lekarstwo na rozwolnienie dla DZIECI i KOBIET. 
Przyjemne do zażywania i pewne w swych skutkach. Wyleczy 
Zatwardzenie, Nerwowość, Rozdrażnienie i działa wybornie 
w Żółtaczce Dzieci. Nigdy nie bądźcie bez butelki.

Cena 25 centów.

Lekarstwo dla Kobiet. Leczy wszystkie choroby im właści
we, sprawia ulgę i poprawia Bolesne Miesiączki, szarpiące 
Uczucia, uzdrawia macicę i czyni kobiety wesółemi i szczęśli- 
wemi. Cena $1.00.

SEVERY KOBIECY REGULATOR

Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach.
W. F. SEVERA, Cedar Rapids, Iowa,



Wycieczka i przemówie
nia cara.

Wstęp okrężnej wycieczki cara 
rosyjskiego wraz z małżonką, po 
dworach i państwach europejskich 
odył się wśród zwyczajnych w po
dobnych razach uroczystości, któ
rym starano się nadaó zarówno 
bla“k niepospolity i ceremoniał woj 
skowo-dworski, jaki zwykł towa
rzyszyć wypadkom tego rodzaju, 
jako też te objawy uczestnictwa i 
uniesienia mas ludowych, które są 
albo mają być jakoby folią podno
szącą urzędowe festyny.

Że car rosyjski wycieczkę swoją 
zwrócił w pierwszem miejscu do 
Wiednia, mimo antagonizmu, jaki 
istnieje pomiędzy Rosyą a Austryą 
w dziedzinie polityki bałkańskiej, 
to się tłómaczy nie tylko najbliż- 
szem sąsiedztwem obu krajów, jak 
i tą okolicznością, że chwilowo, 
wśród zamieszek w państwie turę- 
okiem, antagonizm ten zwolniał i 
oba mocarstwa zdają się być zgo- 
dnemi w usiłowaniach zażegnania 
pokojowego zaburzeń kreteńskich i 
armeńskich, ale przedewszysJriem 
względem na to, że z obu najbliż
szych Rosyi sąsiadów Austryi przy 
padało pierwszeństwo już to z po
wagi dynastycznej, już też dla sę 
dziwego wieku cesarza Eranciszka 
Józefa.

Dziwnem przecież zdawać się 
może, że po odbytej w Wiedniu 
wizycie car nie zwrócił drogi swo
jej ku Berlinowi, ale powrócił do 
kraju własnego, ażeby w Kijowie 
uczestniczyć w poświęceniu nowo 
zbudowanej katedry prawosławnej 
i ztamtąd dopiero odwiedził cesa 
rza niemieckiego nie w Berlinie, 
ale we Wrocławiu i tu, jak się mo
żna było spodziewać, przyjmowany 
był z wielkiem odznaczeniem.

Ża car taki właśnie obrał pro 
gram podróży swojej, z przerwą 
pierwszych dni września, których 
użył do zawrócenia na uroczystości 
kijowskie, z wycieczką jego wizy 
tacyjną żadnych nie mających sty 
czności, tłómaczą nie bez racyi za 
pewne względami na tę okoliczność, 
że gdyby z Wiednia był zawrócił 
wprost do Berlina, pobyt jego na 
dworze i stolicy pruskiej byłby 
przypadł na uroczystości pamiątko
we sedańskie, które pominąć, cho 
ciażby już z powodu dalszej wy 
cieczki swojej do Francyi, uważał za 
właściwe.

Że tak dobrze w Wiedniu, jak 
i Wrocławiu, ugaszczający parę 
carską monarchowie wśród wyda
wanych na cześć dostojnych gośei 
swoich bankietów wygłaszali toasty 
odpowiednie, to tak zwyczajnym 
jest obchodów podobnych uroczy 
stych objawem, że chyba dziwićby 
się potrzeba, gdyby czy jeden, czy 
drugi monarcha był zaniechał form 
przyzwoitości i grzeczności gościn 
nej. Nie można też do tego aktu 
gościnności czy ceremoniału przy 
więzywać donioślejszego polityczne
go znaczenia, jakkolwiek wątpieniu 
nie ulega, że treść chociażby toasto 
wych przemówień może zawierać 
wskazówki nie tylko osobiste, ale 
i polityczne zaszczycających się 
wzajemnemi toastami monarchów. 
Tutaj przecież tak uderzająca po
między nastrojem przemówień czy 
to cesarza Franciszka Józefa, czy 
Wilhelma, a odpowiedziami cara 
Mikołaja zachodzi różnica, że ona 
uderzyła nawet całą nieomal publi 
cystykę niemiecką, która nie tai 
zadziwienia swego z tego powodu, 
że kiedy czy to cesarz austryacki 
czy niemiecki z szczególniejszem 
ciepłem podnosili zadawnione nader 
przyjacielskie stosunki do władzców 
Rosyi, car wprawdzie z wszelką 
grzecznością na takowe odpowiadał 
i wznosił zdrowie panujących go 
ścia swego w tern samem mieście, 
w którem przed dawnym lat szere 
giem pradziadowie icb łączyli się 
przymierzem, pozostawił car Miko 
łaj bez odpowiedzi, ograniczając 
się na ogólmkowem zapewnieniu o 
równych uczuciach tradycyjnych, 
jakie ożywiają cesarza Wilhelma. 
Akt zaś historyczny, o który w 
przemówieniu swojem potrącił ce
sarz Wilhem, było to spotkanie się 
króla Wilhelma III z carem Ale 
ksandrem I po wyprawie Napo 
leona na Moskwę i zawarcie soju
szu przeciwko Francyi. Prawda, że 
dzisiaj we Francyi nie panuje ani 
dynastya Napoleona Bonapartego 
ani żadna inna. Mimo to, jak się 
zdaje, car Mikołaj ze względu na 
stosunek polity czny, istniejący obej 
cnie pomiędzy Rosyą i Francyą, 
uważał za właściwe wspomnienie 
to historyczne pominąć milczeniem.

Rozumie się, że z zajść i prze 
mówień powyższych i różnego ta
kowych zabarwienia, nie może nikt 
wysnuwać przypuszczeń i kombina 
cyi stwierdzających albo zapowia
dających zaostrzenie stosunków po
litycznych pomiędzy Rosyą a Au 
stryą albo Niemcami. Pod tym 
względem twierdzić można stano
wczo, że w takowych żadna nie 
zaszła zmiana. Stosunki te, w któ 
rych chwilowo nie ma żadnej kwe- 
styi niepokojącej, gdy co do spraw 
bałkańskich istnieje obecnie zgo
dność wszystkich mocarstw euro 
pejskich, i po odwiedzinach car
skich, którym car Mikołaj wyraźcie 
nadał zmianę aktu uprzejmości są 
siedzkiej pozostają i nadal chłodno- 
sąsiedzkiemi, i o tyl usprawiedli- 
wionem można nazwać twierdzenie, 
któremu wyraz dały także toasty 
obu cesarzów, że podróż cara Mi
kołaja jest aktem przyczyniającym 
się Jo utwierdzenia pokoju powsze 
chnego.

Że zaś car Mikołaj odwiedził 
nadto brata cesarza niemieckiego, 
księcia Henryka na zamku jego 
Hammelmarken w Szleswigu, tego 
zboczenia tak mało poczytać można 
za akt polityczny, w ściąłem tego 
słowa znaczeniu, jak nadanie caro
wi przez cesarza Wilhelma godności 
admirała niemieckiego i postawie
nia mu do dyspozycyi jachtu swego 
Hohenzollern, do przejazdu z Kilo 

nii do Ecbenfuerde, w pobliżu któ 
rej to miejsc wości leży posiadłość 
księcia Henryka Wiadomo albo
wiem, że książę Henryk był repre 
zentantem cesarza Wilhelma przy 
akcie koronacyjnym carskiej pary 
w Moskwie i car odwdzięcza mu 
się dzisiaj, przyjmując gościnę w 
zamku jego, któfy leży poniekąd 
po drodze dalszej wycieczki carskiej 
pary do Danii, i Angl i Francy’.

Zamianowanie zaś cara admirałem 
siły morskiej niemieckiej także 
tylko za akt grzeczności ceremo 
nialnej poczytać można i tego upo
dobania, a'bo tej słabości, że tak 
powiemy, do marynarki, której ce 
sarz niemiecki niejednokrotnie da
wał dowody.

Z całej wyciecki wizytacyjnej 
cara rosyjskiego, jeżeli który akt 
może mieć doniosłość polityczną, 
to z pewnością odwiedziny jego 
Francyi i Paryża, zawitania najau 
tokratyczniejszego monarchy Euro 
py do najradykalniejszej rzeczypo- 
spolitej. Jest wypadek ten nieza
wodnie stwierdzeniem tego, co do 
tąd objawiało się tylko w przy 
puszczeniu prawdopodobnem, że 
carstwo i rzeczpospolitą wiążą sto
sunki polityczne ściślejsze, jak tylko 
teoretyczne porozumienie w pe
wnych kwestyach politycznych. Je
żeliby może przypuszczać chciano, 
że odznaczające przyjęcia, jakiem 
monarchowie przymierza troistego 
uczcili sąsiada swego, miały po 
trosze na celu osłabienie węzłów 
politycznych, łączących Rosyą z 
Francyą, to zachowanie się cara 
Mikołaja, zamiarom takim żadnej 
folgi nie dało. Prawdopodobnie 
i we Francyi, gdzie mu rząd nie 
mniej świetne gotuje przyjęcie, car 
nie wyjdzie z rezerwy, jaką mu 
jego nakazuje polityka, wszakże 
tego spodziewać się można z wszel 
kiem prawdopodobieństwem, że po
mimo takowej, jeżeli gdzie pobyt 
cara przybierze znamię aktu poli
tycznego, to chyba właśnie w Pa
ryża i Francyi.

0 Nansenie.
Nieustannie przychodzą nowe 

szczegóły o wyprawie Nansena. Do 
najciekawszych należą dotyczące 
spotkanie Nansena i Johansena z 
wyprawą Jacksona. Cofając się od 
bieguna ku południowi obaj ci śmie
li podróżnicy żywili się psami, które 
padały jeden po drugim przez głód 
i zmęczenie dziesiątkowane, a które 
Johansen obdzierał ze skór, Nan
sen zaś mięso ich gotował.

Wreszcie, po długiej podróży, 
ujrzeli Ziemię Franciszka Józefa. 
Pozostały już im tylko dwa psy, a 
że nie było ani fok ani niedźwiedzi 
dla pożywienia, mu.iieli zatem po 
święcić owych dwóch towarzyszów 
podróży. Dnia 27 sierpnia dotarli 
wreszcie do stałego lądu i obrali 
zimowe leże. Schronisko ich zbu
dowane było z kamienia i miało 18 
stóp długości a 9 szerokości. Za
pasy żywności już się wyczerpały 
i przez całą zimę od sierpnia do 
17 czerwca, żyli tylko mięsem nie
dźwiedziem. Dwukrotnie w ciągu 
tego czasu wyruszali, pragnąc do
trzeć do Spitzbergu, lecz oba razy 
musieli się zawrócić. Pierwsza pró
ba uczyniona była w marcu Z po 
ezątku lód łatwym był do przeby
cia, eksploratorowie mogli robić po 
4 — 5 mil geograficznych dziennie, 
lecz stopniowo przeszkody wzra 
stały, a widząc,- że posuwają się 
zaledwie o pół mili angielskiej na 
dzień, zaniechali dalszej przeprawy 
i wrócili do schroniska. I druga 
próba była nieudatną.

W dniu 19 maja opuścili zimowe 
leże — tym razem z pomyślniej 
szyrn skutkiem. Posuwali się szyb 
ko bądź na kajakach, bądź na ły 
żwach. Pewnego poranku dr. Nan 
sen zajęty przygotowaniem do śnia
dania, usłyszał szczekanie psów. 
Towarzysz jego spał jeszcze w ka 
jaku. Obudziwszy go, Nansen wy 
szedł, po należytym posiłku, tru
dno bowiem było przewidzieć, kie
dy nastąpi powrót. Porucznik Jo 
hansen został przy łodziach. Upły 
nęło trzy godziny, gdy wreszcie 
ujrzał zbliżającego się człowieka i 
z oddali już poznał, że to nie Nan
sen. Porucznik wywiesił flagę nor 
wegską na drągu i zaczął nią po
wiewać; nieznajomy od razu skie 
rował swe kroki w tę stronę. Po
witanie było bardzo serdeczne, choć 
porozumienie między dwoma po 
dróżnikami trudne, gdyż Johansen 
nie zna angielskiego języka; przed
stawili się jednak sobie nawzajem. 
Nowo przybyły nazywał się Child 
i należał do wyprawy Jackson 
Harmsworth. Wkrótce ukazali się 
jego towarzysze, pp. Armitage, Fi 
sher, Kutlitz mówił po niemiecku, 
a że ten język Joharsenowi nie 
jest obcym, mogli się zatem poro
zumiewać swobodnie.

Pytania i odpowiedzi szybko na 
stępowały po sobie, Anglicy zdzi
wili się niemało, usłyszawszy, że 
dr. Nansen i porucznik Johansen 
usiłują dotrzeć do Spitzbergu i nU 
mogli pojąć dla czego “Fram” opu 
ścili. Mr. Armitage dał poruczni 
kowi Johansen kieliszek Portweinu, 
następnie wszyscy razem podążyli 
do głównej kwatery Jacksona. An 
glicy nie pozwolili porucznikowi 
niczem się obarczać, sami przenie 
śli wszelkie zapasy i przynależno
ści norwegskich eksploratorów. W 
głównej kwaterze zastali już Nan
sena. Jackson ukończył właśnie 
fotografowanie jego. Odfotografo- 
wał także Johansena. Obaj mieli 
długie brody, włosy spadały im po
niżej ramion. Ubranie ich było tak 
twarde i sztywne od tłuszczów i 
krwi zwierzęcej, że gdy je zdjęli 
stało jak róg.

Wyprawa Jackson - Harmsworth 
nie zapuszczała się jeszcze nigdy 
tak daleko na północ jak Nansen z 
Jobansenem i po drodze zostawiała 
prowianty. Dr. Nansen z towarzy
szem ich nie odkrył. Przez całą 
jednak zimę eksploratorom norweg 
skim nie brakło ani razu pożywie
nia, byli zupełnie zdrowi i silni, a 

przy spotkaniu z Jacksonem, dr. 
Nansen ważył o 22 ft. angielskich 
więcej, niż gdy “Fram” opuszczał!

Pokazuje się więc, że ginie ten 
człowiek, który ehee zginąć, a ra 
czej który nie ma siły, powiedzieć 
sobie: “Muszę przetrwać wszystko 
i żyć będę.” Nie stawiamy za przy 
kład zasługi “Frama”, której na 
niczem niemal me zbywało, ale 
Nansen i Johansen wyruszyli prze 
cięż z tak małymi środkami, w 
wełnianych tylko ubraniach, a nie 
w futrach, a przecież nie zginęli, 
bo uratowała ich ta muc, która się 
przed niczem nie ugnie.

W jaki sposób można się pozbyć szczu
rów w kurnikach itp. budynkach.
Trucizny użyć tu nie można, po

nieważ zagraża ona i ptactwu. Z 
tego samego względu nie można 
zastosować łapek. Sposób osobli 
wy chwytania szczurów a mniej 
może znany podają “Bleuf. Ge 
fluegelzucht”; może to zaciekawi 
naszych czytelników. Bierze się 
drybus, albo beczkę, wstawia się na 
jej dno cegłę na kant nalewa się 
wody na wysokość cegły. Po tern 
przykrywa się wierzch mocnym pa 
pierem lub też cienką papą i przy
mocowuje się do wierzchu beczki, 
skośnie od ziemi beczkę w ten spo 
sób, aby szczury po niej do wierz
chu beczki dojść mogły i zakłada 
się na nią kawałki świeżo upieczo 
nej słoniny lub czegoś podobnego 
Pierwszego dnia nie ruszą szczury 
dla bezpieczeństwa i obawy przed 
zdradą tej przynęty, drugiego dnia 
lub trzeciego dnia ośmielone zje
dzą założone słoninki. Gdy zjedzą, 
trzeba im znowu słoninkę założyć, 
by je jeszcze więcej ośmielić, i to 
już na owym pap erze. Gdy się to 
udało i szczury się przyzwyczaiły 
do zjadania przynęty na .papierze, 
przyczepia się kawałki słoniny na 
sznurkach do przeciągniętego od 
sufitu drutu i przecina się na krzyż 
rozciągnięty na beczce papier. Sko
ro tylko szczury na papier wejdą, 
wpadają do beczki i starają się 
dojść do owej cegły. Skoro się 
drugi szczur w ten sposób do be
czki dostanie, to zaraz zaczyna s:ę 
kwik i krzyk, bo każdy z nich wal
czy o miejsce na cegle, by nie pły
wać w wodzie. Jest to osobliwsze 
zjawisko, że krzyk i walka szczu
rów towarzyszy ściąga, w skutek 
czego coraz więcej ich do beczki 
wpada, a tu w tym mokrym ży 
wiole, nie mogą ujść, giną. Na je
dnym śpichrzu schwytano za po
mocą takiej łapki jednej nocy 50 
szczurów.

Inny sposób polega na tem, że 
kawałki korków zużytych smaży się 
w świeżym tłuszczu i zakłada się 
w szparach podłóg. Po zjedzeniu 
takich smażonych specyałów giną 
szczury, ponieważ korek w żołądku 
pęcznieje i go rozsadza.

Car Mikołaj a policya.
Po wizycie cara rosyjskiego w 

Wrocławiu nie zaszkodzi rzucić o- 
kiem “po za kulisy”, ażeby poznać 
energiczną działalność policyi, by 
potężnego cara nie spotkało jakie 
niebezpieczeństwo, lub jaka nieprzy
jemność. O osobiste bezpieczeństwo 
cara troszczyła się do spółki z taj
ną policyą rosyjską także policya 
berlińska i to nie tylko policya po 
lityczna, wydelegowana przez urząd 
zagraniczny, ale także prezydyum 
policyjne, które wydelegowało do 
Wrocławia kilku wyższych doświad 
czonych urzędników z licznymi niż 
szyrni urzędnikami.

Rosyjska para carska zamieszka 
ła w gmachu Stanów państwowych 
przy ulicy Ogrodowej Przed przy
byciem pary carskiej został każdy 
kącik przeszukany i zrewidowany. 
Sdre odwachy wojskowe porozdzie
lano w gmachu, które strzegły, 
żeby parze carskiej coś złego się 
nie przytrafiło. Pruscy i rosyjscy 
policyanci, ubrani po cywilnemu, 
poobsadzali sąsiednie kamienice i 
ogrody, tak że żywa dusza przedo 
stać się nie mogła do gmachu, w 
którym mieszkał potężny car ro 
syjski.

Rosyjscy policyanci mieli przy 
sobie birdzo wiele pieniędzy. Uży 
wali ich też, ażeby pozyskać sobie 
portierów i innych mieszkańców w 
blizkości gmachu Stanów powiato
wy h W ten sposób wiedziała po
licya bardzo dokładnie, gdzie kto 
mieszka i jak się nazywa. Podczas 
przybycia pary carskiej tworzyło 
wojsko przez 3 rzędy wielki szpa 
ler i za tym uzbrojonym wałem 
ochronnym utworzyła policya kor
don. A oprócz tego uwijali się li
czni tajni rosyjscy i pruscy poli 
cyanci, tak że biorąc rzecz po lu
dzku ani przypuszczać nie było mo 
żna, żeby ktoś nieznany lub podej
rzany mógł się przecisnąć.

Wszystkie te środki ostrożności 
były tak znakomite i ajenci tak 
zręcznie się porozdzielali i stali na 
swym posterunku, że gdy car Mi
kołaj z cesarzem Wilhelmem je
chali konno do gmachu Stanów po
wiatowi ch i jakiś mężczyz a chciał 
carowi prośbę wręczyć, wtedy nie 
tylko, że temu przeszkodzono, ale 
nawet przeszkodzono temu, iż ani 
car ani najbliższe jego otoczenie 
nie zauważyli wcale tego zajścia. 
Ten, który prośbę chciał wręczyć, 
był dawniej oficerem rosyjskim, 
który naumyślnie przybył do Wro 
cławia, ażeby prosić cara o ułaska
wienie syna swego, który w drodze 
admin stracyjnej został na Svbir 
wysłany. Prośbę od niego odebra 
no, stwierdzono, jak się nazywa, i 
prośbę jego przedłożono odnośnej 
władzy rosyjskiej. Car później do 
wiedział się o tem i syna jego u- 
łaskawi!.— Tak pilnie strzegła po
licya osoby cara w Wrocławiu.

— A co tam u was słychać?
— Wsio haraszo!
— Konstytucyę dali?
— Da! car batiuszka knutom, 

kak pop krestom błogosławił naród.

Cztery Miesiące Pobytu
NA JEDNEJ Z WYSP MAR

KIZÓW

POSROD DZIKICH.
----  PRZEZ -----

H. MELVILLE.
Przekład z aug. Zuzanny Zaj'gcz.kowskiq].

(Ciąg dalszy).
Bezustannie zapraszali mnie 

do jedzenia, a kiedy, nasyci
wszy się, odsuwałem dalsze 
pokarmy, sądzili, że potrzeba 
mi silniejszych środków dla 
podniecenia apetytu. Stary 
Marchejo, z brzaskiem dnia, 
spieszył nad brzeg morza, a- 
żeby nazbierać rozmaitych 
rzadkich ziół morskich; nie
które z nich uchodzą za wiel
ki przysmak u krajowców. 
Cały dzień zszedł mu nieraz 
na tem zajęciu; wracał o schył
ku dnia, niosąc kilka łupin 
orzecha kokosowego, napeł 
nionych temi roślinami. Za
bierał się do przyrządzenia tej 
potrawy z powagą wytrawne
go kucharza, jakkolwiek cała 
tajemnica polegała na nalaniu 
wodą tych ziół śluzowatych. 
Gdy podał mi pierwszy raz 
ową morską sałatę, sądziłem, 
że musi to być jakaś osobli
wa potrawa, skoro tyle pra 
cy zadał sobie, aby mi ją 
przyrządzić; ale zaledwie wzią 
łem w usta ten przysmak, 
natychmiast wypluć go mu- 
sialem z wielkiem zdziwieniem 
i zmartwieniem starego wojo
wnika. Prawdą więc jest, że 
częstokroć rzadkość tylko ja
kiego przedmiotu, nadaje mu 
wartość w oczach ludzi.

Z tem wszystkiem, uprzej
mość i usłużność mieszkańców 
doliny, a w szczególności mo
ich domowników, na chwilę 
zaledwie rozerwać zdołały cię
żki mój smutek. Pognębiała 
mnie nietylko niepewność o 
losie Tobiego, i myśl, że je 
stem niewolnikiem, ale naj
bardziej martwił mnie stan 
mojej nogi. Zioła lecznicze do 
brej Tinor, rady starego do
ktora i troskliwe pielęgnowa
nie wiernego Kory-Kory, po
zostały bez skutku; przeci
wnie choroba wzmagała się 
coraz bardziej. Byłem prawie 
kaleką, a od czasu do czasu 
gwałtowny dokuczał mi ból. 
Troski te i cierpienia zwróci
ły mnie do tego, o czem już 
od niejakiego czasu zapomnia
łem: nauczyły mnie znów mo 
dlić się, i wielką znalazłem 
pociechę w obcowaniu z Tym, 
którego oko ojcowskie czu
wało nademną nawet na tej 
oddalonej wyspie. Dobro to, 
do którego zwróciło mnie 
smutne moje położenie, pozo 
stanie mi już na życie całe; 
w cierpieniach nic bardziej 
nie pokrzepia, jak ufność w 
Bogu; w szczęściu, nic mil
szego, jak modlitwa dziękczyn
na za odebrane dobrodziej
stwa.

ROZDZIAŁ XIV.
Obcy człowiek zjawia się 

w dolinie.
Upływał tydzień za tygo

dniem, a obejście się ze 
mną krajowców zawsze było 
jednakowe. Powoli straciłem 
rachubę czasu; coraz bardziej 
jakoś usuwał się odemnie 
świat, w którym żyłem po
przednio, i z poddaniem się 
myślalem, że może wkrótce 
umrę na tej wyspie. Nagle 
zagoiła się rana na mojej no 
dze: opuchlizna znikła, ból 
ustał, mogłem mieć nadzieję, 
że męka moja skończy się 
niedługo, że wyzdrowieję. 
Skoro tylko mogłem chodzić 
po zachwycającej dolinie, a 
towarzyszyły mi zawsze roje 
wesołych krajowców, odwaga 

wstąpiła do mojej piersi. U 
fając Bogu, który dotąd po
magał mi tak cudownie, sta 
ralem" się pozbyć niepokoją
cych myśli co do mojej przy
szłości, i używałem dobra chwi 
li obecnej

Gdy jednego popołudnia 
leżałem w domu, usłyszałem 
wielki hałas na dworze. Przy
wykłem już do, głośnego wo
łania, które wciąż prawie roz
legało się w dolinie, mało 
zwracałem na to uwagi; na
gle wpadl do izby stary Mar
chejo, niezwykle ożywiony, i 
zawołał: “Marnu idzie!” Sta 
ry mój przyjaciel spodziewał 
się zapewne, że wiadomość 
ta niemałe zrobi na mnie wra
żenie, widząc jednak, że leżę 
dosyć spokojnie, wybiegł ró
wnie szybko, jak był wpadł 
przed chwilą. Hałas zbliżał się, 
i zewsząd słyszeć się dawało 
wołanie: “Marnu! Marnu!” 
Marnu? myślałem sobie; tego 
imienia jeszcze nie słyszałem. 
Prawdopodobnie, jeden to z 
pierwszych naczelników, któ 
ry dotąd nie mówił jeszcze 
ze mną, i przychodzi złożyć 
mi wizytę. Krajowcy popsuli 
mnie zbytnie okazywanym 
szacunkiem: zrobiłem się pró
żny, i postanowiłem ukarać 
tego pana Marnu zimnem 
przyjęciem, za dotychczasowe 
niedbalstwo względem mojej 
osoby.

Ńakoniec tłum, radośnie 
wzruszony, ukazał się przed 
naszym domem zzapowiedzia- 
nym gościem. Mógł on mieć 
najwyżej lat dwadzieścia pięć; 
wzrostu byl wysokiego, kształ
tów harmonijnych; twarz o- 
walna, gładka, bez brody, 
piękne i regularne rysy, cala 
ta postać przypominała mi 
starożytny posąg Apollina. 
Ale zamiast marmurowego 
spokoju posągu, wrzało w 
nim życie gorące, jakie tylko 
rozwinąć się może pod błogim 
wpływem przyrody wysp mo
rza Południowego. Kędzierza
we, ciemne włosy młodzieńca, 
zwijały się w obfite loki, ży
wością jego wprawiane w 
ruch bezustanny. Twarz wca 
le nie była tatuowana, resztę 
jednak ciała pokrywały naj
fantastyczniejsze figury, ale 
rysunki te nie były rzucone 
bezmyślnie, bez żadnego z 
sobą związku, przeciwnie, zda 
wały się zrobione podług pla
nu z góry powziętego. Szcze
gólniej utatuowanie pleców 
zwróciło moją uwagę. W sa
mej rzeczy sztukmistrz nie
zwykłą pokazał tu zręczność: 
wzdłuż grzbietu bardzo wier
nie narysowany był cienki, 
śpiczasto zakończony pień 
drzewa “artu”, z powabnemi 
swemi, rozłoźystemi gałęziami, 
uginającemi się pod cięż trem 
obfitych liści. Przywiodło mi 
to na myśl krzew winny z 
rozciągniętemi i opartemi o 
mur latoroślami. Na piersiach, 
ramionach i goleniach widać 
było nieskończoną ilość naj
rozmaitszych figur, które je
dnak, w myśl sztukmistrza, 
miały pomiędzy sobą pewien 
związek. Tło całego malowi 
dła było blado-błękitne; wy
glądało to oryginalnie przy 
skórze jasno - oliwkowej, ale 
nie źle. Pas z białej tappa, 
szeroki zaledwie na dwa cale, 
ale od którego z przodu i z 
tyłu gęste spuszczały się chwa 
sty, stanowił całe ubranie wy
spiarza.

Gość wszedł otoczony kra
jowcami; w prawej ręce trzy
mał oszczep bogato ozdobio
ny,pod lewem ramieniem niósł 
zwinięty rulon tappa. Zacho 
wywal się, jak podróżny, któ
ry wie o tem, że zbliża się 
do dobrej gospody. Co chwi 
la zwracał się z zupełną swo
bodą i wesołością do towarzy
szącego mu tłumu, i na pytania 
ich odpowiadał humorysty
cznie, co pobudzało krajowców 
do głośnych wybuchów śmie
chu.

Ciąg dalszy nastąpi.

KUCHARKA LITEWSKA.
ZAWIERAJĄCA:

Przepisy gruntowne i jasne, własnem doświadczeniem sprawdzo
ne, sporządzania smacznych, wykwintnych, tanich i prostych 

rozmaitych rodzajów potraw tak mięsnych jako i post
nych, oraz ciast, legnmin, lodów, kremów, galaret, 

konfitur i innych desserowych przysmaków, tu
dzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw 

i rzadszych specyałów.

Z PRZYDANIEM NA POCZĄTKU KSIĄŻKI:

DOKŁADNEJ DYSPOZYCYI STOŁU, ’
. ----- PRZEZ -----

W. A. L. Z.

(Ciąg dalszy.)

ROZDZIAŁ CZWARTY.
Jarzyny.

. 1. Groch zielony.
Groch wyłuszczony przemyty odgotować w rozsolonej 

wodzie, odcedzić i przelać zimną wodą. Rozpuścić łyżkę 
masła, wsypać odrobinę mąki, włożyć do grochu, trochę 
posolić, dodać zielonego pokrajanego kopru, wlać trochę 
buljonu, cukru dla słodyczy i gotować do wysadzenia.

Groch zialony suszony lub marynowany w butelkach 
należy w gorącej wodzie przez godzinę wymoczyć, i postą
pić jak ze świeżym.

2. Groszek sposobem francuzkim.'
Wziąć pół garnca wyłuszczonego cukrowego grochu, 

zmieszać z łyżką masła, garstką usiekanej pietruszki i głó
wką sałaty. — Gotować to na wolnym ogniu mieszając, aby 
się masło roztopiło. Sałata dosyć wypuści wody, jeżeli je
dnak byłoby za mało, należy dodać trochę buljonu i cukru, 
i gotować do miękkości, a na wydaniu włożyć trochę suro
wego masła, wymieszać, ogrzać, lecz już nie zagotować.

3. Marchew.
Oskrobaną, pokrajaną w kostki przemytą marchew, wło

żyć do pół funta masła roztopionego w rądelku, zalać ugo
towanym buljonem lub wodą, tak, aby objęło, zakryć i pod- 
gotować. Skoro będzie na pół miękką, posolić, osypać łyżką 
mąki i tuszyć z dodaniem cukru, jeżeli marchew niesłodka.

4. Marchew z grochem.
Chcąc te dwie jarzyny dać razem, należy marchew do 

połowy podtuszyć, a groch osobno w rozsolonej wodzie ugo
towany i odcedzony włożyć, zmieszać, dodać trochę masła, 
mąki, kopru, cukru, dolać buljonu, i tuszyć jak każdą jarzy
nę. W dni postne zamiast buljonu używa się wody tylko 
więce} masła kłaść należy.

5. Galarepa zwyczajnym sposobem.
Obrać i pokroić w kostki galarepę, przemyć i zagoto-. 

wać w rozsolonej wodzie. Odcedzić, włożyć do rądla, zalać 
buljonem, włożyć kawałek masła lub tłustości i tuszyć na 
miękko. Pod koniec włożyć łyżkę mąki lub utartego su
charka, pomieszać aby nie przypadła do rądla, podgotować, 
i wydać obłożoną kotlecikami wołowem:, wymieniem, wątró
bką, lub grzankami z bułki czy chleba.

6. Galarepa nadziewana.
Obrać z łuski i opłókać młodą galarepę; zerżnąwszy 

wierzch, wydrążyć główki tak, aby wydrążenie było okrągłe 
i obszerne dla wypełnienia go farszem. Usiekać drobno wy
braną miazgę, podsmażyć z masłem do miękkości, dodać 
drobno posiekanej pozostałej pieczeni cielęcej lub nerek, tro 
chę wołowego szpiku, tartej i w maśle podsmażonej bułki, 
parę jaj, trochę soli, parę łyżek śmietany, i zmieszać to wszy
stko razem mocno. Napełnić główki tem siekaniem, nakryć 
każdą zciętym wierzchem, obwiązać szpagatem, ułożyć jedną 
obok drugiej w rądlu, zalać buljonem lub wodą i ugotować. 
Na wydaniu odjąć szpagąt i zalać maślanym sosem.

7. Brukiew po gospodarska.
Obrać brukiew, pokroić w kostkę, opłukać, nastawić w 

rozsolonej wodzie z kawałkiem masła lub mięsem wołowem 
od ogona i gotować na miękko. Włożyć łyżkę mąki pod
smażonej w maśle lub słoninie, zmieszać i tuszyć.

Wyborna jest brukiew tuszona z gęsiemi podrobiami, 
które wiele smaku dodają i zastępują miejsce buljonu. Na 
wydaniu okłada się niemi brukiew.

8. Brukiew nadziewana.
Obraną z łuski brukiew ugotować na miękko w wodzie, 

rozkroić na pół, wydrążyć, zostawując na palec brukwi koło 
brzegu; wyjętą massę roztarć, przemieszać z łyżką masła 
podsmażonego z mąką, rozbić kilku łyżkami śmietany; jeżeli 
brukiew nie słodka, dodać trochę cukru, wymieszać, i na 
kladać tem brukiew. Nasmarować blachę lub duży radel 
masłem, ułożyć w nim brukiew i wsadzić do pieca, aby 
zgęstniała i zapiekła się z wierzchu nałożona massa: poczem 
wyłożyć na półmisek. Rozpuścić łyżkę masła, roztarć je na 
ogniu z mąką, włożyć parę łyżek śmietany, wlać trochę wo 
dy, w której się brukiew gotowała, zagotować mocno, i oblać 
brukiew na wydaniu.

9. Brukiew osypywana sucharkiem.
W dni postne można ją dla odmiany dawać innym spo

sobem. Pokrajać w talerzyki, ugotować w rozsolonej wodzie, 
skoro będzie miękka, zcedzić, wyłożyć na półmisek i oblać 
roztopionem masłem z sucharkiem.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Podróż cara moskiewskiego i nie 
zwykłe środki ostrożności przedsię 
wzięte, aby — broń Boże — jaki 
“gałgan” nie targnął się na świętą 
osobę ukoronowanej głowy moskie
wskiej, przywodzą na myśl podró
że i pobyt naszego prezydenta Sta 
nów Zjednoczonych — i mimo wo 
li nie można się wstrzymać od zro 
bienia porównania.

Tutaj, w wolnej i swobodnej A 
meryce, np. nasz prezydent Cleve
land, bez żtdnej eskorty, swobo
dnie sobie może przechadzać po u- 
licach, jechać od miasta do miasta, 
wychodzić “na ryby” lub ‘‘na ka 
czki” i nawet nie tylko żaden żoł 
nierz lecz żaden policyant lub de
tektyw nie “towarzyszy” prezyden 
towi.

To samo jest i z małżonką pre
zydenta. Pani Cltvelandowa wy
chodzi sobie na przechadzki, sama 
Lub z przyjaciółką, sama lab jedy
nie ze służącą udaje się do składów 
“shopping”, robić zakupna — sło 
wetn, głowy naszego rządu i ich 
“lepsze połowy”, tutaj są tak swo 
bodnemi i nieotoczonemi wojskiem 
lub policyą jak każdy zwykły wol
ny amerykański obywatel lub oby 
watelka.

Rzecz się ma zupełnie inaczej z 
carem i innymi “mocarzami” w 
Europie. Tam głowy ukoronowane, 
carowie, cesarzowie i królowie “z 
woli Bożej” muszą być strzeżeni i 
pilnowani gorzej jak najwięksi kry
minaliści, przez kordony,mury wojsk 
i niezliczone zastępy jawnych i taj 
nycb policyantów, detektywów i 
agentów.

Stósownie do sprawozdań telegra
ficznych korespondentów amerykań
skich gazet, car był w takiej nieu 
stannej trwodze o swoje życie lub 
bezpieczeństwo, że przez cały czas 
pobytu we Francyi aż chorym się 
czuł i nie mógł żadną miarą odzy
skać naturalnego spokoju.

Pokazuje się to jak “przyjemoem 
jest życie potężnych mocarzy” gdy 
pokazują się w pośród ludności.

Zaledwie trzy tygodnie czasu od
dziela nas od dnia wyborów w dniu 
3 Listopada. Chociaż w tym czasie 
może wiele się wydarzyć “niespo
dziewanego” w polityce, przecież 
dotąd jest niemal pewnością, że re
publikanie zwyciężą. Im bliżej jest 
do decydującego dnia — do dnia 
wyborów, tern kampania staje się 
gorętszą, mówcy aż do samego dna 
umysłowego “wora” sięgają po 
argumenty i daty, aby objaśnić i 
przyciągnąć do swojej party i słu
chaczów.

W obecnej kampanii jedno wiel
kie zło się dzieje. A tem jest, że 
mówcy jednej partyi podburzają 
masy narodu w taki sposób, iż spra
wiają rozdział klasowy, tj. podnie
cają uczucia “biednych” przeciw 
“możnym”, wyrażając się że repu 
blikanie to klasa “moąnych,” któ 
ra “biednych” demokratów uciska

Mówiąc po amerykańsku: “jestto 
piasek rzucany w oczy.” Popro- 
stu jestto kłamstwem. Jeźli z je
dnej strony ludzie możniejsi i bo
gaci na północy i wschodzie są re 
publikanami (a są przecież wielkie 
wyjątki), to z drugiej strony na 
południu i zachodzie możni i bogaci 
są demokratami (naturalnie także z 
wielkimi wyjątkami). Twierdzenie 
więc rozentuzyazmowanych i pła
tnych demagogów, że jedna klasa 
ludności należy do tej partyi a 
druga klasa do drugiej partyi, jest: 
“sypaniem piasku w oczy.” Twier 
dzenie takie zaciekłych mówców za 
pieniądze z tej lub owej partyi są 
tylko przyjmowane za dobrą monetę 

przez naiwnych i nieoświeconych 
prostaczków. Każdy, który jest 
oświeconym, oczytanym i ma swoje 
wyrozumienie, wie dobrze, że ani 
jedna partya ani druga nie posiada 
monopolu liczenia swych stronni
ków jako samych bogaczy lub sa
mych biednych.

Są to banialuki, którym inteli
gentny amerykański obywatel czy 
• o republikanin lub demokrata, nie 
daje wiary.

Wizyta pary carskiej do Francyi 
i świetne jej podejmowanie przez 
Francuzów w Paryżu, nie daje spo
koju czujnym Niemcom. Sądząc 
według opinii ich prasy, podejrzy- 
wają one, że przymierze rosyjsko- 
francuzkie jest jedynie dla jednego 
celu: wywarcia zemsty i odebrania 
im Aizacyi i Lotaryngii i przyłą 
czema tych dwóch prowincyi do 
Francyi.

I nie można się dziwić temu po 
dejrzeniu. albowiem żądza poweto 
wania hańby i straty Francyi, leży 
głęboko w sercach prawdziwych 
B rancuzów — i żądza ta raz po raz 
uwidocznia się naokazyach rozmai
tych, z których jedną była wizyta 
carstwa. Dumna Francya żywi w 
łonach swojej patryotycznej ludno
ści uczucie rewanżu; masy narodu 
francuzkiego, mimo przeszło ćwierć 
wieku spokoju i kojenia ran, pie
lęgnują ogień pomsty na swych 
dawniej pogardzanych i za nic 
uważanych germańskich wrogów.

To uczucie i pragnienie “revan 
che’u”, oraz uczucie własnej ochro 
ny, popchnęło wysoko oświecony, 
liberalny i miłujący swobodę naród 
francuzki w objęcia nieokrzesanego 
i gburowatego niedźwiedzia mo 
skiewskiego. Dla zapewnienia so
bie sojusznika i prawdopodobnie 
pomocnika, Francya poniżyła się 
do wszelkich ofiar. Wszystko co 
niedźwiedź rosyjski zażądał lub żą
da, jest na jego rozkazy i zawoła 
nie u Francuzów: pieniądze, pomoc, 
przyjaźń, zgoła wszystko.

Pytanie tylko czy Francuzi nie 
zawiodą się — okropnie. Polacy i 
inne narody znają naturę mysia, 
że mysio jestto zwierzę bardzo pod 
stępne; lubo ociężałe i czasami nie
zdarne, nie często, lecz zawsze pra 
wie, czarną i nikczemną niewdzię
cznością odpłaca się swoim łaska- 
wcom. Tak też łatwo być może i 
z niedźwiedziem moskiewskim. Gdy 
poźre wszystkie cukierki i miody 
francuzkie, jak niewdzięczny i nik 
czemny mysio, łatwo się może za 
wrócić do nowych koszków po cu
kierki i miódki choćby i niemieck’e.

W “dniu chicagoskim” odbyła 
się parada i pochód zwolenników 
“uczciwych pieniędzy” tj. złotych a 
wieczorem “srebrni” urządzili de- 
monstracyą pochodem z pochodnia
mi.

W paradzie “uczciwych pienię
dzy” znajdowali się tak republika 
nie jak i demokraci — zwolennicy 
złota. Przeglądu dopełnili znako 
mici republikanie jak i sławni 
“złoci demokraci.” Pomiędzy tymi 
ostatnimi znajdowali się sędziwi 
generałowie Palmer i Buckner, no- 
minaci narodowych czyli “złotych” 
demokratów na prezydenta i wice
prezydenta.

Pochód zwolenników “złota” był 
ogromnym i niezawodnie sprawił 
wielkie wrażenie po całym kraju. 
Okazał on, że obywatele chicagoscy 
są w przeważnej liczbie za “uczci
wymi pieniędzmi.”

Innym faktem, podług którego 
można przyjść do tej samej kon- 
kluzyi, jest “głosowanie” urządzone 
przez tutejszy niezależny poranny 
dziennik “Record”. Dziennik ten 
wysłał do wszystkich zaregistrowa 
nych obywateli w zamkniętych ko
pertach karty korespondencyjne 
upraszając każdego obywatela o 
odpowiedź jak będzie głosował w 
dniu 3 Listopada. Ci, którzy nie 
chcą położyć swego podpisu, nie 
potrzebują, albowiem kontrola gło
sów utrzymywaną jest za pomocą 
numerów registracyjnych w po
szczególnych prycinktach rozmai
tych wardów miasta.

Do tego czasu rezultat jest ten, 
że McKinley dostał około f głosów 
a Bryan około | głosów. Zatem 
na 100 głosów Chicago dotąd się 
oświadczyło około 75 za panem 
McKinley a około 25 za panem 
Bryan. Innymi kandydatami są 
Palmer (“złoty” narodowy demo- 
krat) i Levering (temperencler) — 
lecz ci nie mają ani 5 procent rzu
conych głosów.

Z oznakńw tych nie trudno wnio
skować które stronnictwo zwycięży.

Nie ma wątpliwości, że znajdu 
jemy się w przededniu lepszych 
czasów.

Wszystko teraz jest w zastoju aż 
do wyborów. Wszyscy oczekują 
rezultatu wyborów, lubo istnieje 
głębokie przekonanie, że pan Mc 
Kinley będzie naszym przyszłym 
prezydentem.

Oznaki lepszych czasów są roz
maite i liczne. Niektórerai z nich 
są:

Pszenica nasza idzie w górę tj. 
postępuje w cenie a wysełamy ją 
nieustannie za granicę.

Wywóz ten ściąga pieniądz do 
kraju i złoto leje się żółtym stru
mieniem do Ameryki.

Fabryki, które są bezczynnemi, 
oczekują tylko na odbycie się wy
borów.-

Składy i domy handlowe wstrzy
mują się z daniem obstalunków — 
aż po wyborach.

Zapasy wytworów (fabrykatów) 
po gmachach składowych (ware
houses) są wyczerpane lub bardzo 
malemi.

Gdy zatem, po wyborach, wyda
ne zostaną obstalunki, fabryki za 
czną pracować, ludzie dostaną za
jęcie — ztąd nastanie ruch i będą 
“lepsze czasy.”

Skoro miną wybory — a wypa- 
dną pomyślnie — zginie “żywioł 
niepewności,” ruch i czynność za
stąpi stagnacyą i bezczynność a 
wtedy znów zapanuje lepsza dola 
dla milionów ludzi, którzy dzisiaj 
cierpią na brak zajęcia lub na za
stój w biznesie.

Legendowa “biała dama,” 
przepowiadająca niby śmierć je
dnego z członków rodziny domu 
Hohenzollernów, ukazała się podo
bno znowu w zamku królewskim 
w Berlinie. Tym razem miał ją 
widzieć jeden z szambelanów, peł
niących służbę, w chwili, kiedy wy
dobywała się z pod ziemi koryta
rza zamkowego. Postać ta była 
przykryta białą zasłoną i ściągnię
ta paskiem z drogocennemi klejno
tami. Jednę rękę trzymała za pa
skiem, drugą zdawała się grozić. 
Wyraz twarzy “białej damy” był 
nadzwyczaj surowy. Wyjątkowo 
nie miała pęka kluczy, które z wy 
Kle nosi z sobą. Szambelaa wi 
dmem tem strasznie się przeraził i 
rozniósł wiadomość tę po całym 
zamku. Na cesarzu nie wywarła 
ona podobno żadnego wrażenia. 
Wydał natychmiast rozkaz podwo
jenia straży zamkowych i ustawie
nia nadto posterunków w różnych 
miejscach z poleceniem aresztowa
nia każdego, ktoby usiłował czmy
chnąć z zamku.— Pisma niemie 
ckie, które o tem donoszą, dziwią 
się tylko i słusznie, w jaki sposób 
ów szambelan tak dokładnie mógł 
sobie obejrzeć toaletę “białej damy”, 
kiedy on zaledwie że nie umarł ze 
strachu.

(Dokończenie z str. 1-ej) 
Niemczech. Aż do terytoryum nie
mieckiego parę carską eskortować 
b§dą gen. de Boisdeffe i admirał 
Gerva s ze swymi sztabami.

Przegląd wojska odbył się bar
dzo pomyślnie. Muzyki przygrywały 
hymn rosyjski “Zycie dla cara” 
(Boże carja obrani) i “Marsyliankę”.

Po rewii odbył się wystawny 
bankiet wojskowy.

Prezydent Faure na bankiecie 
wzniósł toast na cześć cara, mówiąc:

“Wasza mość ma nas opuścić po 
pobycie, który pozostawi niezatarte 
wspomnienie w rocznikach naszego 
kraju. Jako uśmiech szczęśliwej 
wieszczby, czarodziejstwo obecności 
waszej mości i carowej pozostanie 
na zawsze szczęśliwie powiązane z 
niniejszą wizytą. Wasze moście cały 
naród przyjął okrzykami w Paryżu 
a w Cherbourgu i w Chalons zosta
liście przyjęci przez to co najbar
dziej trzyma Francya przy sercu— 
przez wojsko i marynarkę.

“Na każdej z częstych rocznic 
chwalebnej przeszłości, żołnierze i 
majtkowie francuzcy zamienili z ich 
braćmi rosyjskimi oświadczenia ser
deczności i dobrego żęczenia. Dzi 
siaj, w imieniu francuzkiej armii 
i floty, błagam waszą mość przyjąć 
w imieniu swoich armij na lądzie 
i na morzu uroczystą deklaracyę 
ich niezmiennej przyjaźni.

“Piję do rosyjskiej armii ‘i floty 
i podnoszę moją szklenicę na cześć 
jego mości Mikołaja II go i na cześć 
carycy Aleksandry Fiodorówny”.

Car trącił szklenicę z prezyden 
tem Faure, poczem wzniósł toast, 
mówiąc:

“Za przybyciem do portu Cher
bourg’s, byłem w stanie podziwiać 
eskadrę francuską a dzisiaj w przed
dzień opuszczenia waszego śliczne 
go kraju, miałem przyjemność być 
świadkiem bardzo wspaniałego woj
skowego widowiska przez uczestni 
ozenie w przeglądzie wojsk na ich 
zwyczajnem polu manewrów. Fran
cya może się szczycić ze swojej 
armii.

“Masz racyę panie prezydencie, 
mówiąc że te dwa kraje są połą
czone w niezmiennej przyjaźni. Co 
więcej,pomiędzy obydwoma naszemi 
armiami istnieje głębokie uczucie 
braterstwa w broni.

“Wznoszę moją szklenicę na cześć 
waszych armij lądu i morza i piję 
na zdrowie prezydenta francuzkiej 
republiki.”

Dwukrotnie, w czasie gdy car 
mówił, obecni Rosyanie, wykrzyki 
wali “hurra.”

Wieczorem car wyjechał do Darm
stadt, Niemiec, do książęcej familii 
Heskiej, z której pochodzi jego 
żona caryca.

Z POLITYKI.

Z Decatur, Indiana, dono
szą dnia 9 bm.: Podczas mi
tyngu politycznego w tymtu 
powiecie wczoraj wieczorem 
przyszło do “swobodnej” i o- 
gólnej bójki pomiędzy farme
rami będącymi za “wolnem 
srebrem” a obstawającymi za 
“uczciwemi pieniędzmi”. Far 
merzy “srebrni” zostali zbici na 
“kwaśne jabłko” i wyrzuceni 
z mityngu. Nastąpią liczne a- 
resztowania i wynikną liczne 
procesa, albowiem farmerzy 
są zamożni i mają pieniądze a 
są okropnie rozgniewani na 
siebie.

Zarobią na tem adwokaci.
* ♦*

Znany po całej Ameryce 
niedowiarek, aleista, “Bob” 
Ingersoll rzucił się w wir poli
tyki. W dniu 8 bm. miał mo
wę za “uczciwemi pieniędzmi” 
do 20 000 ludu w “obozie” 
przy Sacramento ave. i Lake 
ulicy w Chicago.

* **
Z New Yorku w przeszłym, 

tygodniu wypuszczono sensa
cyjną wiadomość, jakoby Mark 

Hanna, przewodniczący repu
blikańskiego komitetu kam 
panii uznawał wybór pana Mc 
Kinley za wątpliwy.

Zaprzeczył temu oczywiście 
p. Hanna w wyrazach bardzo 
energicznych, lecz mimo tego 
wiadomość pew york’ska wy 
wołała ogromną sensacyą w 
kołach politycznych.

.*
Nominat demokratyczny 

srebrny pan William Jennings 
Bryan zabawi w Illinois 8 dni 
i przybędzie do Chicago dnia- 
23 października i pozostanie 
tutaj i w Stanie aż do końca 
dnia 30 bm. W Chicago zaba
wi 3 dni i wypowie 15 mów, z 
tych jednę będzie miał w pol
skiej szkolnej hali w parafii św. 
Stanisława Kostki, przy Bra
dley i Noble ul., w 16 wardzie, 
w dniu 29 bm.

* **
Nominat demokratyczno lu

dowy na wice prezydenta, pan 
Arthur Sewall, z Maine, urzę
dowo listownie przyjął nomi- 
nacyą.

* **
Najzaciętsza walka polity

czna jest w Stanie Illinois, z 
głównym “placem boju” w mie
ście Chicago. Manażt-rowie o- 
bydwu partyj, pp. Hanna i 
Jones znajdują się w Chicago 
na stałe aż do wyborów dla 
przewodniczenia swoim pod
komendnym.

Politykierzy z obydwu stron
nictw uznawają Stan Illinois 
jako decydujący plac teatru 
wojny politycznej i że Stan 
New York na zawsze stracił w 
tej mierze swoje znaczenie.

* *«
W wyborach Stanowych 

Florydy i Georgii zwyciężyli 
popokraci.

* *«
George W. Peck, przewo

dniczący demokratycznego 
Stanowego komitetu central
nego Wisconsin’u, oświadczył, 
że Bryan zwycięży w Stanie 
Wisconsin bez “żadnego cie
nia wątpliwości”.Dalej oświad
czył, że tysiące republikanów 
po całym Stanie odda swój 
głos na Bryan’a i że stan da 
“dobrą większość Bryan’owi”.

Republikanie zaś obliczają, 
że McKinley w Wisconsin bę
dzie miał najmniej 60,000 wię 
kszości.

Wobec takich “oświadczeń, 
obliczeń” itd. nie pozostaje nic 
innego jak zaczekać do 3 Li
stopada, bo jedni i drudzy ma
ją dobrą nadzieję zwyciężenia.

* **
“Za srebrem, ochroną i wza

jemnością” — tak się oświad
czyła powiatowa konwencya 
republikańska Salt Lake po 
wiatu w Salt Lake City, Utah.

* **
Nominat populistów na wi

ceprezydenta Watson, który 
objeżdżał po kraju i miewał 
mowy najgłówniej skierowane 
przeciw nominatowi demokra 
tycznemu na wice-prezydenta 
panu Sewall, zapadl tak na 
zdrowiu, że zmuszony był za
niechać zupełnie występów pu
blicznych. Stracił glos niemal 
całkiem, i wątpią aby wystąpił 
kiedy przed wyborami.

* » tr
Wsobotędo miasta Canton, 

siedziby nominata republikań 
skiego majora William’a Mc
Kinley — “Mekki prawowier 
nych republikanów”—przyby 
ło 40 pociągów z ty luz delega- 
cyami. Pociągi te tworzyły 400 
wagonów, nabite gościami ze 
wszystkich części kraju. W 
dzień ten p. McKinley wypo 
wiedział blizko 40 mów.

* **
Bryan znajduje się obecnie 

na zachodzie. W St. Paul 
przemówił do tłumu ludności 
liczącej przeszło 10,000 osób, Z 
północno zachodu pojedzie “na 
wschód”tj. ku Stanowi Illinois. 
W St. Paul wypowiedział mo
wę no. 290.

W Stanie Illinois pobędzie 
przez ostatnie dni października.

* *
Arcybiskup st.-paul’ski Ire

land oświadczył się za “uczci
wymi pieniędzmi”, w odpo
wiedzi na pisemną prośbę 27 
znakomitych biznesistów Sta
nu Minnesota, którzy należą 
do rozmaitych partyj polity
cznych, i przytem dał następu
jące “zeznanie" do Stowarzy
szonej Prasy:

“Nie jestem niechętnym, w 
kryzisie przez który przecho

dzi obecnie kraj, wystąpić ze 
słowem za rzetelnością Narodu, 
za porządkiem społecznym, za 
dobrobytem ludu, za czcią A- 
meryki i za stałością wolnych 
instytucyj.

“Jestem obywatelem tego 
kraju, interesowanym we wszy
stkich sprawach Narodu, żale 
żnie od odpowiedzialności oby
watelstwa. Być spokojnym gdy 
słowa moje mogą być jakiejś- 
kolwiek korzyści dla ludu, by
łoby tchórzostwem, byłoby 
zbrodnią. Wiem o przeciwień 
stwie istniejącem względem 
człowieka kościelnego miesza
jącego się kiedykolwiekbądź 
w sprawy które weszły na a- 
renę polityki, że jakoby jego 
wpływ jako nauczyciela religii 
zostanie użytym na poparcie 
interesów politycznej partyi. 
Na to mogę odpowiedzieć, że 
są okazye w których polity 
czna “platforma” oznacza nie
szczęście dla kraju; gdy polity
ka jest ściśle połączona z mo
ralnością lub religią, wtedy 
człowiek (church man) musi 
być patryotą, nie pozwalając 
ani momentu myśli na wzglę 
dy stosowności i musi ująć w rę
kę moralną i religijną kwestyą 
nawet chociaż jest obleczona w 
odzienie polityki.

“Lecz w obecnym razie nie 
szukam żadnej wymówki takie 
go rodzaju. Wypowiadam je
dynie jako obywatel, bez wzglę 
du na znaczenie mej pozycyi 
kościelnej.

“Jakkolwiek głębokiemi są 
moje przekonania, jestem z 
należnym szacunkiem dla mych 
współ .obywateli mających 
przekonania odmienne od mo
ich. Nie postawiam pod prę
gierz ani ich dobrej wiary ani 
ich czci. Nie mam do czynie 
nia z mężami, lecz z zasadami 
1 ruchami. Tę sprawiedliwość, 
jaką czynię względem tych, 
których idee chcę zwalczyć, 
jestem pewny oni uczynią i dla 
mnie.

“Stawam przy platformie i 
kandydatach prezydentowskich 
republikańskiej konwencyi w 
St Louis. Jestem przeciwni 
kiem platformy i prezydento 
wskim kandydatom demokra 
tycznej konwencyi w Chicago.

“Z wyjątkiem drii Wojny 
Domowej, nigdy tak olbrzy
mie niebezpieczeństwo nie za
grażało krajowi jak to, o które 
się rozchodzi w dzisiejszej wal
ce politycznej.

“Kwestya wolnego i nieo
graniczonego bicia srebra zo
stała przedstawiona na sam 
front. Kwestya ta ma swoje 
znaczenie; lecz jest mniejszego 
znaczenia wobec innych kwe 
styj, które zostały wciągnięte 
do sprawy.

“Ruch, który znalazł swoje 
wyrażenie na konwencyi chi- 
cagoskiej i który za pomocą 
popularnego poparcia zamie
rza zająć tron w stolicy Naro 
du, jest, w swoim skutku lo
gicznym, przeciwnym Stanom 
Zjednoczonym; jest to secesya, 
secesya roku 1861, którą nasi 
żołnierze uważają że odepchnę
li do wiecznej śmierci pod 
Ąppomatox, lecz która znów 
żąda uznania od amerykań 
skiego ludu.

“Deklaracya w Chicagoskiej 
“platformie” nie ma i nie mo
że mie^ innego znaczenia.

“Platforma chicagoskiej kon- 
wencyi zagraża krajowi zagła
dą towarzyskiego porządku, 
bezprawiem i anarchią.

“Uosobieniem prawa i towa
rzyskiego porządku w Amery 
ce są nasze sądy, i obietnica 
bezpieczeństwa dla naszych 
wolnych instytucyj leży w sko- 
rem posłuszeństwie ludu tym 
sądom. A sądy te mają być 
obrane z ich mocy i obrane na 
korzyść motłochów, chcącego 
zaburzenia i zniszczenia własno 
ści.

“Według mnie, najgorszem 
ze wszystkiego jest ów duch 
socyalizmu, który przenikł cały 
ruch jaki wyszedł z chicago
skiej konwencyi.

“Wojna klas przeciw klasom 
wisi przed nami, wojna prole- 
taryatu przeciw posiedzicielom 
własności. Żadnego innego 
znaczenia nie można przypisać 
odwołaniom się “do zwykłego 
ludu,” “do robotników,” “do 
biednych i pognębionych” i 
denuncyacyom przeciw “pluto- 
kratom”, “korporacyom”, “gra- 
bicielom pieniędzy” i “ban
kierom”.

“Wielu stronników tego ru 
chu nie rozumie całego jego 
znaczenia; lecz niechaj się 
strzegą; zapalają oni pochodnie, 
które niesione w rękach mało 
bacznych ludzi mogą zapalić 
kraj w ponure płomienia “ko 
muny”.

“Ameryka dotychczas wol
ną była od socyalistycznej nie
nawiści i wojny; była krajem 
sposobności dla wszystkich lu
dzi i dała robotnikowi życie 
wyższe i lepsze jak zostało mu 
dostarczonem w jakimkolwiek 
bądź innym kraju w świecie.

“Nie pieniędzy więcej, lecz 
zaufania więcej potrzeba”.

» *
Stronnictwo “złotych” czyli 

“narodowych” demokratów w 
Illinois zdecydowało się na no 
wy tytuł: “Independent Gold 
Standard Democracy” (Nieza
leżna Złotej Podstawy Demo- 
kracya), albowiem popokraty 
czni urzędnicy illinoiscy nie 
chcieli uznać złotych demokra 
tów jako “National Democrats” 
(narodowych demokratów).

* »*
Z New Yorku donoszą, że 

w przyszłą sobotę przemawiać 
tam będzie gubernator Altgeld 
w “Cooper Union”. Tak o 
glasza “niemiecki demokraty 
czny klub” tamtejszy. Guber 
nator dał odpowiedź telegra
mem, że zaproszenie przyjmuje.

Zadziwiające termometry.— 
Nie każdy wie, że jesteśmy ludz 
kirni termometrami, lub że nosimy 
takowe w naszych ciałach do oznaj
mienia nam stanu naszego zdrowia. 
Krew jest żywem srebrem, czasami 
w goryczce febrycznej, a potem 
znów daleko nizko na skali, bez 
życia i ociężałem w obiegu.

Możemy poznać przez bicie na
szych pulsów, czy nasza kręw jest 
zdrową, lub nie lub w normalnym 
stanie. Czysta, bogata, czerwona 
krew jest żywiołem naszego życia; 
jest samo życiem. Jeźli krew nasza 
jest normalna, wszystkie nasze ży 
wotne organy są nią pożywiane i 
jesteśmy całkiem zdrowymi. Jeźli 
krew jest ociężałą, grubą lub wo
dnistą, tnusimy się tem zająć i do- 
pomódz naturze.

Dra Piotra Gomozo ustaliło so 
bie reputacyą jako czvściciel krwi 
w pełnem znaczeniu słowa. Czyści 
krew i wzmacnia cłły system. A 
ptekarze nie mogą je dostać. Sprze 
dawane jest jedynie przez lokalnych 
G mszo agentów lub wprost przez 
właściciela. Adresujcie: Dr. Peter 
Fahrney, 112 — 114 S. Hoyne Av., 
Chicago, Ills.

Najgorszy wróg wasz dotknięty 
renmatv'.m-m, je»t człowiekiem, któr mu po- 
w’nniśc’e wybaczać, jeżeli mc’e dncha chrzę
ści aft kiego, lakiekolwitk byłvbv jego wvkr - 
C'.euia, j st on dostatecznie ukarany. Nic nie 
da porównać z jego cierpieniem. Nadto j et 
on w powałnem ni »ezpie zpfis wie. ChÓroba 
ta zawsz ■ grozi zaangażowaniem jego se ca i 
zabiciem gn na miej* u. Tak » śrołek do lecze
nia tel choroby. HO TETTER’S STOMACH 
BITTERS ma najw'Qknz^ aławg i najpoważn ej- 
szą antorvzacyą piofejy eialną. Używanie Jego 
w pierwszych zaczątkach nied magania jest 
najrozsądniejszym środkiem zaradczym, jaki 
cierpiący na reumatyzm mogą obmyśleć. B;tters 
również jest Grodkiem j iłc naiużyteczni jszym w 
ni domaganiaci malaryjnych i nerwowych, prze
ciw dysp psyi i chorobie wą’rob , zat ardzeniu 
1 nerwowości. Prze-iw ’ziała skutkom natgżania 
i wystawiania się na wilgotne lub nieczyste po- 
w’e’rze, i znakomic’e wzmaga apetyt, i sen. 
Sp-ób jrie tylko uż-waćtego znakomitego środka 
ak jak na to za-ługnj^ wszelkie lekarstwa 

pierwszorzędnego zua,-z“n a.

JAKŻE TO!
Ofiarujemy Sto Dolarów nagrody za każdy 

przypadek kataru, który nie zostanie wyleczony 
przez Hall’s Catarrh Cure.

T. J. CHENEY, & CO., właś., Toledo, Ohio.
My, niżej pcdpi ani znamy p. F. J. Cheney, 

teraz la- 15 i uwalamy po za człowieka całkiem 
honorowego w wszystkich tra ieakcvach bizneso
wych i finansowo odpowiedzialnego do wypeł
nienia wszelkich oMigacyj uczynionych przez 
ich firmę.
West & Truax, Hurtowni aptekarze, Toledo, 0. 
Walding, Kinnan & Marwin, Hurtowni apteka

rze, Toledo, Ohio.
Haifa Lekarstwo na Katu bierze s;ę wewnę

trznie. dzi la wprost na krew i na fkgmi <te 
powierzchowności systemu. Cena 75c. butelka. 
Sprzedawane u wszystkich aptekarzy. Świade
ctwa darmo.

Wielki “Bargain” do 
zrobienia.

Tej jesieni muszę koniecznie 
mą winnicę przerzadzić, bo 
mam wina za gęsto posadzo
ne.

Dla tego tej jesieni sprze
dam kilka set rodzących wino 
siedmioletnich macic winnych 
czyli winogradu. Tego roku 
każdy kierz wina przyniósł mi 
przeszło pól buszla owocu. Wi
no nazywa się “Concord”. Za 
miejscowym wysełać będę Ex 
pressem po jednym dolarze 
($1.00) sztuka, załączając zara 
zem przy każdej wysełce prze 
kaz jak mają sadzić i pielęgno
wać. Miejscowym i w blisko 
ści Chicago posełać będę swe- 
mi końmi wraz z ogrodnikiem, 
który posadzi.

Jeżeliby kto nie chciał cze 
kać na skompletowany kata
log drzewek i krzewów, który 
dopiero będzie wydrukowany 
w pierwszym numerze “Gaze
ty Polskiej” po Nowym Roku 
a żądał zarazem z winem tej je 
sieni Jabłonek, Gruszów, Wi
śni, Śliw, Brzoskwiń, Apryko- 
zów, Agrestu, Malin, Jeżyn, 
Pożeczek (Świętojanek), Tru
skawek — niech się spuści na 
mój wybór gatunków, dono

sząc ale ile jabłonek i gruszów 
ma być latowych, ile jesien
nych i ile zimowych, a ja się 
będę starał, aby każdy był za- 
dowolniony w pokładanem we 
mnie zaufaniu.

PODAJĘ CENY:
Jabłonie 3 do 4 stóp wysokie 20c.

“ 4 “ 5 “ « 30c-
“ 5 “ 6 “ «< 4>c.
“ 6 “ 7 “ « 50c.
“ extra size w koronach $l.oo.

Grusze 3 do 4 stóp wysokie po 40c.
“ 4 “ 5 “ “ “ 60c.
“ 5 “ 6 “ « « 80c.

“ fi « T « Ct U ft,__
“ extra size w koronach gi.oo.

Śliwy 3 do 4 stóp wysokie po 30c. 
“ 4 “ 5 “ “ « 45C.
“ 5 “ 6 “ “ « -60c'

Brzoskwinie 3. do 4 stóp wy- 
sokie ................................. po 25c.

“ 4 “ 6 “ “ 50c.
Aprykozy 3 do 4 stóp wys. po 25c. 

“ 4 “ 6 “ “ << 50c.
Agrest po......................... po 20c.

“ extra size ... “ 4Cc.
Maliny po....................... p0 ioo.
jeżyny (Blackberry) . • po 20c.
Pożeczki (Świętoj’anki) Sletnie

po *0c.
Truskawki..................... po 5c.

Do każdych io sztuk jedne
go rozmiaru i jednego gatun
ku dodaje się jednę sztukę wię
cej.

Drzewka i krzewy wyseła 
się tylko Expressem (a nie po
cztą), dla tego każdy przy 
przyselaniu obstalunku i pie
niędzy, niech poda najbliższą 
stacyą kolei żelaznej, gdzie 
Express dochodzi.

Wszystkie listy adresować 
należy do mego ofisu:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., 

Chicago, Ills.

Pierwsza księgarnia Pol. w Ameryce

WŁ. DYNIEWICZA 
odebrała z Europy wielki 

zapas kalendarzy pt.

Kalendarz

Na Rok Pański

1897
z 2-ma chromolitografiami:

1) PANA JEZUSA i 2) 
S. WOJCIECHA, Patrona Pol
ski— w ślicznych kolorach i Ka
lendarzem ściennym.

KALENDARZ 
ten na rok 1897 

Zawiera:
Znaki Kalendarzowe.
Kalendarz na r. 1897 z przypi

ekami.
Życzenia noworoczne.
Przemowę.
Różaniec (wiersz).
Dziewięćsetna rocznica śmierci 

męczeńskiej św. Wojciecha, patro
na Polski (z wieloma rycinami).

Sobotni płomyk (z legendą o Ma
tce Boskiej).

O czarownicy Michalinie w Dą
brówce. Prawdziwe zdarzenie z te
raźniejszych czasów (z wieloma ry
cinami).

Krakowski orszak weselny (z ryc.)
Szczęście odzyskane czyli Michał 

Walczak, hutnik. Historya pra
wdziwa, wzięta z życia codzienne
go (z rycinami).

Anioł Pański, wybawieniem od 
śmierci (zdarzenie prawdziwe).

Matka Najśw., Opiekunka grze
szników, (legenda) wiersz.

Sąsiedzi w procesie. Powieść z 
życia ludu (z rycinami).

Berek w wędzarni czyli nowy 
sposób desinfekcyi. Zabawne zda
rzenie (z rycinami).

Kasia i Basia. Historya o 2ch 
przekupkach z Szczepańskiego pla
cu (z rycinami).

W jaki sposób można przyjść do 
własnej chatki? (z rycinami i pla
nami).

Trzewiki i dwa talary.
Praktyczne rady dotyczące zdro

wia (z rycinami).
Żarty i dowcipy (z rycinami).

B®“Same chromolitografie są war
te 30 do 50 centów.
Cena z przesełką pocztową

15 centów.
Dla miejscowych w 

Księgarni 10 centów.
Adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., 

Chicago, Ills.
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WASHINGTON.
Washington. D. C., 9 pa

ździernika. “Old glory” (cho
rągiew amerykańska) znów 
powiewa nad Białym Domem. 
Jestto znak, że powrócił pre
zydent Cleveland do stolicy 
kraju i w Białym Domu za
mieszkał.

Jutro przybędzie pani Cle
veland z swemi trzema córę 
czkami. Towarzyszyć ej bę
dzie prywatny sekretarz jej 
męża pan Thurber.

AMERYKA.
Bogate odkrycia rudy złotodajnej w 

Południowej Dakocie.
Deadwood, S. Dak., 7gc 

paźdz. — Wczoraj odkryto bo
gatą rudę złotodajną w pokła
dach Gold King w grupie 
“Ru a”, nad strumykiem 
“Squaw Creek”. Zyla złoto
dajna jest 2 stopy szeroka i 
wydaje złota za $200 na tonę 
rudy. Grupa ta składa się z 
17 klejmów. Inne bogate od
krycie uczyniono także na 
własności “Niemiecko Ame
rykańskiej Górniczej kompa
nii” w Black Tail Gulch któ 
rej właścicielami są Chicago 
wianie.
Strajk w kamieniołomach trwa dalej.

Elyria, Ohio, 7 października.
— Strajkujący kamieniarze w 
jardach “Grafton Stone Co.” 
wciąż są opornymi i przed 
wczoraj wieczorem wywołali 
znów awanturę. Wykonali 
napad na znaczną liczbę do 
mów, w których zamieszkują 
robotnicy nie-unijni a którzy 
niedawno temu rozpoczęli pra
cować w miejsce strajkierow.

Strajkierzy rzucali kamie
niami w okna i w jednym do
mu jeden pocisk ciężko zranił 
8-letnią córkę Fred’a Stollo w 
głowę; stan dziewczęcia jest 
niebezpiecznym. Strajkierzy 
odgrażają się, że wysadzą 
wszystkie domki nie-unioni 
stów w powietrze jeźli nie za
przestaną pracy.

Szeryf i 25 deputy szeryfów 
znajduje się na miejscu utrzy
mując porządek i straż od 
wczoraj i znajdować się bę 
dą dniem i nocą z przemia
nami.
Rosyjski minister dróg i komunikacji 

w Ameryce

San Francisco, Cal , 8 paźdz.
— Wczoraj po południu przy
bił tutaj parowiec “Belgie” z 
Hong Kong i Yokohama. Po 
między pasażerami znajdował 
się książę Michał Kilkow, mo 
skiewski minister dróg i ko 
munikacyi, który przyjechał 
do Ameryki dla przejrzenia 
ameryk ńskiego systemu kolei 
żelaznych.
Zrabowali dwa banki w Nebrasce.

Shelby, Nebr., 8 paźdz. — 
Wczoraj rychło rano nieznani 
rabusie obrabowali “Bank of 
Shelby”. Szafę żelazną rozbili 
za pomocą dynamitu. Zabrali 
$3,100 w gotówce.

Również obrabowali “Bank 
of Clatonia” z $1500 gotówki 
w ten sam sposób.

Cios dla “trustu” cukrowego-
New York, 8 paźdz. — Kil 

kanaście wielkich firm kawo
wych i groserniczych, pomię 
dzy temi firmy: “Arbuckle 
Braci” z New York’u, “Spra 
gue, Warner & Co.” i “Frank
lin McVeagh & Co.” z Chica
go, uorganizowaniły korpora 
cyą, która wybuduje nowe 
olbrzymie rafinerye w Stanie 
New Jersey w opozycyi do 
“trustu cukrowego” kontrolo 
wanego przez rodziny Have- 
meyer i Spreckles.

Nowe rafinerye zbudowane 
zostaną w Kaighn’s Point i 
kapitał zakładowy wynosi 2 
miliony dolarów w gotówce.
Popełnił samobójstwo dla tego, że nie 
mógł dostać zabezpieczenia na życie-

Cincinnati, Ohio, 8 paźdz.
— Monroe C. Upchurch, z 
Benton, Ills., popełnił samo 
bójstwo dzisiaj rano w swojej 
izbie w Pałace hotelu. Przy 
był tutaj porozumieć się wzglę
dem swojej biznesowej wycie
czki jesiennej z firmą “H. 
Rosenbaum & Co.”, dla któ
rej pracował jako komiwojażer. 
Zaręczony był z jedną panną 
w Cincinnati i na jej korzyść 
chciał zabezpieczyć swoje ży 

cie Kompania asekuracyjna 
odrzuciła jego aplikacyą i zdała 
nieprzychylny raport o stanie 
jego zdrowia. To wprawiło 
go w rozpacz. Ubrał się w 
zupełnie nowy garnitur po
grzebowy, zażył wielką dozę 
morfiny, z czego skonał.

Hańba i śmierć.
Gloucester, Mass., 8 paźdz.

— George J. Marsh, skarbnik 
banku “Cape Ann Savings 
Bank”, o którym ogólnie my
ślano, że jest człowiekiem bo
gatym, popełnił samobójstwo 
dzisiaj rano w pałacyku letnim 
w Magnolia za pomocą wy 
strzału z flinty. Okazało się, 
że sprzeniewierzył $150,000 z 
funduszów banku na rozmaite 
nieszczęśliwe spekulacye.
Prezydent Cleveland będzie farmerem.

New York, 8 paźdz. — 
Obiega wieść, że prezydent 
Cleveland kupił 60 akrów 
gruntu w Hempstead, Long 
Island, N. Y., i że dał robić 
plany na pobudowanie tamże 
dworku. Własność ta znajduje 
się blizko majętności eks mi 
nistra William’a C. Whitney 
1 niedaleko od rezydencyi p. 
E. D. Morgan’a. Whitney’owie 
i Morgan’owie posiadają w tej 
okolicy blizko 1,000 akrów 
gruntu. Innymi sąsiadami tam 
są: J. D. Lamer, gen. Torren
ce z Chicago, William C. 
Hayes, pani Stanley Morti
mer, August Belmont i rodzi 
ny: Rosenet, Cottonet i Had 
den.

Pan Cleveland zajmie się 
gospodarką — tj. będzie far- 
meiem.
Partner Bryan’a jest za McKinley’em

Lincoln, Nebr., 8 paźdz. — 
Spólnik adwokacki p. Willia
ma Jennings Bryan’a, A. R. 
Talbot, który jest republikań
skim kandydatem na senatora 
Stanowego, publicznie ogłosił, 
że jest za panem McKinley. 
Usilnie się starano, ażeby Tal
bot stanął po stronie swego 
spólnika Bryan’a, lecz napró 
żno. Firma ich ma tytuł 
“Talbot & Bryan, adwokaci i 
doradzcy.”

Pan Talbot wcale nie wie
rzy w srebrne doktryny Brya 
n’a 1 jest “gorącym republika
ninem.”

Morderczy rabnnek w Minnesocie.
Fairmont, Minn., 7 paźdz.

— Miasteczko Sherburne, w 
powiecie Martin, ztąd 14 mil 
odlegle, nad * ‘Chicagb, Mil
waukee & St. Paul” koleją że 
lazną, było wczoraj po połu
dniu widownią śmiałego i 
krwawego rabunku.

Jerzy Thornburn, asystent- 
kas\er “Bank of Sherburne” i 
Olaf J Oestern, komiwojażer 
“Walter A. Wood” kompanii 
żniwiarkowej, zostali zastrzelę 
ni przez bandytów.

O godz. 1130 po poł. dwóch 
zamaskowanych ludzi weszło 
frontowem wejściem do banku, 
podeszli do ogrodzenia kasye- 
ra i nie wymówiwszy ani je 
dnego słowa, wydobyli rewol
wery i skierowali je na asy
stenta kasyera. Ten ostatni 
na to ani się nie poruszył. Po
jął od razu swoje położenie, 
że najmniejszy ruch z jego 
strony może kosztować go je
go życie.

Na chwilę bandyci nie wie
dzieli co zrobić i przez więcej 
jak minutę wszyscy trzej stali 
cicho — lecz potem rabusie 
dali ognia i Thornburn padł 
trupem na biurko przeszyty 
dwoma kulami.

Przy innym biurku stał ko 
miwojażer Olaf J. Oestern. 
Rabusie zwrócili się do niego 
1 dwoma strzałami tak samo 
położyli go trupem. Wtedy 
szybko przeskoczyli ogrodzę 
nie bankowe, zgarnęli w kie
szenie $3000 w gotówce i bo 
cznemi drzwiami banku wy
biegli na dwór, gdzie stały ich 
kołowce w pogotowiu. Czem- 
prędzej wskoczyli na bicykle i 
szybko odjechali.

W szufladce kasyera znaj
dowało się $2000 w złocie, 
którego rabusie nie tknęli; 
przytem uchodząc upuścili 
$2000 z zrabowanej gotówki, 
tak że tylko unieśli $1000.

Wszystko tak się szybko 
odbyło, że upłynęło przynaj
mniej 5 minut zanim dano 
alarm i puszczono się w pogoń. 
Wtedy cale miasteczko Sher 
burn wpadło w taki zamęt, 
jakiego jeszcze nigdy nie było. 

Sherburn liczy tylko około 
300 mieszkańców, lecz mężczy
źni wszyscy podzielili się na 
kilka partyi. Jest mniemanie, 
że rabusie pojechali za granicę 
do Iowy, 6 mil na południe od 
Fairmont.

Jeźli zostaną schwytani, lu
dność powiesi ich na pierwszem 
lepszem drzewie.

Elmore, Minn., 9 paźdz. — 
Jedna z partyi obywateli, która 
puściła się w pogoń za mor
derczymi rabusiami uchodzą 
cymi na kolowcach, obskoczy- 
la Jana D. Sair blizko Elmore 
dzisiaj rano. Jechał z szaloną 
szybkością na “kółku”, ucie
kając od ścigającej partyi oby
wateli, na której czele znajdo
wał się szeryf. W szybkiej 
jaździe Sair uderzył na grudę 
i jeden z pedałów się utrącił.

W pięć minut później Sair 
byl trupem.

Setki ludzi, pod przewodni
ctwem szeryfów powiatu Mar
tin w Minnesocie i powiatów 
Koszut i Emmet w Iowie, 
przeciągało po całej tutejszej 
okolicy od środy popołudnia, 
szukając rabusiów Sherburne 
banku. Rychło dzisiaj rano 
wywiedziano się, że jeden z 
morderczych rabusiów znajdo 
wał się w domu pewnego far
mera.

Jeden deputy szeryf poszedł 
do domu i zapukał do drzwi, 
które otworzyła niewiasta. Na
gle wyskoczył rabuś — przy 
czajony za niewiastą, i zanim 
kto mógł jakie słowo wymówić, 
począł strzelać do deputy-sze- 
ryfa i do gromady dalej stoją
cych ludzi. Ogółem strzeli! 7 
razy w mniej niż minucie cza
su. Jedna z kul trafiła mar
szałka Will’a Galion z Bancroft, 
Iowa, w czoło, 1 ten padl tru
pem. Pomocnicy szeryfa nie 
odpowiedzieli ogniem albo
wiem się bali aby kogo nie 
winnego z domowników nie 
trafili.

W zamieszaniu jakie nastą 
piło, bandyta wybiegł na dwór 
tylnemi drzwiami. Wskoczył 
na kółko i począł czemprędzej 
uchodzić na wschód po drodze 
Stanowej granicznej. Ścigają
cy obywatele puścili się za nim 
galopem i wyścig był szybkim 
i z furyą. Pomagało to kon 
nym, że padał silny deszcz co 
jadącemu na kółku było wielką 
przeszkodą.

Gonitwa trwała już cztery 
mile, gdy odłamał się jeden 
pedał na “kółku” Sair’a. Ze
skoczył i począł uciekać do 
małego zagajenia pół mili odle 
głego. Deputy szeryf Ward 
wtedy zeskoczył z konia i 
oparłszy lufę flinty na skrzy
wionej gałęzi młodego drzew 
ka, palnął za uciekającym z 
Winchesterówki. Kula trafiła 
zbiega w ramię. Sair padł 
lecz zaraz podniósł się na nogi, 
obrócił się do ścigających, 
spojrzał na nich chwilę a potem 
z rozmysłem przyłożył lufę 
swojego rewolwera do prawej 
skroni i dał ognia. Strzał roz
walił mu głowę.

Po przeszukaniu jego odzie
nia znaleziono $600 w papie
rowych pieniędzach w wewnę
trznej kieszonce koszuli.

W Emmetsburg, Minn., 
aresztowano pewnego cykli 
stę, którego opis zgadza się z 
opisem drugiego bandyty, 
Pratt’a, a jeszcze innego cykli
stę przyaresztowano w Bloo
ming Prairie, Minn.

Albert Lea, Minn., 10paźdz. 
— Fred Pratt, towarzysz i 
spólnik Jana D. Sair w obra
bowaniu banku i podwójnem 
mordzie-w Sherburne, Minn., 
został wczoraj w nocy schwy 
tany i osadzony w więzieniu, 
w chwili gdy chciał uciec z la 
su w którym się skrył a w około 
którego stanęli ścigający go 
urzędnicy i obywatele. Zo
stanie przewieziony do Fair
mont. Ponieważ posłyszano 
o zamiarze lynczowania go, 
jako straż przy więzieniu po
stawiono kompanią milicyi 
Stanowej Drugiego regimentu.

Pratt’a schwytano blizko 
Lake Mills, w powiecie Win
nebago, Iowa, 12 mil od miej
sca w którem zastrzelił się jego 
spólnik Sair. Partya ścigają
cych obywateli otoczyła las 
kompletnie i zbliżała się do 
centra coraz to bardziei ście
śniając pierścień. Nagle zo
baczono Pratt’a idącego i po
pychającego bicykiel. Nie 
stawiał żadnego oporu gdy go 
skrępowano i rozbrojono.

Pszenica idzie w górę.
Nieurodzaj w IndyachWscho- 

dnich, wyczerpanie się zapa 
sów w Argentynie i częściowo 
w Rosyi z powodu niedopisa- 
nia urodzaju, sprawiło, że na 
sza pszenica w Ameryce “idzie 
w górę” i wiele jej wyseła za 
granicę.

W przeszłym tygodniu z 
San Francisco, Cal., do Indyj 
Wschodnich wysłano 10,000 
ton pszenicy i dalsze wyselki 
nastaną wkrótce.

Pszenica, którą wysłano i 
wyśle się do Indyj, jest z do
liny San Joaquin ijestnajprze 
dniejszą w całej Kalifornii.

Pszenica stoi obecnie na 
Chicagoskim targu około 70 
centów buszel — lecz jest na
dzieja, że cena będzie jeszcze 
lepszą.

Dobra to nowina dla far
merów, którzy posiadają zapa
sy na ręku.

Poszkodowanie pieniężne za — mo
dlitwę.

Baraboo, Wis., 10 paźdz. W 
H. Jacobs ofiarował podczas 
nabożeństwa publicznego mo
dlitwę za Edwarda Perkins w 
Prairie du Sac; za co ten osta
tni dał Jacobs’a aresztować. 
Sprawa cała została oddaną 
sędziom przysięgłym, którzy 
wydali werdykt przyznający 
$350 poszkodowania dla Per 
kins’a.

Zniżenie myta w kopalniach węgla.

Columbus, Ohio, 10 paźdz. 
Właściciele kopalń węgla w 
Ohio, zjednoczeni w stowarzy
szenie pt. “Ohio Coal Ope
rators” wystawili zawiadomie
nia, że od 1 paźdz.cena zatonę 
będzie 45 centów — 9 centów 
mniej niż cena pittsburg’ska. 
Górnicy sprawę zniżenia myta 
zadecydują w dniu 17 bm. na 
lokalnych mityngach.

Samobójstwo w Niagara Falls.

Buffalo, N. Y., I2go paźdz. 
Rychło dzisiaj po południu ja 
kiś młody człowiek, liczący 
może 35 lat, skoczył w wodo
spady Niagara. Prąd zabrał 
go natychmiast przez katarakt 
i ciało jego zupełnie znikło.

Fale morskie wyrządziły ogromne 
spustoszenia.

New York, 12 paźdz. Całe 
wybrzeże atlantyckie jest po 
kryte w wszystkich kierunkach 
gruzami i rozwalinami domów 
kąpielowych, grobli, jachtów 
i rozmaitych statków jako re
zultat wczorajszych i dzisiej
szych ogromnych fali morskich 
.— jakich nigdy dotychczas 
nie doświadczono. W wielu 
“wodach” hotele latowe zosta
ły uniesione z posad i funda
mentów i zabrane na morze 
odpływem. Piwnice blizko do
ków wszystkie zostały nawo
dnione; ucierpiały przytem to
ry kolejowe i gmachy nadbrze
żne kolei żelaznych.

W jardach kolei żelaznej 
New York Central zwrotnika- 
rze (świczmani) zmuszeni byli 
pełnić służbę w łodziach i 
zwrotnice operowali za pomocą 
długich żelaznych kijów. Na 
stacyi kolei żel. Erie i w do
mach przewozowych (ferry- 
houses) woda stała 2 stopy 
wysoko w restauracyi a z po
ciągów przedmiejskich urzędni
cy kolejowi musieli damy i 
dziewczęta wynosić na ramio
nach.

W Brooklyn’ie doki zostały 
częściowo pozalewane. Same
go cukru w piwnicach składo
wych rafineryi zepsuło się na 
tysiące dolarów. Straty są o- 
ogromne i trudne do oblicze
nia.

Polski czy rosyjski hrabia w St.
Louis, Mo-, został nieszczęśli

wym kaleką.

St. Louis, Mo,, 11 paźdz. 
Ewnelus Usmoski (?) syn sta
rej i szlacheckiej rosyjskiej ro 
dżiny, jest pacyentem w szpi
talu miejskim. Nieszczęśliwy 
ten młody człowiek został tam 
zabranym przeszłej soboty z 
obydwoma nogami tak pomia- 
żdżonemi, że trzeba je było 
amputować.

Usmoski liczy lat 21 i przy 
byl do Ameryki dwa lata te
mu. Ojciec jego jest hrabią i 
był uważanym za jednego z 
najbogatszych ludzi w Warsza
wie aż do 12 lat temu, kiedy 
został skazanym na wygnanie 
do Syberyi za rzekome stosun

ki z nihilistami w celu wysa 
dzenia w powietrze carskiego 
pałacu w Petersburgu. W cza
sie zesłania ojca na Sybir, ma
jątek rodziny całej został skon
fiskowanym i wszyscy popadli 
w nędzę. Po śmierci ojca, któ 
ra wydarzyła się 8 lat temu, 
wpływowi przyjaciele wstawili 
się do cara i majątek został 
rodzinie przywróconym.

W wieku 18 młody Usmo 
ski, który odziedziczył tenden- 
cye nihilistyczne- ojca, został 
schwytany w spisku przeciw 
rządowi i wysłany został na 
Sybir. Po roku przyjaciele wy 
robili mu ułaskawienie i po
wrócił do domu rodzinnego 
w Warszawie. Pozostał tam 
jednakowoż krótki czas, albo 
wiem znów wpadł “w kłopo
ty” i dla ujścia powtórnego ze
słania na Sybir wyjechał do 
Ameryki.

Młody Usmoski zajechał 
do Chicago i przez rok praco 
wal jako malarz pokojowy. Z 
Chicago wyjechał do Kansas 
City, gdzie przebywał aż do 
ubiegłego tygodnia, kiedy 
zdecydował się znów powrócić 
do Chicago. Ponieważ nie miał 
żadnych pieniędzy, zawieszał 
się na wagonach frachtowych 
i jednego razu gdy usiłował 
zeskoczyć z wagonu frachto 
wego kilka mil na zachód od 
St. Louis przeszłej soboty spadł 
pod wagon i koła przejechały 
mu obydwie nogi przy kola
nach.

Młody człowiek napisał list 
do rodziny donosząc o swojem 
nieszczęściu.

Obydwie nogi musiano od
ciąć przy kolanach i jeźli przyj
dą mu pieniądze powroci do 
rodzinnego kraju.

Kasyer banku uszedł na “kółku” z 
$1,000.

Cedarville, O., 12go paźdz. 
William L. Clemens, kasyer i 
manażer Banku of Cedarville, 
ulotnił się — miejsce jego po
bytu teraźniejszego jest niewia- 
domem a stan banku jest nie
jasnym.

Clemens wyjechał późno w 
ubiegły piątek na kołowcu w 
kierunku do Xenia i zabrał ze 
sobą — jako później się prze 
konano — $1,000 należących 
do banku.

Clemens cieszył się ogólnem 
zaufaniem, posiada $3000 w a 
kcyach banku i jest właścicie
lem znacznej własności realnej 
Pozostawił żonę do której wy 
słał list donoszący, że zabrał 
$1 000 i udaje się do Meksyku.

Istnieje mniemanie, że Cle
mens cierpi na obłąkanie.

Studebakery z South Bend, Ind., po
życzyli w Chicago 2 miliony 

dolarów.

W poniedziałek po południu 
w ofisie powiatowego rekorde 
ra do zapisu do aktów został 
podanym trust - deed (doku
ment hipoteczny) od “Braci 
Studebaker” do “Illinois Trust 
and Savings Bank of Chicago” 
dla zabezpieczenia emisyi $2,- 
000 oco “pierwszych listów za 
stawnych hipotecznych zło
tych” (first mortgage gold- 
bearing bonds).

Morgecz dany przez Stude- 
bakerów na dwa miliony dola
rów pokrywa cały plant, przy
wileje, patenty i prawa kom
panii w South Bend.

“Trust Deed” podpisanym 
został przez Clement Stude
baker, prezydenta i George M. 
Studebaker, sekretarza kompa 
nii Studebakefów i przez p. 
John’a J. Mitchell, prezydenta 
Illinois Trust & Savings Ban
ku.

Dokument ten również re- 
kordowanym zostanie w In 
dianie.

Za pomocą tych pieniędzy, 
Studebakery chcą pospłacać 
wszystkie “lóźne” i pomniejsze 
długi.

/
Zderzyło się 5 pociągów-

Kansas City, Mo., 7 paźdz. 
— Podczas mgły w Argentine 
dzisiaj rano, pięć na wschód 
udających się pociągów Santa 
Fe kolei żelaznej pomieszało 
się i zderzyło w jardach kole
jowych. Trzy lokomotywy, 
dwa drożne wagony, 1 wagon 
sypialny Pullman’a, dwa wa
gony turystów, dwa wagony 
bagażowe i kilka wagonów dla 
bydła — potrzaskały się na 
kawałki i drzazgi. Cztery osoby 
odniosły poranienia.

NOWE PREMIE
dla Abonentów “Gazety Polskiej'”. 

--------- -----
Maiąc swej własności 30 akrów gruntu w odległości 

tylko 8% mili angielskiej od ratusza (Courthouse) w rmeście 
Chicago, od przeszło siedmiu lat zakładam Szkółkę drzew 
cieniodajnych, drzew owocowych i krzaków czyli krzewów. 
Utrzymuję w swej Szkółce dwóch biegłych i w swym fachu 
wykształconych ogrodników -jeden będąc ogrodnikiem blizko 
40 lat, zakładał w wielkich dworach polskich sady, ogrody 
i lasy i te pielęgnował; drugi pracował stale 21 lat w różnych 
ogrodach w starym kraju — są mi pomocą do założenia 
Szkółki. Drugą również ważną pomocą do założenia Szkółki 
są katalogi, które pościągałem z innych szkółek w Ameryce, 
z Warszawy i z Erfortu.

Ze swej Szkółki wysełać będę wszystkie drzewa: cie- 
niodajne, owocowe, wina, agresty, maliny, poziomki (świę- 
tojanki), róże, jaśminy, bzy i wszystkie inne krzewy ozdo
bne. — Wszystkie drzewa i krzewy, które rosnąć mogą 
w Ameryce. ,

Drzew cieniodajnych jest 90 gatunków;
Morwów jest 4 gatunki;
Jabłoni dających owoc latową porą jest 17 gatunków; 
Jabłoni dających owoc jesienny jest 19 gatunków;
Jabłoni dających owoc zimowy jest 68 gatunków; 
Gruszów dających owoc latem jest 21 gatunków; 
Gruszów dających owoc jesienny jest 28 gatunków; 
Gruszów dających owoc zimowy jest 10 gatunków; 
Brzoskwiń jest 37 gatunków;
Aprykozów jest 15 gatunków;
Śliw jest 50 gatunków.
Wiśni i Czereśni jest 31 gatunków;
Winogradu jest 46 gatunków, dających owoc od począ

tku Sierpnia do późnej jesieni;
Malin jest 17 gatunków;
Poźeęzek czyli Świętojanek jest 14 gatunków;
Agrestu jest 8 gatunków;
Jeżyn jest 12 gatunków;
Róź jest kilkaset gatunków, z których powybieram do 

katalogu tylKO te, które w ogrodzie przez zimę przetrwają;
Ozdobnych krzewów jest 83 gatunki;
Truskawek jest 27 gatunków.

Obecnie dla miejscowych parków i ozdobienia ulic wy- 
sełam drzewa cieniodajne, od 10 do 15 stóp wysokie, które 
mój ogrodnik zasadza, gwarantując za każde drzewo, że 
rosnąć będzie.

W pierwszym numerze “Gazety Polskiej” od Nowego 
Roku, która niezawodnie obejmować będzie cale trzy arkusze 
po 8 stronnic, zamieszczony będzie katalog i cennik drzew 
i krzewów. Do tego czasu oczekuję odbioru drzew karło
wych owocowych z Warszawy, które to drzewa można cho- 
dować w wazonach w pokojach, lub piramidalnie, stożkowo 
albo na sznurach prowadzić w ogrodzie. Zamiejscowym, 
którym się będzie drzewa lub krzewy wysełać czy to w pre
mii czy to za pieniądze, załączać się będzie instrukeye, jak 
sadzić i chodować.

Polaków w Ameryce jest blizko dwa miliony, a “Gazety 
Polskiei” rozchodzi się tylko około pśm tysięcy. Na każdy 
Nowy Rok drukuje się “Gazety Pol.” jeszcze raz tyle ile 
jest abonentów. Tego przyszłego Nowego Roku tak samo 
będzie się drukowało 16 tysięcy, lecz czy to wystarczy, tru
dno odgadnąć.

Jak lud polski jest zamiłowany w drzewach owocowych, 
mam przekonanie, gdy przed kilku laty byłem wiosenną 
porą na mej farmie w Wisconsin. Gdy się dowiedziano, że 
drzewka owocowe przybyły do którego miasteczka na sprze
daż, kto tylko mógł, pozostawia! órkę i siejbę a dążył ku
pować drzewka, me pytając nawet jakie są, kiedy i w któ
rym czasie rodzić będą, płacąc co żądano. Dla tego spo
dziewam się, że Polacy mając pewność, iakie i od kogo 
drzewka,odbierać będą, czy to w premii lub za pieniędze, 
bardzo licznie będą zapisywać się i przyselać przedpłatę na 

Gazetę I olską , aby tylko ten pierwszy numer Noworoczny 
“Gazety Polskiej", w którym będzie podany katalog drzewek, 
otrzymać. Z tej przyczyny, kto tylko może, niech przed
płatę na “Gazetę Polską” przyseła jak najprędzej, aby nie 
zabrakło, pierwszych numerów. Kto zaś nie chce trzymać 
“Gazety Polskiej”, a chcialby mieć pierwszy numer z kata
logiem drzewek, niech przyśle przynajmniej za 5 centów 
znaczek pocztowy na przesyłkę, i to jeszcze przed Nowym 
Rokiem—jak najprędzej.

Cena drzewek będzie podług najniższych cen Szkółek 
amerykańskich, które agentów nie opłacają, bo dla mej 
Szkółki wystarczy za agenta “Gazeta Polska”. Każdy abo
nent ‘ Gazety Polskiej” w tej samej wartości, jak książki i 
inne artykuły, może odbierać drzewka i krzewy.

Kto przyśle na “Gazetę Polską” na rok 1897, odbierze 
w premii za jednego dolara.

Kto przyśle na dwa lata (1897 ’ 1898), odbierze w war
tości za 2 dolary i 50 centów. Kto wybierze więcej niż 
premia wynosi, resztę dopłaci.

Służę Wam, kochani Rodacy, blizko 25 lat “Gazetą 
Polską” i polskiemi książkami, a dałby Bóg, abym swą 
Szkółką przy “Gazecie Polskiej” mógł Wam służyć drugie 
25 lat. S

Wasz ziomek i sługa

WŁADYSŁA W D YNIE WIC Z.

Pierwsza wysełka z Pierwszej Szkółki Pol
skiej w Ameryce.

Jako najpierwszy obstalunek z Pierwszej Polskiej Szkół
ki w Ameryce należy się publicznie umieścić w "Gazecie 
Polskiej.”

Dla p. F. Stroch w Wakefield, Mich., została w tych 
dniach wysłana Expressem paka zawierająca:

2 Jabłonki po 30c. 60c.
2 Kasztany « 30c. 60c.
2 Bzy “ 25c. 50c.
1 Róża 30c.
1 Robinia Augustyfolia 25c.
1 Sperea Argentia 20c.

Razem za $2.50.



GAZETA EOLSKA.

Dwie Sieroty.
•/

Dramat w 5-ciu Aktach a 8-miu 
Obrazach
----- PRZEZ -----

A. tfj’finneryat Cornion.

“DWIE SIEROTY” były grane z wielkiem powodzeniem w 
teatrach amerykańskich, angielskich, francuzkich, nie

mieckich, i t. d.)

(Ciąg dalszy.)

Ludwika.
Ledwie stoję na nogach, tak wiele cho

dziliśmy już dzisiaj.
Frochard.

Wszak sama chcesz chodzić, aby spotkać 
się z siostrą.

Ludwika.
Tak, ale my chodzimy ciągle po jednej 

dzielnicy.
Frochard.

Zkądże znowu takie myśli? Jakże wiesz 
o tern kiedy nie widzisz?

Ludwika.
O wiem, wiem!. A pani przyrzekłaś mi, 

biorąc do siebie.
Frochard.

Przyrzeklam, że ci dopomogę w twoich 
podszukiwaniach. Ale nie mam ani kapitałów, 
ani kamienicy, i dla tego cbcę abyś śpiewa
ła, szukając; trzeba zarabiać na chleb, który 
zjadasz.

Ludwika (z płaczem).
Ja też śpiewam.

Frochard.
Tak, ale płaczliwym głosem. 

Ludwika (z płaczem).
Zaręczam pani źe śpiewam tak wesoło, 

jak tylko mogę, ale to odemnie nie zależy.... 
gdy pomyślę.... co robię.... (icybucha) O! 
ja jestem bardzo nieszczęśliwa.

Piotr (chce do niej się zbliżyć).
Ludwiko!

Jakób (zatrzymuje go).
Oto co?

Piotr (na stronie).
To mnie boli, gdy ją widzą plączącą.

Jakób.
Patrzcie!.... ona dość ładna jak płacze.

Frochard.
Dosyć tych rozumowań, chodźmy!

Ludwika.
Chodźmy!

Frochard.
Nie ocieraj oczów, to bardzo dobrze jak 

widać prawdziwe łzy, to rozczula przecho 
dniów, (nadchodzi nieznajomy, zatrzymuje 
się i daje pieniądze). A co? nie powiedzia
łam? Przecież znalazł się taki co dał, (wy
prowadza Ludwikę). Dla biednej ślepej, pro
szę! (wychodzą) (słychać dzwony, ludzie 
wchodzą do kościoła, Piotr z Jakóbem wy
chodzą, z głębi zbliża się hrabina niesiona 
w lektyce, z lewej doktór).

Doktór (zatrzymuje się).
A to hrabina de Linieres! (zbliża się i 

podaje rękę Hrabinie).
Ht-abina.

Szczęśliwą jestem doktorze, źe pana spoty
kam.

Doktór.
Sądzisz pani zapewne, że tym spotka 

niem uwolnisz się od mej wizyty ?
Hrabina.

Zawsze mi przyjemnie przyjmować pana 
jako przyjaciela.

Doktór.
Lekarze wcale panią hrabinę nie interesu

ją, a jednak pani jesteś chorą.
Hrabina.

■ Nie.
Doktór.

I ta słabość pani nie jest świeżą, ona 
panią zabija od długich lat.

Hrabina.
Mylisz się doktorze, zapewniam cię. 

Doktór.
Zgoda, niech i tak będzie! Pani hrabina 

nie jest zupełnie zdrową i to zdrowie wywo

łują na twej twarzy wyraz smutku, a w o- 
czach niepokój gorączkowy.

Hrabina (z udaną wesołością).
Nie wiem doprawdy, zkąd to panu przy

chodzi na myśl. Jeżeli jestem tak niebezpie
cznie chorą, to ulecz mnie doktorze.

Doktór.
Czy mam mówić szczerze?

Hrabina.
Naturalnie.

Doktór.
Przedewszystkiem trzeba leczyć duszę 

pani.
Hrabina.

Moją duszę?
Doktór.

Chcesz pani wyleczyć się gruntownie?
Hrabina (żywo).

Czy chcę?
Doktór.

Udaj się do Boga, do tego najwyższe
go lekarza (wskazuje kościół,) który tam u- 
dziela rad swoich, zna on chorobę pani hra
biny lepiej odemnie i od wszystkich kolegów 
moich.

Hrabina (rozczulona bierze go za rękę i ściska go z 
uczuciem, chce mówić, wstrzymuje się, spoglą

da na drzwi kościoła, i idzie powoli ku 
niemu).

Doktór (po jej odejściu).
Złote serce, zatrute zgryzotą, szlachetna 

i godna kobieta, którą cierpienie zabije, (pa
trzy na zegarek). Ale już czas udać się do 
szpitala i więzienia.

Frochard (nadbiega i ciągnie za sobą Ludwikę).
Łaskawy panie!

Doktór.
Idź precz!

Frochard.
Dla biednej ślepej, łaskawy Panie!

Doktór.
Ślepa? ta młoda dziewczyna?

Frochard.
Niestety, łaskawy panie!

Doktór.
W tym wieku! nieszczęśliwe dziecko!

Frochard.
Pewnie, że to wielkie nieszczęście dla jej 

biednej rodziny.
Doktór.

Zaraz opatrzę jej oczy.
Frochard (szorstko).

Po co!
Doktór.

Obróć się tędy, moje dziecię.
Frochard.

O, na to nie ma lekarstwa.A
Doktór.

Kto to powiedział?
Frochard.

Kto? wszyscy!
Doktór.

Pozwól moje dziecię! stój spokojnie 
abym mógł dobrze się przypatrzeć, ja jestem 
lekarzem.

Ludwika (z radością).
Lekarzem!

Frochard (na stronie).
Lekarz! Po co on się w to mięsza?

Doktór.
Nie jest ślepą od urodzenia?

Ludwika.
Nie panie, to nieszczęście przyszło na 

mnie w 14 tym roku życia.
Doktór.

W lątym roku. I od tego czasu nie ro
biono żadnych starań?

Ludwika (żywo).
Od tego czasu....

Frochard (przerywa prędko).
Jesteśmy tak ubogie, źe nie było mo 

żności.
Ludwika.

Ach panie, przez litość! powiedz.... po
wiedz! Czy sądzisz że mogę mieć nadzieję? 
O! gdybyś pan wiedział z jak okropnego 
wyrwałbyś mnie nieszczęścia!

Frochard.
Ąch to prawda! ślepa, nie ma większe

go nieszczęścia. Gdyby widziała, mogłaby pra
cować zamiast wyciągać rękę, nieprawdaż 
moja droga? ,

(Ciąg dalszy nastąpi).

SPIS KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA.

80c.

60c.

90c.

40c.

16c.

20c.

40c.

40c.

80c.

50c.

60c.

80c.

a

(Ciąg dalszy nastąpi.)

E. W. K0RALESK1K. B. CZARNECKI.

Ten zegarek absolutnie za darmo!

10

zakupywać po tak nizkiej cenie za kilka, kilkanaście, 
za kilkadziesiąt doi. książek a zarobią na tern bardzo 
brze.

klamerką. Cena $1.00
Wy borek, oprawne w płótno i czerwone brzegi 

Cena 40c.

połączony z opisem najgłówniej 
szych miejsc cudownych czcicieli 
Maryi, 'opracowane podług O. Be
nedyktyna, ks. Beat. Rohner’a.

Z przedmowy Jego Książęco — 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber
ta Eder, Księcia Arcybiskupa w 
Salzburgu.

Polecone przez 33 Książąt ko
ścioła św.

Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo
rytami.

Cena 4 dolary.
few" Przesyłkę opłacamy sami. 

Dzieła tego nie sprzedaje się po 
zniżonej cenie bo cena ustanowiona 
jest już najniższa.

Dla pierwszych 100 palaczy cygar, którzy odpiszę na 
ogłoszenie i

prześlą $2-50 z zamówieniem, prześlemy i przesyłkę 
sami opłacimy: 50 naszych wysławionych Cygar i absolu
tnie za darmo z każdeni zamówieniem ten piękny Elektro- 
złotem napuszczany Zegarek; trzonkiem nakręcany, gwa 
rantowany, że idzie regularnie albo wyślemy Cygara i ze
garek przez Express C. O. D. z przywilejem obejrzenia za 
$250-

My jesteśmy opinii, że przez podawanie tej nigdy nie 
bywałej oferty możemy rekomendować nasze Cygara. 

CIGAR COMPANY,
hicago, Illinois.

Nowy Polski Katalog 
Z obniżkami Zegarków. Hanno- 

uików, Klarnetów, Basów, . 
i wiele innych rzeczy, 

wyszedł z druku.
Kto nam przyśle 2 centowa markę 
i swój adres temu bedzie wysłany. 

Adresować należy:

N;' _ * ‘ Mdse Co.
1574 N. California Ave. Chicago, III.

$1.75 teraz tylko . 7uc. 
Oprawne miękką, czarną cie- 

$1.50 teraz tylko 60c. 
Oprawne ozdobnie w mor-

. 40c.
7ńc.

30c.

tak piękną pamiątkę jaką jest

“PAMIĄTKA ŚLUBU” 
obraz rozmiaru 22x28 cali — nie
chaj przyśle 50c. a otrzyma obraz 
ten przez pocztę bez żadnej dopłaty 
KTO PRZEŚLE 10c. w znaczkach po
cztowych OTRZYMA na okaz “PA
MIĄTKĘ ŚLUBU”, format zmni ej szo 
ny — później przy zamówieniu obrazu 
22x28 dopłaci tylko 40c.

WYRABIAM TANIO, PIĘKNIE 
podług najnowszej metody tuszowe 
lub kolorowane PORTRETY Z FO
TOGRAFII. Na zapytanie prześlę 
dokładne informacye i cennik.
obrazi sn.pańskich 
w przepięknych kolorach — olejo-chro- 
mo wielkości 16x20 cali po 25c. jeden 
— przesyłkę opłacam.

Dla agentów 1 odbiorców we większej 
ilości odstępuję stosowny procent.
Kilku więcej Agentów poszukuję!!!
Pieniądze można przesyłań przez M. 

O. albo w liście registrowanym — albo 
w znaczkach pocztowych. Adresować do:

J. KWAŚNIEWSKI,
42 Clarke Str., Milwaukee, Wis. 

albo do: W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago, 111.

Baczności
....... Kto? Co?

CZYTAJCIE DALEJ!
Przestańcie napróżno wyizucać pieniądze na 

patentowe środki i udajcie sig do naszego insty 
tutu leczniczego, a nigdy tego ne pożałujecie. 
Nasz sposób leczeni* jest zupełnie inny. — 
Nie przyrzekamy wyleczyć wszystkie choroby 
jednem’lekarstwem, lecz przyślemy wam zapy
tania co do waszej choroby, które musicie 
sumiennie odpowiedzieć a my dopiero wam da
my znać, co to za choroba, jak dł igi e weźmie 
j wyleczyć i co będzie kosztować. Zapytanie 
mc was nie kosztuje. Chorobv zastarzałe są 
naszą specjalnością i setki 1-uezi, którzy napró 
żno szukali u innych pomocy przez nas zostało 
wyleczonych. Na żądanie wy-ełamy listy ludzi 
przez nas wyleczonych, którzy to co piszemy 
poświadczy.

Instytut nasz jest pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy długie lata w szpitalach eu
ropejskich i amerykańskich spgdzili i którym 
tysiące ludzi życie zawdzigeza.

Pamiętajcie, że zapytanie się nic nie kosztuje, 
i że jest łatwiej zapobiedz chorobie jeżeli w czas 
da się znać, niż jeżeli się z dnia na dzień od
wleka.

Zwlekać jest niebezpiecznie. Czy w'ecie, że 
tysiyce ludzi umiera rocznie przez niedba’stwo!

Niema choroby której nie możnaby wyleczyć 
a jeżeli n:e można wyleczyć zupełnie, to można 
bardzo ulżyć. Chociaż wam powiedziano, że ta 
choroya jest nie do wyleczenia nie dajcie się 
odstraszyć, tylko daj ńe nam znać a my wam 
odpiszemy co możemy uczynić.

Choroby kobiet jak: krwiotok, nie
płodność, białe upławy leczymy 
prędko i tak, że raz wyleczone nigdy 
się nie wrócą.

Medycyny są wyrabiane pod naszym 
dozorem dla każdego chorego z osobna 
i na jego szczególną chorobę, bo my 
nie leczymy jak inni jednym lekar
stwem wszystkich chorób, bo to jest nie 
możebnem.

Choroby męzkie ja«: sekretne <ho- 
roby są naszą specyalnoscią, i tysiące 
ludzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia.

Przyślijcie jednę 2 centową mar
kę na odpowiedź.

Pisać możecie po polsku, angiel
sku lub niemiecku.

Adresujcie:
PEDICURA CO.,

31 North Wright Street, 
CHICAGO, ILL.

Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str

Wieczorem 606 Milwaukee Avenue,
602 Noble Str. Chicago, III.

KSIĄŻKI LITEWSKIE.
Bałsas Bałandeles. Ta sama, w białej oprawie, z krzy

żykiem z kości słoniowej, okuta i ze zam. $2.50 teraz tylko $1.25 
Bałsas Bałandeles. Ta sama, ozdobnie oprawna biało, z 

krzyżykiem z kości słoniowej i wyr. met. $4.oo teraz tylko $2.oo 
Dla handlarzy książkami jest obecnie najlepsza pora 

lub 
do

ży wot Bogarodzicy Naj
świętszej 

PANNY MARYI
I JEJ OBLUBIEŃCA 

ŚW. JWA,

W y b o r e k. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w czarnej 
szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosiędzu i 
perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej macicy. $3.oo 
teraz tylko .... . . $1.20

W y b o r e k. Ta sama. W pięknej białej czerwonej i niebie 
skiej oprawie z wyrobami z srebra, złota, metalu, kości i a- 
ksamitu z wypukłemi różami, trzema złotymi medalami i z 
klamerką pozłacaną. $2.50 teraz tylko . . $1.00

Wianek Maryi, w opr. skórkowej, wyzłacane brzegi, ze 
złoconym tyt., okute i ze zamkiem. $2.oo teraz tylko

Wianek Maryi, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi i 
tytulik. $1.50 teraz tylko ....

W y b o r e k czyli krótki sposób Nabożeństwa codziennego dla 
Rzymsko-katolików. Z dodatkiem pieśni. W ślicznej białej 
oprawie, posrebrzanemi wypukłemi z kości figurami, wyro
bami i z aksamitu, okute i z posrebrzaną klamerką i złoco
ne brzegi. $2.25. . . teraz tylko

Wyborek ta sama. W oprawie białej, ślicznymi wyrobami 
pozłacanymi, z aksamitu i kości z trzema pozłacanymi me
dalami okute i pozłacane.brzegi z klamerką. $2.50.

Wiara nadzieja 
pięknej oprawie białej, okute i ze zamkiem 

teraz tylko

teraz tylko $l.oo 
i miłość książka do nabożeństwa, w 

cena $2.25 
90c.

Wyborek. Oprawne w moroko skórkę. Z okuciem niklową 
Teraz tylko

Teraz tylko 
Wyborek, czyli krótki sposób nabożeństwa codziennego, opr.

w angielskie płótno, wyzłacane brzegi i tytulik. 50c. teraz tylko 
Wyborek, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi i tytuliki.65c. 

teraz tylko 26c.teraz tylko 
Wyborek, oprawne w aksamit, okute i że zamkiem, z ozdo

bami metalowemi na okładce, wyzłacane brzegi. $l.oo.
teraz tylko 

Wyborek, w białej oprawie okute i ze zamkiem, wyzłacane 
brzegi z krzyżykiem z kości słoniowej. $l.oo teraz tylko 

Wyborek, ozdobnie opr. w aksamit, i wyrobami metalowe
mi i rzniętą kością słoniową, z takimże krzyżykiem, okute, 
ze zamkiem, ze złoconemi brzegami. $2.oo teraz tylko 80c. 

Wyborek, opr. pięknie, miękko, w skórkę, wyzłacane brzegi.
$2.oo . teraz tylko

Wianek Maryi ku czci Najśw. Maryi Panny z różnych 
nabożeństw uwity, opr. w angielskie płótno, marmurowe 
brzegi, ze złoconym tytulikiem. $1.25 teraz tylko

Wianek Maryi w ozdobnej białej i pluszowej oprawie, z 
wyrobami z kości słoń., i metalowemi, z okuciem i klamer
ką, wyzłacane brzegi. $3.75 . teraz tylko $1.50

Wianek Maryi, w oprawie skórkowej, wyzłacane brzegi, 
ze złoconym tytulikiem i chromo obrazkiem na okładce.

• $1.50 teraz tylko
Wianek Maryi oprawne w inną morokko skórkę, wyzł.

brzegi i tyt., z okuciem i klamerką. $2.00 teraz tylko 
Wyborek ta sama. W pięknej z kości słoniowej oprawie z 

pozłacanymi wyrobami z perłowej macicy, z pozłacaną kla
merką i pozłacane brzegi. $3.oo . teraz tylko $1.20

W y borek, oprawne w kość słoniową z krzyżykiem i z srebrną kla
merką. Cena $1.50. Teraz tylko 60c.

Wyborek, oprawne w prawdziwą kość słoniową z wyrobami stalo- 
wemi, z mosiądzu i z perłowej macicy, z kościaną klamerką.

Cena $3.00. Teraz tylko $1.20. 
Wyborek, oprawne w moroko, okute i z srebrną klamerką.

Cena $1.00: Teraz tylko 40c. 
Zdrowaś Marya, nabożeństwo dla młodego wieku, ozdobnie opra

wne w angielskie linteum z wyciśniętemi wyrobami (dla niewiast).
Cena $2.00. Teraz tylko 80c. 

Zdrowaś Marya, ozdobnie oprawne w najlepsze ang:elskie linte
um z wyciśniętemi wyrobami (dla niewiast).

Cena $2.25. Teraz tylko 90c 
Zdrowaś Marya, ozdobnie oprawne w prasowaną skórkę z krzy

żykiem. Cena $3.00. Teraz tylko $1.20.
Zdrowaś Marya. Nabożeństwo dla młodego wieku ułożył ks. 

Józef Krośmiński. Oprawne w czarny szagryn. Z wyciskany
mi wyrobami z złota, metalu i perłowej macicy z klamerką 
pozłacaną i z perłowej macicy. *’

Zdrowaś Marya. Ta sama, 
lęuą skórkę z wyciskanymi wyrobami.

Zdrowaś Marya. Ta sama. Dy« 
rokko. $l.oo teraz tylko

Zdrowaś Marya. Ta sama. Oprawne w morrokko. 
teraz tylko .....

Zdrowaś Marya. Ta sama. Oprawne ozdobnie w czarną 
skórkę. 65c. teraz tylko .... 26c.
Kto chce innych jeszcze książek niech pisze po osobny 

katalog.
Poseła się każdemu po powyżej zniżonej cenie to jest 

40 centów za jednego dolara kto tylko przyśle najmniej 
2 dolary na wartość książek 5 dolarów (w całej cenie) i sam 
Express opłaci lub też dołączy ioc. do każdego dolara 
my sami przesyłkę opłacimy.

CROWN
260 South Clark Street

W Pierwszej Księgarni Polskiej
WŁ. DYNIE WICZA

532 Noble Str., Chicago, Uh.
— nabyć można —

Żywot Pana i Zbawiciela

JEZUSA GHKYSTUSł
BOGARODZICY DZIEWICY

MARYI,
wydał ks. dr. Łukowski.

Z wieloma rycinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stronnic wyraźne
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, m rmurowe brze
gi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce.

Cena 4 dolary.

Ażeby przedstawić nasze 5-centowe Cygara, robimy niniejszy

Wielką Ofertę.

Nowożeńcy!!
Kto chce mieć!?

ADWOKACI

R.50

21
3

iHUNTINO i 
CASE 

\CENT5 tJ 

V1LADIES
|ł4

W
size TERAZ W celu PRZEDTEM 

84.99 X?u S9.00 
kowania na-zego olbrzymiego 
zapasu Zegarków, postanowili 
śmy zrobić zniżenie 50 procent 
w wszystkich ce ac zegarków 
P'zez następujące 60 dni.

Przyślijcie nam tentu anons 
z Waszym pełnym adresem, a 

& wyślemy Wam ekspresem tin- 
* tu elegancki, bogato uklejno- 

cony Zegarek darmo na obejrzenie a jeźli uwa
żacie. że jest on równym każdemu $'0 ZŁO
TEMU ZEGARKOWI, zapłaćci naszą WIELCE 
ZNIŻONĄ CENĘ $4.99 i koszta ekspre-u—a bp- 
dzie Waszym; mac ej kaźcie go zwrócić na nasz 
koszt. Jestto rai'epszy, n aj piękniejszy i naj
tańszy Zegarek kiedykolwiek pizedstawiony pu
bliczności; nie pozwala na konfcureneye i po
przednio był przez nas sprz» danym po $%oo. 
Coś peaobnego jak ten zegarek nie można do
stać. Wszystkie zegarki gwarantowane. Przy- 
ślijcie $1.99 z waszym o* sialunkiem a dostanie
cie darmo tu gz sławny, sol dny złotem napeł- 
riany łańcuszek Jeden zegarek darmo, jeźli 
kupicie, sprzedacie lub spowodujecie sprzedaż 
sześciu. Piszcle dzisiaj, bo oasz zapas może 
nie starczy długo

ROT AL MFG CO. (Dept. 104). 
Star Accident Building, Chicago, Illinois.

(July 2-4—1897.)

lYajcie spokój temu wykręca- 
ni u się

i oszczędzicie ogniwa 1 siły używając “Green 
Seal Belt Dressing.” Gwarantuje sig, że żaden 
pas nie umknie sig od czasn, skoro zostanie 
założony. Piszcle do nas, a poślemy wam pa
czką dla przejrzenia, a którą możecie przyjąć 
Inb nie.

THE PHOENIX OIL CO.,
Cleveland, O., Potrzeba Agentów.

(Oct. 1—96).

Obok „Gazety Polskiej” wyda 
jemy „Tygodnik Powie- 
SC10W0 AilUkoWJ,” zawiera
jący powieści historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne. 
Cena Tygodnika na rok wynosi je
dnego dolara.

Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo-Naukowe
go poseła się jeden numer na okaz 
bezpłatnie.

Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na Tygodnik adres amienić. Przy 
zmianie adresu należy nam podać 
stary i nowy adres.

ł®" Zwracamy uwagę tym pa
nom abonentom, którzy wykupują 
na poczcie Money Orders (przekazy 
pocztowe niebieskie) aby nam te 
Money Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy z 
tutejszej poczty.

Adresować należy:
W. DT^IEWlCZ,

532 Noble Street, - Chicago, Ul.

Ar moki lenkiszkai?
Jagu moki, ir esi miletojas gra- 

żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
kmngu istoriniu, apisaku, moksli- 
szku, su dainelems, giesmems, gi- 
wenimus Szwentuju, maldu kningas 
su na toms, su szposais, mokskli- 
szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun- 
cze jiirns Kataloga Kningu, 
Pirmutinia Kniginia Len ki
szka Ameriko, ant tokio adreso:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago, 111.

Następujący Panowie
8$ upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bieranb obstalunków na książki, robienia kon
traktów za anonse, odbieiania pieniędzy za 
Gazetę i za książki.
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewski.
— ASHTON, Nebr. Thos Jamrog

BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski, 
428 south Bond Str.

— BERLIN, WIS. Wojciech Treder.
A* Górski, Jakób Johnson, Józef Majchrzycci, F. Knaszak.

“ CITY, Walenty Wróblewski.
“ Wincenty Ławniczak.

BRYAN, TEXAS, Józef Kosh.
CALUMET MICH., L. Wróblewski.
CATO, ARK., A. Micek.

— CHICAGO, Stanisław Lauferaki,"StanisławBudzbanowski.
CLEVELAND, OHIO, M. Konrad.

— CLOVER BOTTOM. Józef Pil lot i Fr. P.a- tek.
CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kail

— CROSBY 1 DULUTH, Marcin Lepak. 
DELANO, MINN., Szymon Kittok.

— DUNKIRK, Piotr Szubarga.
— DUBOIS, Bonifacy Ziarnik.
— DUELM, MINN., Józef Fischbierek.
— DETROIT, Mich., Jan Lemke, Józef Deja. 

DILLONVALE, Ohio, St. Borowski.
— EAST SAGINAW MICH., Ign. Poplewskl.
— ERIE, PA., Alojzy Nagowaki,
— GRAND RAPIDS, MICH., Polikarp Dorff 

HOFA PARK. WIS., Andrzej Holewiński
— HOLYOKE, MASS., Martin Dusza
— LEMONT, Michał Nowacki.
— W»fLj.Vti)fraeiSif‘8ki’ 635 Henenp*n 8»

— MILWAUKEE, Jakób Woźniak.
— MmToSNTnh4KS’ Józ- Schn!“-
— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkowski

CARMEL, L. Jankowski.
NANTICOKE, Jan Sosnowski.

— NEW YORK, J. Oleksiak, 2453 8 Ave 
NORTHEIM, WIS., Józef Szweda 
OWATONNA, Minn., C. Grabarkiewicz. 
PITTSBURG APA., Jan Bruchwalski
i Wł. Szewczuga.

— PHILADELPHIA, E. H. Friedlander, J. Cb-
•lyszewicz.

— POLONIA, A. Sikorski.
— RADOM, A. Malinowski.
— SHAMOKIN, PA.. A. J. Złotorzyński.
— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki.
— SOUTH BEND, Fr. Kowalski J. Sosno-.

weki, A. Markowski.
— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski i Józi

E. Dudek.
— STEVEN^ POINT, WIS., JaD Kubisiak,

W. Kkdiszewski.
— ST ANNA. Minn. Ign. Kierzck.
— ST. HEDWIG, Texas, Thos. Feliks.
— ST. LOUIS, Mn„ Józef Nybak, 132 Blair eve.
— SOBIESKI, ILu., i HAMMOND, IND., Adam

S achowicz.
— TOLEDO, O. Karol Czarnecki.
— WILKES BARRE, Józef Czernik
— WILNO MINN., Anast. Gołata.
— WINONA. MINN.. M. Daszkowski, Peter

Spiczak, 863 E. Broadway.
YORKTOWN. TEX., J. B. Kssnrzvk.

“TŁUŚCI LUDZIE.”
Park Obesity Pigułki zmniejszają waszj inszą 

o 15 funtów miesięcznie. Nie potrzeba się gło
dem morzyć, nie ma zmarszczek ani uszkodze
nia. Żadna próba, lecz faktyczna ulga. Cena 
12.00 pocztą naprzód płatne, szczegóły w (liście 
zapieczętowanymi 2c.

PA BK REMEDY €0., Boston, Mass.
(Sept. 1—96)

— 111 —ww
W koloniach polskich w A- 

meryce, gdzie nie ma księgarń pol
skich chcący trudnić się sprzedażą 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny pieniądz zarobić. Po warun
ki i rabat należy się zgłosić do 
pierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
Dyniewicza. 532 Noble Str., Chica
go, Dis. Szczególnie ludzie bez pra
cy mogą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek. x

^752



GAZETA POLSKA,

Słynny na cały świat

20c.

obywatele w mieście, a

Lake

532

Samara

$10.00
$25.00

$ 6.00 
$ 8.00

Niebawem też przyszedł 
aby mnie wydano rządo-

40c.
$1.50

Są jeszcze Kalendarze Maryańskie 
z pięknemi historyami z roku 1894 
i 1895, które się z innemi książka
mi wyseła po 10 centów. Kalen- 
rze na rok 1896 są już rozsprzedane.

W 48 GODZINACH
zostają zatrzymane gonorrhoea
i odpływy z moczowych orga- f uium 
nów przez S ANT AL MIDY ka- InUUI, 
psułki bez niedogodności.

CZY BRAK WAM ŻYWOTNOŚCI! 
w jakiej części Waszego systemu lub czy Wa
sza nerwowa moc jest słaba z nieroztropnego 
życia albo jatiejkolwiekb»dź innej przyczyny! 
Naplszcie o Waszych dolegliwościach do mnie a 
ja Wam z radością powiem co mnie pomogło 
gdy ja takiej pomocy potrzebowałem najbar
dziej; napiszg Wam Ust osobisty i również 
prześlg Wam darmo receptg tego pojedynczego 
lekarstwa, które użyłem.

Nigdy nie odkładajcie na jutro to co dzisiaj 
możecie zrobić. Piszcie, zaleczając markg na 
odpowiedź, do:
Th, Slater. P. O. Box 1505, Kalamazoo, Mich. 

June 15—1807

Od roku 1856 w Chicago.

Koźmiński & Co.
164 — 166 Randolph Str.

-p. . i do wypożyczenia po najniż-riemąaze Bzych procentach na własność 
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye się 
sprzedają.
n i . . konsularne i notaPełnomocnictwa ryalne potwierdzo
ne. Ściągamy w sposób jak najtafiszy spadki 
i inne pretensye.
tvi i . 1 • do i z EuropyBilety pasażerskie bardzo tanio.
"W 11 1 wypłaty^pocztowe na wszystkieW eks^e Btrony kuli ziemskiej.
ttt -i i / do EuropyWyprawa pakunków dwarazyty 
godniowo szybko i tanio.

GREENEBAIJMSONS,
BANKIERZY

83 & 85 Dearborn Str.,
CHICAGO.

Pożyczki na własność realną’ 
Załatwiają ogólne sprawy bankier
skie.

20c. 
$1.00 
$1.20 

50c.
do $2-20 

$2.00
20c- i 30c- 

$2 50 do $7 00 
$.400 i $15 00 

50d. i 70c. 
lOc. i 20c.

60c.

z wału i sam nie pojmuję, jak się to stało 
przeskoczyłem ów dość szeroki rów. Da
łem jeszcze parę kroków dalej i usiadłem 
pod gałąziami młodego, nizkiego dębczaka. 
Byłem na ziemi pruskiej. Tymczasem zo
baczono mnie z koszar. Zaczęto krzyczeć 
na szyldwachów:

Lowij go! łowij go! strelaj, czemu 
nie strelasz?

Zrobił się hałas ogromny, dały się 
słyszeć krzyki i przekleństwa, tentent ko
pyt końskich dochodził moich uszu, wołano:

— To sukinsyn kontrabandzista (prze
mytnik), nikt jeszcze wśród białego dnia 
granicy nam nie przeszedł.

— To nie kontrabandzista — wołali 
inni — to zbieg polityczny!

Kiedy się wszystko uspokoiło, wyją
wszy brzytwę i małe lusterko, zgoliłem bro
dę. precz rzuciłem kożuch, wziąłem świeżą 
koszulę, surdut w Syberyi robiony wdzia
łem na siebie, z czapki wyprulem podszew
kę i tak przystroiwszy się na cywilnego 
człowieka, rzeczywiście zaś wyglądałem jak 
jaki cygan, puściłem się w dalszą podróż.

Dążyłem do Królewca, śmiało odpra
wiając moją podróż, albowiem wiedziałem, 
że na drodze nikt oprócz żandarma mnie 
nie zaczepi. Przeciwnie, chcąc zanocować 
w gościńcu, zaraz pytają się o paszport. 
To też noce przepędzałem w polu wśród 
zbóż lub w lasach.

Przybywszy do Królewca, wywiedzia
łem się, że dnia następnego odchudzi okręt 
do Elbląga. Wykupiłem przeto bilet i aby 
rano nie spóźnić się na okręt, nie oddali
łem się na nocleg daleko za miasto, ale 
tuż za rogatkami usiadłem na kamieniu i 
usnąłem. W nocy słyszę jakieś wołania 
nad sobą i czuję we śnie, że mnie ktoś 
bije. Był to nocny stróż, który spotkaw- 
szy śpiącego na ulicy, a nie mogąc dobu- 
dzić się mnie przez wołanie, dopomagał 
sobie, okładając kijem mój grzbiet. Zerwa
łem się na równe nogi. Byłem mocno o- 
burzony i rozgniewany, tą rubasznością 
stróża; chciałem mu się odpłacić, atoli 
szczęściem dla mnie i dla niego, nie mia
łem nic przy sobie; mój sztylet już poprze
dnio gdzieś w drodze zgubiłem.

Stróż zaprowadził mnie na noc do 
kordegardy. We dnie zamknięto mnie w 
więzieniu w tak zwanej niebieskiej wieży, 
gdziem aż do końca września pozostawał.

Położenie moje było smutne; losy mo
je zaczęły się ważyć. Kiedy bowiem się 
przekonano, że nie jestem Francuzem, a 
wreszcie sam przyznać się musialem, że 
jestem Polakiem, uciekającym z Syberyi, 
zażądała Rosya, która się z gazet o are
sztowaniu jakiegoś zbiega dowiedziała, mo
jego wydania, 
rozkaz z Berlina, 
wi rosyjskiemu.

Tymczasem
nawet sami urzędnicy policyjni poczęli na 
to szemrać. Dano mi tedy radę na poli
cy!, abym czemprędzej wyjeżdżał z Kró
lewca.

Zajął się mną majętny, a, poczciwy 
kupiec, nazwiskiem Kamke. Przyjął mnie 
do swego domu, opatrzył w nowy ubiór 
i pieniądze, dał mi listy polecające do 
Gdańska, co więcej, wsiadł z swą córką 
razem ze mną na pocztę i odwiózł mnie 
kilka mil. Zawsze mam wdzięczność w 
sercu dla tego człowieka.

W Gdańsku znów się mną zajęto i 
wyprawiono mnie do Lipska, zkąd przez 
Moguncyą dostałem się do Francyi.

Przybyłem do Paryża dnia 2 2go pa
ździernika 1846 roku, zkąd przed czterema 
laty, tj. 9go stycnia 1843 roku byłem do 
Polski wyjechał.

Niewymowną czuję wdzięczność do 
wszystkich tych szlachetnych ludzi, którzy 
wszelkich dokładali starań, abym z Kró
lewca szczęśliwie podróż do Francyi od
był. Przedewszystkiem na kolanach nie 
przestaję dziękować Wszechmocnej Opa
trzności, albowiem bez jej opieki i pomocy 
ucieczka moja ze Syberyi byłaby czystem 
niepodobieństwem. Dziękując Bogu za wyr
wanie mnie z niewoli moskiewskiej, zawo
łać mogę z królem Dawidem:

“Ze wszelkiego utrapienia wyrwałeś 
mnie Panie, a oko moje wzgardziło nie- 
przyjacioły moje.” (Psalm 53, 9.)

Wanted—An Idea
Protect your Ideas; they may bring you wealth. 
Write JOHN WEDDERŁURN & CO , Patent Attor
neys, Washington, D. C.,for their $1,800 prise otter 
and list of two hundred inventions wanted.

Po cóż chodzić
kiedy możecie podróżować szybciej i 
użyć lenszego zdrowia jechaniem na 

k OŁOWCU.
Szczególnie Chłopcy i Dziewczęta 

w kontrach powinni nabyć “KOŁO” 
a to im oszczędzi często długiego 
i nużącego chodzenia.

“KOŁA” które kupić można za 
$65 są lepszymi od wielu KÓŁ 
ofiarowanych za $100. Waga 22 do 
25 funtów. Obręcze gumowe są z 
fabryki Morgan & WrigLt. Wykoń
czenie jest najlepszego bebanowo 
czarnego poleru. Cena $65.

Mamy również mocne drożne koła 
cenione na $75.00, które możemy 
Wam sprzedać po $5o.

Mamy także drugoręczne koła 
w cenach od 20 do $3".oo.

Ceny kołowców 24 i 26 calowych 
posełamy na zgłoszenie się po nie-

Poleca właścicielom kołowców na
stępujące przybory i utensylia, któ
re są ^najlepszego fabrykatu: 
Pumpa ręczna 
Pumpa nogowa 
Paka zawierająca po

trzebne przedmioty do 
reparacyi

Lampa Japonizowana 
Niklowana

Zamki 
Dzwonki 
Cyclometer 
Kana olejowa 
Siodła 
Obręcze gumowe 
Miechy na 
Ochrony do spodni 
Klucze

Piszcie po bliższe iuforuiacye do;

Pułaski Cyc e Co.,
522 Noble Sir., Chicago, III.

Poszukuje się agentów w każdej 
miejscowości do sprzedawania ko
łowców i przyborów do tychże.

Specyalna oferta:
Mamy jeszcze tylko kilka “New 

Crown” kołowców, które sprzeda
my po $18.50.

Powyższe dzieło: “Żywoty Świętych” przez Ks. 
Piotra Skargę na krótki czas sprzedajemy po 4Oc,

PEDICURA
Napocenienóg, bóle,złą wońitd.

Przyślijcie 50 centów w 2 centowych znaczkach 
pocztowych za jedno pudełeczko lub $100 na 
3 pudełeczka

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze także można przysłać przez Money 

Order, Express, Checz lub Registered Letter.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 

tygodniu) pocenie nóg, i rezultaty pocenia nóg, 
jak: bóle, złą woń itd., me szkodząc waszem 
zdrowiu — jeżli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaką innj chorobą to napiszcle 
do nas a my chętnie odpiszemy 1 doniesiemy 
jaką maść, medycyną lub pigułki macie uży
wać. Forada darmo. Adres:

PEDICURA CO.
31 N. Wright Str., Chicago, 111.

P. S. Piszcie wasz adres wyraźnie. Przy 
pisaniu dołączcie 8c. znaczek na odpowiedź.

KONSUL
H. CLAUSSBJOTS, 

Jeneralna Agentura 
BREMEŃSKICH

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

Z BREMEN 1)0 NEW YORK 
- I NAP0WRÓT - 

Weksle, wypłaty pieniędzy prze
syłane wprost w dom 

NAJTAŃSZE 
KARTYOKRĘTOWE 
Pełnomocnictwa wyciąga prawne 

i ściąga spadkobierstwa. 
H. Claussenius, & Co. 

80 — 82 Fifth Ave.

DL ELEONORA MUSZTISU, 
POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 

WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH.

z dwuletnią praktyką w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszeryi 
w medycznem kolegium udziela lekcyi akusze- 
ryi i egzaminuje w polskim jgzyku z wydaniem 
dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiecą 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, różo, i wszystkie dziecinne i letnią 
choroby, oraz wywichnięcia rąk i nóg naprawia. 
Specjalność; lekarstwa udziela na choroby ma
ciczne I leczy choroby piersiowe, ból krzyża 1 
w plecach 1 reumatyzm.

GODZINY OPISOWE: S IWA." - 
690 Milwaukee Ave., pomiędzy No

ble i An gusta ul.,
____________________________CHICAGO, ILI.

JAN H. XEL0WSKI'

Apteka Polska 
709 Milwaukee Ave. 

CHICAGO.
Kompletny wybói lekarskich i chi

rurgicznych instrumentów, pa 
sków na rupbury, bandaży 

kuli (crutches), tu
dzież lekarstw spe- 

cyalnych, kra
jowych i 

importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, winą 

krajowe i importowane.

PIJAWKI 
sprowadzane ze Szwecyi. 

Zamówienia pocztą natychmiast za
łatwiane i w~sełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny.

Przyślijcie 2 centową markę po
cztową a dostaniecie odwrotna 
pocztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER.

Jan U. Xelowski,
709 Milwaukee ave„ - Chicago, Ul.

THE STANDARD GE*ROLLŁR 0M3AN.
ORGANY TE SĄ DZIWEM WIEKU.

Wygrywają przeszło 300 sztuk. Tak pojedyncze, że dziecko może grać na nich.
Nasze Gem Roller Organy stoj^ obłcnie nieprze- 

wyższone w historyi automatycznych muzy
cznych instrumentów; przybliżają sią o ty- 
e do ideału doskonałego instrumentu do

mowego, o ile jest możliwem zrobić je 
takowymi. Nie potrzebując znać muzy

ki człowiek może grać najpiękniejsze 
i najtrudniejsze sztuki Muzyki kościel
nej, Waltze, Schottische, Polki, Kwa- 

dryle, Medleys, Hornpipes it.d. 
Doskonale towarzyszą przy 
śpiewach. Oszczędzą ich ko

szta w jednym wieczorze, do
starczając muzyki do tańców. 
Piszczałki są zupełnej wielko
ści i dostarczają tyle siły, co 
zwyczajne organy. Używają 
wałków tak samo jak skrzynie 
muzyczne i nigdy się nie zuży
ją. Są wykonane w najlepszym 

'stylu i jak najwyborniej. upigkszycie-
lem domu w każdym sensie. Pomyślcie tylko. Zu

pełne piszczałkowe organy wygrywające 300 sztuk za tylko
$6.00. Obecnie jest czas ozdobić wasze mieszkanie tym pięknym instrumentem. Jeżeli chcecie naj
lepsze udajcie sig wprost do nas.

Przyślijcie $-3.00 z zamówieniem i przyślemy wam te piękne organy, a pozostałe $3.00 zapłacicie 
po odebraniu ich.

ŚWIADECTWO.— Otrzymujemy codzień listy od naszych kostumerów, którzy kupili Gem i Concert 
Organy. Jedno świadectwo jest tak dobre jak milion, gdyż wszyscy mówią to samo. Patrzcie co p. 
F. M. Long powiada: Sellars, Ky., 16 kwietnia, 1895.

Standard Manufacturing Co., 45 Vesey Str., N w York City.
PANOWIE — Gem Organy, które kupiłem od panów otrzymałem w dobrym porządku. Zapłaci

łem pozostałe $3,00 agentowi ekspresowemu w Mount Sterling. Jestem bardzo z nich zadowolony 1 
nie wziąłbym $20 za nie, gdybym nie mógł dostać innych. Czasy są ciężkie, lecz muzyka sprawia, 
że możemy takowe lepiej znosić. Używamy ich przy śpiewie w naszym kościele, Szkole Niedziel
nej, jako i w domu u famili. Z szacunkiem F. M. LONG.

Adres: Standard Manufacturing Co.
P. 0- BOX 1355. 45 Vesey Street, New York. (March 5—97)

E. M. DYNIEWICZ,
Notaryusz Publiczny,

-----  WYRABIA -----

Prawne Hipoteki, Dokumentu, Kon
trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta, 
1 wszelkie interesa w zakres nota- 
ryacki wchodzące.

Noble Str., Chicago, 111.

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: 
Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodną pu
chlinę, reumatyzm, ból głowy, uszu, ócz i nosa, 
choroby żołądka, gardła, piersi, kanałów odchodo- 
wych, febrę, wyrzuty na głowie i skórne, choro
by maciczne, zboczenia regularności, krwiotok, 
białe u pławy, niepłodność, boleści połogowe, 
puchlinę, rany, otwory na ciele, różę, choroby ki
szek, ból krzyża i w piersiach, katar, neuralgią, 
bronchitis, podagrę, świerzb, zapalenie mózgu, 
otyłość, chroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie 
mleczu, osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby 
i nerek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje i t. d.

LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.
Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecze

nia, udaj się zaraz do Dra H AM po radę. Dr. Ham 
wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo cierpieli, 
a przez innych lekarzy nie mogli byc wyleczeni. 
Ludzie ci wszędzie rozgłaszają imię Dra Ham 
i znajomym go polecają. Udajcie się do niego to 
was wyleczy.

CHOROBY ZARAŹLIWE 
obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców przeka
zane) leczy skutecznie i prędko. Nie trzeba się 
wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich 
chorób sprowadza złe skutki na przyszłość.

Porada darmo! Dr. Ham każdemu udzie
li rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek cho
rego, przyślijcie w liście trochę włosów z głowy 
i 2-centową markę pocztową, to dostaniecie odpo
wiedź natychmiast, czy choroba jest do wylecze
nia i wiele będzie lekarstwo kosztować. Można pi
sać po polsku, angielsku lub niemiecku.

Adres:

DR. C. B. HAM,
BOX 34, - - TOLEDO, OHIO.

(Office: cor. 22nd & Washington sts.)

W Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce
WŁ. DYNIEWICZA,

532 Nonie Str., - - - Chicago, Ills.,
JEST DO NABYCIA

WSPANIAŁE DZIEŁO:

Żywoty Świętych 
STAREGO I NOWEGO ZAKONU 

NA KAŻDY DZIEŃ PRZEZ CAŁY ROK.
Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych.
Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko 

kacerstwom, przytem kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają.

$1800.00
OIVEN AWAY TO INVENTORS.

$150.00 every month given away to any one who ap
plies through us for the most meritorious patent during 
the month preceding.

We secure the best patents for our clients* 
and the object of this offer is to encourage inventors to 
keep track of their bright ideas. At the same time wc 
wish to impress upon the public the fact that

IT’S THE SIMPLE, TRIVIAL INVENTIONS 
THAT YIELD FORTUNES,

such as the “car-window” which can be easily slid up 
and down without breaking the passenger’s back, 
“sauce-pan,” “collar-button,” “nut-lock,” “bottle
stopper,” and a thousand other little things that most 
any one can find a way of improving; and these simple 
inventions are the ones that bring largest returns to the 
author. Try to think of something to invent.

IT IS NOT SO HARD AS IT SEEMS.
Patents taken out through us receive special notice in 

the “ National Recorder,” published at Washington, 
D. C., which is the pest newspaper published in America 
in the interests of inventors. We furnish a year’s sub
scription to this journal, free of cost, to all our clients. 
We also advertise, free of cost, the invention each month 
which wins our $150 prize, and hundreds of thousands 
of copies of the “National Recorder,” containing a 
sketch of the winner, and a description of his invention, 
will be scattered throughout the United States among 
capitalists and manufacturers, thus bringing to their 
attention the merits of the invention.

All communications regarded strictly confidential. 
Address

JOHN WEDDERBURN & CO.,
Solicitors of American and Foreign Patents, 

618 F Street, N. W.,
Box 385. Washington, D. C.
Ey Reference—editor ofthis paper. Write for our 

5<>-Page pamphlet, FREE.

J. J. HAWELKA
PASAŻERSKI AGENT.
Shore & Michigan Southern 

kolei żelaznej.
Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swetn pomieszkaniu.

No. 997 Le Moyne ul.
Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety na 

koleje żelazne-

Pulaski Cycle Co.,
522 Noble Street,

Chicago, - - Illinois.

E. F. La w renet.
F. D. Gray. 
Nelson Morris.
Ł. J. Gage. 
Jas. B. Forgan.

A. A. Carpenter.

teraz tylko $2.40
$3.20
$4.00 

SlO.oo

FIRST

NATIONAL BANS
OF CHICAGO.

PI ER WSZY
Narodowy Bank

W CHICAGO.
Narożnik Monroe i Dearborn ul.

KAPITAŁ $3,000,000.
WEKSLE.

Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auetrya, Peter
sburg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
Jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE.
dla użytku podróżnych w wszystkie czjści 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, • Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za'bar
dzo umiarkowany komisyą

ZARZĄD.
LYMAN J. GAGE, Prez.

JAS. B, FOBGAN, Vics-prez, 
BICHABD J. STBEET, Kasjer.

HOLMES HOGE, Asst. Kasjer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer.

DYREKTORZY:
Sam’l. M. Nickerson,
S. W, Allerton, 
Norman B. Beam," 
R. C. Nickerson, 
Eugene S. Pike,

PRZYGODY 

Rulina Piotrowslieiii 
NA SYBIRZE

Opowiedział dla ludu Ks. Pleban z pod Śremu. 

(Dokończenie).

Mieszkali ci młodzieńcy na Litwie, nie
daleko granicy pruskiej, prosili mnie więc 
abym zaszedł do nich, aby ich przypad
kiem na jakie prześladowanie nie narazić.

Rozstaliśmy się ze łzami w oczach.
Podróż moją odbywałem dalej dość 

przyjemnie. Powietrze było ciepłe; ziele
nią i kwiatami pokryte łąki, wysokie, doj
rzewające zboże, piękne dębowe lasy, tu i 
ówdzie rozrzucone wioski z pięknemi pała
cykami i ogrodami zachwycały moje oko. 
Kraj, przez który podróżowałem, nazywa 
się Kurlandyą.

Wstąpiłem na Żmudź około miasta 
Polągi, tuż nad granicą pruską. Będąc 
pod pewną wioską, za którą przechodziła 
granica pruska, poszedłem poprzednio do 
rzeczki, aby się wykąpać. Spotkałem tam 
sołdata moskiewskiego, który prał swa bie
liznę i mnie jako swego ziomka przywitał. 
W^dałem się z nim w rozmowę; rozmawia
jąc o tern i owem, wszedłem wreszcie na 
ich ciężką służbę, którą mają, zwłaszcza 
nad granicą.

— Oj, co ciężka, to ciężka nasza słu
żba*, i we dnie i w nocy musimy pilnować.

— Ale przecież w nocy tylu was nie 
pilnuje jak we dnie?

_  Ba! — odpowie mi żołnierz — w 
nocy jeszcze gorzej, bo posterunki są po
dwojone.

Żołnierz wyprał swą bieliznę; jam się 
wykąpał i pożegnaliśmy się z sobą. Idąc 
ku wsi, rozważałem sobie to, com od żoł
nierza słyszał i postanowiłem wśród dnia 
przejść granicę. Ale jak? Różnie myśla- 
łem sobie. Przedewszystkiem, jeżeli mi 
się uda granicę przejść, trzeba będzie bro
dę zgolić; bo mając długą brodę, zwracał
bym oczy wszystkich na siebie. Wstąpi
łem więc do kramu żydowskiego, celem 
kupienia sobie brzytwy. Kiedym jej zażą
dał, odezwał się żyd do mnie:

— Ny, a na cóż tobie chłopu rosyj
skiemu brzytwa?

_  Co się pytasz — odezwałem się do 
żyda ostro — dawaj prędko, a dobrą.

— Czyś ty mnisarz, że chcesz brzytwy ?
— Jakiś niedomyślny, mój kupcze, na

turalnie, żem mnisarz,
__ Ny, kiedy tak, oto masz brzytwę 

prawdziwie angielską.
Zapłaciwszy za brzytwę, wyszedłem na 

wieś, pytając się po domach o kupno 
szczecin. Odpowiadano mi wszędzie, że 
szczeciny nie ma. Widząc pięknie zbudo
wany dwór, zapytałem się, czybym tam nie 
dostał kupić szczeciny? Pewna kobiecina 
odpowiedziała mi, że nie wie, ale że mogę 
we dworze dostać mleka, masła i sera.

Zaszedłszy więc do dworu, spytałem się 
o szczecinę. Kiedy mi odpowiedziano, że 
jej nie mają, zażądałem masła i sera a wy
dobywszy z miecha chleba, zacząłem sobie 
w kuchni zajadać, oglądając się na wszy
stkie strony i rozpytując się o to i owo. 
Wyszła do mnie z pokoju córka państwa, 
aby mi się przypatrzeć, jako prawdziwemu 
chłopu rosyjskiemu. Właśnie skończyłem 
był mój podwieczorek, a pokłoniwszy się 
owej pannie, zapytałem jej, czybym tam w 
tym dużym budynku nie dostał szczeciny?

— Daliby ci tam szczeciny — ode
zwie się do mnie — to są koszary woj
skowe, gdzie mieszkają żołnierze, strzegą
cy granicy.

_  Granicy? — powtórzyłem z zadzi
wieniem — cóż to jest, moja panienko, 
granica?

— Patrz, widzisz zaraz za wsią zboże, 
za zbożem gołe pole, przez które ciągną 
się dwa rowy, za tym drugim, wielkim ro
wem widzisz zaraz drzewa; te drzewa są 
już na granicy pruskiej.

_  Aha, to granica — rzekłem gapio- 
wato, a zapłaciwszy za nabiał, wyszedłem 
sobie.

Doszedłszy do żyta, które już za dwo
rem się bieliło, przysiadłem do ziemi i 
schyliwszy się, biegłem prędko przez nie. 
Kiedym przeszedł do końca żyta, wziąłem 
w prawą rękę sztylet, lewą podkasalem 
mój kożuch i westchnąwszy do Boga, kie
dy żołnierz najbliższy mnie szedł w przeci
wną stronę i tyłem był do mnie obrócony, 
wyskoczyłem ze żyta. Biegłem co tchu 
mi starczyło, przesadziłem jednym skokiem 
pierwszy rów, wbiegłem w najwyższym pę
dzie na wał drugiego rowu, zesunąłem się

lamy iSraataaa lamyl
MAMY TUTAJ PIĘKNĄ ŻYZNĄ ZIEMIĘ, 
P0DD0STATKIEM ŁĄK, STRUMYKÓW I JEZIOR, 
P0DD0STATKIEM ŁADNEGO DRZEWA BUDULCOWEGO, 
ZDROWĄ WODĘ I KLIMAT,
WYBORNE TARGI DO SPRZEDAŻY I KUPNA, 
WIELE LINII KOLEJOWYCH I OKRĘTOWYCH

dochodzących i przechodzących przez nasze duże i szybko wzrastające 
miasto GREEN BAY które obecnie jest jednetn z najbardziej kwitną
cych miast w Ameryce, a które polożonem jest tylko w krótkiej odle
głości od tych gruntów.

Mamy jeszcze dosyć gruntu, że może wystarczyć na przeszło tysiąc 
(1000) pięknych i urodzajnych farm. Setki mil doskonałych drogi, są 
już porobione przez te grunta.

Względem cen i bliższych informacyi piszcie po książeczkę i mapę. 
Także piszcie po kartę tykietową “jak wykupić tykiet kolejowy” tak a- 
byście nie zbłądzili w drodze. Wszyscy powinni wykupić tykiem wprost 
do SOBIESKI na kolei CHICAGO, MILWAUKEE & ST. PAUL.

Jadąc zaś do Sobieskiego nie zatrzymujcie się w Milwaukee.
Wszystkie listy adresujcie do:

J. J. H0F, LAND 00. Milwaukee, Wis.

-------- PRZEZ --------

KS. PIOTRA SKARGĘ*
TOM I i TOM II.

Dzieło to obejmuje przeszło 1300 stronnic wielkiego 
wyraźnego druku na Dięknym papierze.

CENY SĄ NASTĘPUJĄCE:
Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami. 
Oprawne cało w skórę <e “ “
Oprawne całó w skórę wyzłacane brzegi ze 

złotymi tytulikami
Drukowane na pargaminie ozdobnie oprawne

Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisane, zostało przez 
Polaka dla Polaków i nie ma wyborniejszego wydania Żywotów Świę
tych jak księdza Piotra Skargi.

Dzieło to powinno znajdować się w każdym domu polskim, czy 
ubogim lub zamożnym. Jest fundamentem wychowania wzorowo do
rastających dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem i zbawienneiŁi 
poczytaniem.
r DO NABYCIA

w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce,
W. DYNIEWICZA,

CHICAGO, ILLS.

Powyższe dzieło: “Żywoty Świętych” przez
JTIUI/Iili DlUłlftę lia 1 
za jednego dolara.
Książka która kosztowała $6.00

“ “ u $8.00
“ u “ $10.oo

“ $25.00
BONANZA CRIPPLE CREEK

GOLD MINING COMPANY.
Towarzystwo Akcyjne Kopalni złota pod powyższą firmą inkorporowane 

podług praw Stanu Illinois, nabyło na własność i opłaciło w zuoełności cztery 
kopalnie złota w Cripple Creek Colorado. Dziesięciodolarowe akcye sprzeda
ją się obecnie po dwa dolary.

RUDOLPH MODRZEJEWSKI, Prez- HENRYK ŁUBIEŃSKI, Sekretarz, 
760 M0NADN0CK BLOCK. Chicaeo, Ul

> KONIEC.



POSZUKIWANIA.
Poszukuję Piotra Na rockiewo. Jest młyna

rzem ze Starego Kraju. Ktoby wi ział o nim, 
lub on sam, proszę się zgłosić pod adresem: 

Nick Gerlach, Marquisville, Polk .Co., Iowa. 
(Dec.1 96.;

przeciw w
wwyzjiwj 
L 5EVRALGII 1 podobnym cnorobom, I 

wyrabiany na podstawie scisłyęn A 
niemieckich

PRAW MEDYCZNYCH 
sławny Dr- RICHTERA 

B^“KOTWICZNY”sS 
EMIN EXPELLER1 
XIE MA NIC LEPSZEGO! l

'dziwy z marką ochronną KOTWICA .1 
F. Ad. Richter & Co.. 215 p«rl St- New *ork 

31 MEDALI ZŁOTYCH i innych .1 
i 13 Clij- Własne fabryki Szkła. 1 
k-25 i 5Oc. w Chicago na sprzedaż u Di J 
Ł net i Delfosae, Wi Wells Str. V. Bar-1 

dofiski, 638 Noble Str. J. Nowak^M 
721 W. 18-th Str.

apteUar^J^j^BSS

Poszukuję swego szwagra Leopolda Muszy6- 
skiego Pochodzi z gubernii Łomżyńskiej, ze 
wsi Grondy Wonieckie. On poszukiwał mnie 
trzy mies ^ce temu Upraszam Szan Rodaków, 
ktoby wiedział o miejscu jego pobytu, aby mnie 
łaskawie tonies'ono.

Wojciech K awin^wski,
Roslyn, L. I., N. Y. (49—51)

Poszukuję towarzyszki życia, panny lub wdo
wy, od lar 30 o 82 Moż mieć jedno dziecko 
Mam dwóch chłopców najmłodszy lat 5 Mam 
lat 36 i p< siadam k łka sit d larów. Proszę się 
zgłosić listownie pod adresem:

Ignacy Daniela, L.B. 10, Nelson, B. C., 
(40—43) < auada.

Poszukuję siostry mojej żony, Franciszki. 
Była u nas przez 7 l*t, potem wy (chała do 
Webcter za New Yorkiem (pewnow Mnasachus 
setts). Nie mamy żadnej o mej wiadomości.

Walenty Wos es,
W ar.-a w, Walsh Co., North Dakota.

Poszukuję mego brata Józefa Janicki giiso- 
stry Antoniny (z domu Janick ) Wyjtcbab do 
Ameryki: br. t Józef z Borów» a a siostra Anto
nina z Pr szcza. Dok^d w Ameryce pojecnali, 
nie wiem.

Proe-zg was bracie i s’ostro przyślijcie mi swoją 
adresp, albo jeźli który z naszych przyjaciół o 
nich wie.

Ana-tazya Kubalewska, (z ddmu Janicka).
Adresować proszę:

Michał Kubaleweki,
L» mont, Cook Co , His. (42—44)

Poszukuję w bardzo * ażnym interesie brata 
ciotecznego Władysława Rudkowskiego. ro« 
chodzi z pod zaboru mo?k!ewskiego, z gubernii 
Kowno powiat Pcniewież, wie$ Goszczuny. 
Przebywa w Ameryce od lat czterech. Ktoby z 
rodaków o n m wiedział, lub on sam, proszą mi 
donieść pod adre em:

Stanisław Zakrzewski,
Southing on. Conn.

Poszuk-ję Józefa Ko’han k ego. Pocho .'zl z 
przedmieść a War-za*v P gi

Jan Mły» ar.-ki.
331 Warren Str., Je>eey City, N. J.

Pos ukuję mojego kolegi Franciszka Smnl- 
czeńs- iego. Pochi dz.i - pod zaboru m< szewskie
go, z guber ii płockiej, z powiatu Rypin, gminy 
Szczutowo, wsi Dumpkows-Parowa.

On s m, lub któ»y z F»d>k^w wiedzący o miej
scu jego pobytu, niechaj raczy mi donieść

Nikodtm Gutkowski, 
HtIveiia, Ckarfkld Cc., Pa.

Ogrodnic — olak poazukuje miejsca. Mam 
Jat 3f», umiem cokolw.ek po angielsku. Rozu
mie n się ua ro^li.a n kwiatowych, w.rzy*nych 
oraz i na uprow e chmie u. Poazuku e miejsca. 

Albert Witkowicz,
261 Derby Str , Sd<m, Mass.

Po znknię -wego męża W wrzyń^a Gutwień 
ekiego; j» s rodem ze bzeze anowic, z po w atu 
tarnow l ingo w Galicyi. Przed dwoma l»iy 
przebywał w Fiitsburgu a teraz nie wiem gd'.le 
się znajduje.

Ktoby z szan. rodaków wiedział o nim lub on 
sam, upiasz^m mi donieść rod adre em:

Agata Gutwieńska,
609 School Alley, South Bethkhem. Pa. (42-431

Po-zukuję znajomego mojego Jana C^sko 
wski< go. Pochodzi z guberni! kaliskiej, z po
wiatu konińskiego, z wtezka SKs.na. Ma 
podobno zamieszkiwać w Cbic go.

Adolf Przybylski,
_ 18x9—14 ave. £19 Sir., Altoona. Pa.

Poszuk ję znajomego mi Jana Bielawski'go. 
z zaw< du szlifu rza, z Czegowa, w powiecie 
mławskim, pod Moskalem.

Ktoby o mm wiedział, lub on sam, proszę mi 
donieść:

Władysław Talma,

Poszukuję Michała Ma'aka, który przed d vo- 
ma mksą'ami rzebywał w H rr. Montana. 
Potrzebny jest mi w ważnvm intm *ie za świad
ka. Zaws e był aborentem 4 Gazety Pol kiej”. 

Tony Buck<e, Belt. Montana.
Przybyłem w tym roku do New Brittain, Conn., 

w mie- $ru m*ju. D stahm robotą we fabryce, 
w której wyrabiają cięte zs w; asy rozmaitego gi- 
tunkn; pracowałen na jardzie, gd ie było zło
żone żelizo. Jednego wńczorn zw 1 ło się że
lazo na mnie t a uogg i na m »*jecu ją odrigło a 
resztę doktorzy odp<łowah w s -pitalu. Byłem w 
nim 15 tvgedoi i mn e odw ezionu do 1 dz u 
których byłem na stancy i. Leżę w łóżku jak 
Łazarz, bez żadnej p m cy. Upraszam ja-ia 
redak ora podać o m jej ngd^y w tamach “Ga
zety Polskiej” a może znajdzie s ęjaki uczciwy 
pol-ki adwokat-, którybv zaj^ł się moją sprawy 
— ja się chętn e podzielę ua pół z nim.

Mich ar Kisło * i,
235 Myrtle Str., New Br’tts’n, Conn.

Potrzeba Nauczycieli*.
Taki którv może złożyć egzamin nr dostanie 

2 giej 1 u 3-ciej klasy cenyf katu Mun dobre
go nauczyciela, który dopomoże o zło enia 
egzaminu. Pensya jest $35 na miesiąc. Szkoła 
rozpoczyna się 4 iis opada lub w końcu paźiz 
i trwa 5 m es ęcy Zi to na drugi rok łatwo 
dostanie 45 lub 5‘ dolarów na rie-uge.

Rev. dos. I Klein
Plant* r.-vilie, Texas.

Listy polskie na poczcie.
Listy poniżej podane znajdują się 

na głównej poczcie. Po dwóch tygo
dniach zostaną odesłane do “Dead 
Letter Office’’ w Washingtonie, tam 
zostaną rozpieczętowane i odesłane na 
adresy tych którzy listy pisali
221 Awiszno M.
526 Bal zv o u R.
524 Białostocka J.
534 B ma owirz ML.
539 BikulajtiH W.
540 Bła z zyk W.
5«5 Borow«ki M
548 Bont W.
551 B a »insk A
557 Bu mej ko P.
558 Baciynski J.
56» Cz.nras S.
568 Dobosz A.
571 D vora< i.
580 PVjza M.
582 Filarka M.
585 G ilu s M
594 G^aliw K.
596 Grochal A.
600 Gu dzloł J.
622 J inicka J.
624 larvczower A.
625 Janowicz 8.
628 Jodłowski 8.
63 Juras a
633 Jurewicz D.
631 Jurowsk I
636 Kasprzyk F.
610 K'erakowicz P.
649 Kobis J.
653 Koszycki R.
65 i K »s.an-k J.
658 K zvsz.tvmi ik J.
662 K.ik’an-ki J.
663 Kuran M.
671 Lewandowski W.
680 Majew- k A.
681 Malinowski W. 
6;3 Ma-zka W.
68 > MatfjaK.
691 Vajz'isz J. (2)
6 2 Mickiewicz P.
693 Mię us Z.

715 PatuzniR J
719 Piensuka A.
720 Polefiski H.
72 P >tnp wicz K 
722 Pr liński M.
728 Prochu* ki J
721 Pukljłcz •>? J.
733 Rogosz W.
735 Roioł M.
738 Ro ai-ka W.
74 • Ru moc* i J.
74' Rysuk K.
743 śaci-a J.
746 Sak H.
761 Si-1. wieź M.
765 Sc umski P.
768 Sk >. iecznv F.
7ń9 Suwam M.
770 Sleżyk W.
771 SJowi ■< .1
773 obota K.
779 -iroRn M
780 Stankaj is J
7 8 stra zvniewicz M.
79 Sikora J.
7 2 Swiderski P.
7)3 S^vmah-'ki J.
794 S* ze-z M
795 S lipka K.
797 ->zczei aniak K.
798 Ty <a K
Q01 Toni k F.
803 Topinkn W
805 T .rch ń k A.
8 3 Wacbl. w*ki J.
8 4 wajteku* I
R18 whwie Kie vicz M.
821 W n« ek M
822 Wik or J.
8 3 Wiiczvi-ski W.
82 i Wnjaoki J.
3*28 Wiza W.
831 Wolski A.

Potrzeba
HO A nawet więcej można za- 

qpd U J robić dziennie- Każdemu 
gwarantujemy taki z robek, jeżeli 
weźmie agenturę naszych obrazow 
patryotycznych i reagijnych. Nist 
nic nie ryzykuje Piszcie do: 0 & S. 
Siłberman, Dep’t. G. P. 2, St. Paul, 
Minn.______________(Oct 15-97)

ŻĄDANI SĄ GÓKNICY.
W We< ona, Ills Potrzebujemy tO teraz. Ma

my k< ntrakty kolejowe i dobr$ pra. ę; nie ma 
żadnych kłopotów; płaćmy okręgowe myto; 
przybądżcie niezwłocznie.

WENONA COAL CO., 
Wenona, Ills.

(Jan. 1—ST)

CHICAGO.
— Zydy chcieli orżnąć 

żydów. W wtorek przeszłego tygo
dnia polieya tutejsza aresztowała 
dwóch braci Koerner, żydów, na 
mocy warrantu wykupionego przez 
Rosenbeig’a i Feinberg’a, żydów 
pittsburg’skich.

Okazuje się, że bracia Koerner 
kupili na kredyt od Rosenberga i 
Feinberga w Pittsburgu towarów 
bławatnych za 8000 d darów, po
tajemnie opuścili Pittsburg i wy 
najęli skład pn. 488 Milwaukee ave., 
w którym właśnie tego dnia mieli 
rozpocząć “tanią wysprzedaż” ku 
pionych “na kredyt” towarów.

Na stacyi policyjnej bracia KoerJ 
ner oświadczyli, że czas kredytu 
jeszcze nie wyszedł. Jednakowoż 
Rosenberg i Feinberg udowodnili, 
że ich współwyznawcy chcieli ich 
orżnąć i zatem bracia Koerner zo 
stali osadzeni w więzieniu.

Towary wszystkie polieya zabrała 
do szopy przy Maxwell str. stacyi 
policyjnej.

— Z:i pomocą “promieni 
Roentgea’a” dr. Otto Schmidt w 
szpitalu szwedzkim odkrył miejsce 
w którem ugrzęzła kula rewolwc 
rowa w ciele Emila Evanson’a a 
która znajdowała się od trzech mie 
sięcy. Kulę następnie wydobył dr. 
Ocbsner.

— Zaślubiny pary głu
choniemych. W wtorek przeszłego 
tygodnia sędzia pokoju Hall połą 
czył węzłem małżeńskim William’a 
Hemphner z panną Kennelia Bo 
nenfaut. Ślub odbył się bardzo 
cicho i spokojnie—albowiem oboje 
państwo młodzi są głuchoniemymi. 
Sędzia pokoju pytania stawiał za 
pomocą pisania na papierze a pan 
młody i jego “przyszła” odpowie
dzi dawali za pomocą przytwier 
dzającego kiwnięcia głowami. Przy 
końcu ceremonii sędzia p. wyraził 
się do otaczających, że nie ma oba 
wy aby młodzi małżonkowie mieli 
kiedy się rozwieść z kłótni domo 
wej a jeźli się kiedy poczubią to 
będzie bez żadnych krzyków i wy
zwisk.

— Morderstwo i samo
bójstwo.— Pijaństwo doprowadziło 
w środę ubiegłego tygodnia dr. 
Karla I. Nilz do zabicia swojej 
żony a następnie do odebrania so
bie życia. Nitz’owie mieszkali w 
domu własnym pn. 1986 North 
A-hland ave. i niezgoda, z której 
przyszło do tragedyi familijnej, 
powstała z zaczęstego upijania s'ę 
doktora. Żona była dawniej słu 
żącą u dokto a i była drugą jego 
żoną. Pozostało dwoje dzieci, która 
mi zaopiekuje się szwagier Nitz’a.

— W środę bm. w Lin
coln Park’u zastrzelił się popełnia 
jąc samobójstwo, Richard Sbober, 
z pn. 12 Belden pUce, syn szefa 
znanej firmy litograficznej “Shober 
& Car^ueyille”. Richard Shober 
liczył lat 31, niedawno temu wrócił 
z Europy, gdzie oddał się studyem 
w zakresie litografii. Zanadto pilne 
studya zawróciły mu głowę i wpra 
wiły go w obłąkanie i w chwili 
takiego szaleństwa odebrał sobie 
życie.

— “ Polityk.*” i “kwestya 
waluty” pozbawiła nie jednego zdro 
wego rozumu i nabawiła obłąkania 
umysłu. Tak też się stało z Andrze 
jem Biust,-liczą ym lat 21, z pn. 
7219 Halsted ul. Zwykle spokojny 
i cichy młodzieniec, gdy się zaj^ł 
“polityką” i “złotem” począł waryo 
wać.

W środę 7 bm. nagle i niespo
dzianie w napadzie chwilowej wa 
ryacyi rzucił s ę z nożem na siostrę 
swoją Lenę. Szczęściem nadbiegła 
inna siostra Delia, która z pomocą 
pierwszej pokonała brata i związa
nego odesłały do Englewood stacyi 
policyjnej.

Lena została niebezpiecznie pora
niona i trzeba ją było zawieźć do 
Englewood Union szpitala. Jest o- 
bawa, że umrze.

Biust jest Holendrem. Dwie jego 
siostry były gospodyniami w domu. 
Biust pracował stale aż do kilka 
tygodni temu. Był spokojnym, pra 
cowitym i trzeźwym, lecz od kilku 
tygodni chodził do pracy nieregu 
lamie i często rozprawiał o polityce 
i kwestyi monetarnej. Nikt nie 
pod-jrzywał, że wpada w obłąka 
nie, aż dopiero w środę kiedy z no 
żem rzucił się na Lenę i niebezpie
cznie ją poranił.

— “Trust-węglowy” bę
dzie celem „urzęoowego wględu”. 
Komisarze powiatowi na mityngu 
w przeszłym tygodniu uchwalili 
rezolucyę, że należy zrobić śledztwo 
czy istnieje zmowa, tj “trust” wę 
glarzy i jeźli istnieje, ża rzecznik 
generalny Stanu ma poczynić nale 
żyte kroki prześladowcze — albo
wiem tworzenie “trustów” jest prze 
ciwnem prawu Stanu.

Być może, że * ysokie ceny za twar
de węgle, dzisiaj egzystujące, zo
staną taką akcyą ściągnięte na dół.

Obecnie tona twardych węgli 
kosztuje $7.00.

— Rychło w piątek rano 
w South Chicago spal ły się do 
szczętu trzy domki drewniane, za 
mieszkali, przez rodziny polskie, 
przy Buffalo avenue pomiędzy 83 cią 
a 84 tą ul., a trzy inne nadpaliły 
się. Mieszkańcy uszli bez szkody.

— Gdy rodzina Max’a 
Cohen, w domu pn. 34o Fourt ave , 
obudziła się w czwartek rano, zna 
lazła, że jest biedniejszą o $1500 
jak dnia poprzedniego. Podczas nocy 
nieznani rabusie włamali się do do 
mu i zabrali wszystką jubileryą i 
srebro stołowe. Po złodziejach nie 
ma żadnego śladu.

— Pies ocalił rodzinę. 
W czwartek rychło rano pies szcze
kaniem ocalił życie polieyanta Ro
berta Trieger i jego familii. Około 
godz. 2 giej Trieger został zbudzo
ny głośnem szczekaniem swego I 

wielkiego newfoundand’skiego psa. 
Podejrzywając, że mesi być coś 
złego, Trieger wstał i zapalił lam 
pę Gdy lampa oświeciła pokój, 
polieyant zobaczył że cały dom jest 
pełen dymu a jednocześnie posły 
szał trzask palącego się drzewa nad 
sobą.

Trieger czemprędzej pospieszył 
zbudzić żonę i dzieci—co mu udało 
się z bardzo wielką trudnością, al 
bowiem częściowo już ulegli wpły
wowi dymu i zmuszony był jedno 
po drugiem wynieść z domu na 
podwórze. Cała górna część domu 
była w płomieniach. Po wyniesie
niu wszystkich członków rodziny, 
polieyant dał alarm do straży ognio
wej, lecz zanim nadjechała sikawka, 
cały dom stanął w płomieniach i 
pogorzał niemal cały.

Dom był dwu-piętrowym dre
wnianym i należał do polieyanta 
Trieger. Strata wynosi $25 -0, w 
części pokryta asekuracyą. Ogień 
powstał w kominie.

- Potknął się i padł 
pod koła lokomotywy. — Eli Dou
glas, liczący lat 60, jeden z naj
starszych osadników w Clyde, Ills., 
w czwartek rano został przejechany 
na śmierć przez pociąg frachtowy 
kompanii Burlington.

Douglas przybył do składu, w 
którym kupił worek zboża. Z cię
żkim workiem na plecach, Douglas 
puścił się do domu po torze kole 
jowym. W tym czasie pomału je 
chała lokomotywa ciągnąca 3 frach
towe wagony. Douglas usiłował 
wskoczyć na “nos” lokomotywy i 
zajechać do domu, lecz się potknął 
i upadł przed pociąg. Lokomotywa 
i wszystkie trzy wagony przeje 
chały po jego ciele.

Douglas był z zawodu ogrodni 
kiem. Zwłoki kolejnicy zabrali do 
dworca w Clyde.
- “Dzień Chicagoski ” 

W piątek 9 b. m., w “dniu chica 
goskim,” 25 letniej rocznicy pogo 
rżenia niemal całego miasta, odbyły 
się świetne parady. W dniu masze
rowały falangi, tworzące pochody 
za “uczciwymi pieniędzmi ” W linii 
było, według skrupulatnego liczę 
uia, akurat 68,307 osób, a przypa 
trywało się pochodowi najmniej 
750,“00 ludzi. Wagony kolejowe 
parowe, elektryczne, kablowe i górne 
przewiozły 1,809,695 pasażerów.

Wieczorem odbył się pochód 
“srebrnych” z pochodniami. Udział 
wzięło 12,569 osób, według ścisłego 
liczenia i zapisywania.

— W piątek wieczorem 
częściowo spaliła się Pawła I. Dae 
micke fabryka narzędzi rzeźniczych, 
na rogu Fulton i Halsted ul. Strata 
wynosi $ 0,000.

— W przedmieściu So
bieski (West Hammond), przy gra
nicy Stanu Indiana, panuje dyfte 
rya epidemicznie. Tutejszy wydział 
zdrowia, w porozumieniu z dr. Ja 
mes G. Vandewalker, sekretarzem 
wydziału zdrowia miasta Hammond, 
zamierza zaprowadzić kwarantannę 
w Sobieskim.

— W piątek oswojony 
“cynamonowy” niedźwiedź niebez 
piecznie pogryzł swego pana Wil
liam’a Krause, właściciela salonu, 
no 186 92 ga ul. w South Chicago. 
Gdyby nie byli przyskoczyli inni 
ludzie z pomocą, niedźwiedź po
gryzłby i porozdzierałby swoją o- 
fiarę na śmierć. Krause kupił tego 
niedźwiedzia niedawno temu jako 
zupełnie “oswojonego.” Niewiado
mo jakim sposobem przyszło do 
tego, że niedźwiedź rzucił się na 
salonistę, albowiem ten tylko tyle 
pamięta, że zniósł do bezmentu 
zwierzęciu mięsa na “ucztę” i że 
niedźwiedź się na niego rzucił i 
potem co się stało nie wie.

— Smutna i tragiczna 
rocznic* 25-letnia. Alexander De 
Thier, z pn. 250 May ul., w sobotę 
wieczorem obchodził 25-letnią ro 
cznicę weselną w bardzo smutny i 
krwawy sposób. Zrobił zabójczy 
zamach na życie czworga członków 
swojej familii. Usiłował zastrzelić 
16 letniego syna Jerzego a gdy to 
mu się nie powiodło, strzelił do 
żony i do syna Wilhelma. Kula 
drasnęła żonę lekko na głowie- De 
Thier jest głównym cieślą w Du- 
ming zakładzie obłąkanych i żyje 
z całą swoją rodziną na trzeciem 
piętrze domu no. 250 May ul.

O godz. 9 tej wieczorem jeden 
mały chłopak przybiegł do stacyi 
policyjnej przy West Chicago ave. 
i biurowemu sierżantowi powiedział, 
że ktoś strzela blizko jego domu. 
Detektywi Mullen i Lassen pospie
szyli czemprędzej pod wskazany 
adres. Mullen wszedł do mieszkania 
tylnemi drzwiami, w chwili gdy 
Jerzy De Thier wymierzył rewol
wer na własnego ojca.

Mulłen skoczył i szybko rozbroił 
chłopaka.

Otazało się, że De Thier, ojciec 
rodziny, oddawał się nieszczęśliwe
mu nałogowi pijaństwa i że gdy 
znajdował się pod wpływem trunku 
znęcał się nad żoną i dziećmi.

Tego wieczora do domu rodzi
ców przybył najstarszy syn William 
z żoną dla uczczenia 25 letniej ro
cznicy wesela rodziców. Wszyscy 
uraczyli się bardzo i w ciągu uczty, 
ojciec rozgniewał się na 16 letniego 
Jerzego, z czego wpadł w szał i 
chciał wszystkich pozastrzelać.

Polieya zabrała Aleksandra de 
Thier do więzienia. Na stacyi żona 
podała, że często, gdy dzieci były 
mniejszemi, zmuszona była uchodzić 
z domu i całe dnie przepędzać u 
litościwych sąsiadów.
- P. H. Franke, wła

ściciel dwóch składów “Franke’s 
Fair” i trzech gmachów składowych 
w północnej dzielnicy miasta w so 
botę sprzedał zapasy we wszystkich 
składach firmie aukcyjnej “Gore 
& Co” i ulotnił się zaraz z mia 
sta. Nabywcy w niedzielę na 46 
wielkich wozach zabrali wszystko 
do swych gmachów składowych na 
sprzedanie na publicznej licytacyi.

— Chłopiec niemal się 

spalił. W piątek popołudniu prze
chodnie i mieszkańcy wzdłuż Mil 
waukee ave. niedaleko Armitage 
ave. zobaczyli jak biegł chłopak, 
na którym paliły się izeczy—jakby 
ogromna pochodnia. Chłopcem tym 
był 15 letni Karol Bohnsen, który 
pracował w drukarni “Northwestern 
Printing Co.” no. 1688 M Iwaukee 
avenue.

W czasie pracy przy myciu czcio 
nek benzyną, postawił blaszanne 
naczynie z tym płynem za blizko 
pieca i nastąpiła eksplozya. Płyn 
palący się oblał jego odzienie i za
nim udało się go zatrzymać, wy 
biegł na ulicę po M Iwaukee ave. 
Im szybciej biegł tym bardziej o. 
garniały go płomienie aż całkiem 
nie był okryty eguiem.

Chłopiec biegnąc przeraźliwie wo 
łał o pomoc. Kilku z przechodniów 
doskoczyło do niego a jeden z nich 
pochwycił go i rzucił w koryto 
pełne wody, które stał® przed je 
dnym salonem dla pojenia koni. 
Zanurzenie we wodę przytłumiło 
płomienie. Okazało się, że lewe ra 
mię spaliło się na węgiel a przy 
tern niebezpiecznie został popalony 
na twarzy i po calem ciele. Ambu
lans z Altrill ulicy policyjnej stacyi 
zawiózł chłopaka do szpitala św. 
Elżbiety. Wątpią aby żył. Rodzice 
jego mieszkają w domu no. 755 
Frankfurt ul.

— W czwartek 15 pułk 
piechoty rozkwaterowany w Fort 
Sheridan, wyruszy do nowych sie 
dzib w New Mexico i Arizona 
Kompanie “A”, “E”, “F” i “G” 
oraz główna kwatera i regimentowa 
kapela udadzą się do Fort Bayard, 
w New Mexico, i dwa pociągi prze 
wiozą żełnierzy na nowe miejsce, 
zaś druga sekeya składająca się 
z kampanij: “B” i “C” pojedzie 
do Fort Grant, w Arizona a kom 
panie “D” i “II” do Fort Huachu 
cha w tym samym Stanie.

— Nieszczęście na kolei 
elektrycznej. Wagon elektryczny 
“Lake Cicero i Proviso” linii, gdy 
jechał szybko po West Madison 
ul. ku Cicero w sobotę rano wysko
czył ze szyn i z całym impetem 
pędu wpadł na drzewo. Dwanaście 
osób znajdujących się w wagonie, 
oraz motorman i konduktor, odnie 
śli pokaleczenia i rany. Nikt jednak 
nie został niebezpiecznie uszkodzo
nym.

— Do Chicago przyje
chał “incognito” książę Lingi z fa 
milii Sabaudzkiej, książę Abruzzi, 
siostrzeniec włoskiego króla Hum 
berta i podróżuje pod nazwiskiem 
“Cagni.” Liczy lat 23 i jest najstar 
szym synem księcia Amadeo ina
czej znanego jako księcia Aosta, 
który był królem hiszpańskim od 
r. 1870 do 1873.

Młody książę podróżuje na około 
całego świata już od dwóch lat.

W Baltimore, dokąd podąży z 
Chicago, oczekuje go włoski sta
lowy krążownik “Christofero Co
lombo”, na którym popłynie do 
Halif-ix. W ciągu dalszej podróży 
zwiedzi Egipt.

— Rychło w niedzielę 
rano niebezpiecznie popalił się P'Otr 
Łukowski, no. 2048 West Railroad 
ave,, w przedmieściu Evanston z 
przyczyny eksplodowania pieca ga- 
zolinowego. Piec ten ciekł i gdy 
L przytknął zapałkę nastąpił wy
buch. Popalony został okropnie 
na głowie i ramionach. Zabrano go 
do przypadkowego szpitala w E- 
vanston.

— W sobotę policyanci 
Wolbridge i Schubert aresztowali 
jednego człowieka na rogu 39 ej i 
Halsted ul., który jest podejrzywa 
nym o podpalenie domu, wskutek 
czego wynikł taki groźny ogień, 
kilka miesięcy temu w przedmie
ściu Blue Island.

Człowiek ten był barkiperem w 
jednym salonie w Blue Island. Pp 
lieya nie chce wydać jego nazwi
ska i ma nadzieję, że aresztowany 
przyzna się do winy.

Ogień, który zrobił takie ogro
mne spustoszenie, wybuchł w nocy 
dnia 17 maja.__________________

Wyleczona przez ks.
Brooks’a.

56 letnia niewiasta wyleczona w je 
dnym miesiącu.

Przez kilka lat cierpiałam stra 
szliwie na reumatyzm, ból żołądka, 
ciężkie boleści w płucach i ogólne 
osłabienie. Byłam tak słabą, że za 
ledwie mogłam chodzić. Gdy usły 
szałam o ks. Brooks i jego cudo
wnej kuracyi, postanowiłam w jaki 
bądź sposób pójść i go zobaczyć. 
Z pomocą towarzyszy dostałam się 
do jego ofisu. Opowiedziałam mu 
moje cierpienie, a on rzeki, że mi 
pomoże, a prawdopodobnie wyleczy. 
Pierwsze pół tuzina butelek pomo
gły mi bardzo dużo, więc zażywa
łam lekarstwa dalej. Obecnie dzię
ki Bogu, po miesięcznej kuracyi, 
jestem wyleczoną. Polecam więc 
wszystkim chorym niewiastom, aby 
n e traciły nadziei, ale poradziły 
się ks. Brooksa czy to osobiście lub 
piśmiennie.
Maryanna Psuta, 293 Centre Ave.

Geny Tarłowe.
Chicago, 13-gopaźdz, 1896.

Pszenica, buszei
Latowa No. 2 67f -69{
Zimowa No. 2 czerwona 70^—714

“ No. 3 “ 63
Kukurydza, buszei

. 23f-24|No. 2 biała
No. 2 żółta 24—24f

Owies, buszei
No. 2. 17|-18
No. 3. 16 — 19

Zyto, busze!
No. 2. 35f—3t>i

Jęczmień 26—35
Wieprzowina, 100 f. 7.00—7.25
Zebra, 100 fur tów 3.65—3.85
Smalec 100 funtów 4.25 -4.50
Bydło, sto funtów:

f. 4.75-5.10Woły 1,200 do 1,400
Świnie 100 funtów:

Wyborne 3.40- 3.55
Owce, 100 funtów:

Wyborne 2.90—3.20

Rewolucya Kubańska.

HAVANA, 7 października.
— W niedawno temu stoczo 
nej potyczce w Pinar del Rio 
pomiędzy wojskiem hiszpań- 
skiem pod dowództwem gene 
rała Bernal a rewolucyonista- 
mi pod Antonio Maceo, rewo- 
lucyoniści stracili 250 ludzi w 
zabitych, podczas gdy wojsko 
straciło tylko 28 zabitych, 50 
ciężko rannych i 25 lekko ran 
nych.

Parowiec “Ciudad del Ca
diz” przybył dzisiaj z Hiszpanii 
z kilku przypadkami ospy. Pa
rowiec ten przywiózł 36 ofice 
rów i 340 żołnierzy a pozosca 
wił przedtem 670 żołnierzy w 
Gibara, w prowincyi Santiago 
de Cuba.

CLEVELAND, O , 8 paźdz.
— Republika kubańska po
trzebuje bardzo nowego szyb
kiego parowca na przewóz 
broni i amunicyi do wyspy 
Kuby. Parowiec taki zostanie 
niezawodnie zakupionym w 
Cleveland. Dzisiaj popołu
dniu odbywały się tutaj poro
zumienia tajne w tym celu.

Major-general Carlos Roloff, 
minister wojny rewolucyjnej 
republiki i p. Gonzalo de Quę 
sada, chargć-d’Affj.ires nie- 
uzńanej jeszcze republiki ku
bańskiej w Washingtonie, 
znajdowali się tutaj w mieście 
dzisiaj i prowadzili umowy o 
nabycie szybkiego parowca. 
Istnieją silne polityczne przy
czyny, dla których sprzedaż 
statku Kubańczykom zostanie 
dokonaną. Kubaric..ycy przy 
byli do p. L. C. Hanna, brata 
manażera republikańskiego 
i wyrazili się, że życzą sobie 
zobaczyć się z p. H. M Han
na, prezesem firmy żelaznej 
“Globe Iron Works Co.” któ
ra buduje okręty — lecz tego 
niema obecnie w Cleveland.

Kubańczycy chcą kupić pa
rowy jacht pana Hanna “Co
manche”, który niedawno te
mu odbył podróż naokoło ca
łego świata. Statek ten jest 
185 stóp długi, 25 szeroki i 
kosztował około $150000. 
Płynie tak szybko, że mógłby 
zawsze ujść najszybszemu hi 
szpańskiemu krążowcowi.

KEY WEST Florida. 9 
paźdz. — Nowiny z Remedies 
podawają o walecznych czy
nach oddziału amazonek, znaj
dujących się pod dowództwem 
senonty Martini Hernandez 
Perez. Wszystkie mają konie 
i przez pewien czas znajdowały 
się w okolicy Vuoltas. Prze
szłej soboty senonta Martini 
Perez dowiedziała się, że gar 
nizon hiszpański utrzymuje 
niedbałą straż — i postanowiła 
nat aść na ten garnizon.

Około 4 godz. po południu 
senorita Perez, na czele swoje 
go odziału, — wszystkie ama
zonki konno — wpadła do 
miasteczka. Pikietę złożoną z 
12 hiszpańskich żołnierzy u 
bramy napadły z machetami w 
ręku tak szybko i niespodzia
nie, że żołnierze nie wiedzieli 
iż zostali napadnięci. Potem 
amazonki pojechały po ulicach 
miasteczka, ścinając wszędzie 
żołnierzy hiszpańskich, nawet 1 
tych którzy stali przed kawiar
nią. W Plaza przypuść ły 
atak na 200 Hiszpanów. Hi 
szpanie dali ognia i trzy arna 
żonki spadły z koni trupem a 
potem schronili się do bara 
ków. Amazonki puściły się 
za chroniącymi się za baraki 
żołnierzami, tnąc machetami 
tak długo aż wszyscy żołnierze 
nie schowali się. Padło ośmiu 
zoJnierzy.

Amazonki wtedy zawróciły i 
obrawszy ze wszystkiego lep 
szego kilka składów, odjecha
ły z miastec/.ka śpiewając ku
bański hymn wojenny.

Senorita Martini Hernandez 
Perez, dowódzc/.yni amazonek 
ma romantyczną karyerę. Rok 
temu była narzeczoną kapitana 
w rewolucyjnej armii. Ko 
chanka jej schwytali Hiszpa
nie 1 okrutnie go uśmiercili. 
Kilka miesięcy temu uorgani- 
zowala oddział kobiet i dzie
wcząt, z których każda w jakiś 
kolwiekbądź sposób została u- 
krzywdzona przez Hiszpanów 
Senoricie Perez musiała każda 
niewiasta lub dziewczyna przy 
siądź, że nie oszczędzi ani je 
dnego Hiszpana.

Od czasu uorganizowania 
się, oddział ten amazonek 
operuje w okręgu Remedies i 

dał się dotkiwie we znaki 
hiszpańskiemu wojsku.

NEW ORLEANS, La., 9 
paźdz. — Specyalna depesza 
z Havany opiewa: “Zostałem 
zupełnie wiarygodnie poinfor
mowany, oraz widziałem kopią 
telegramu wysłanego przez ży
wioł hiszpański, konserwaty
stów, przeciw generałowi 
Weyler i upraszający o jego 
usunięcie na tym fundamencie, 
że utrzymanie go w urzędzie z 
wielką pewnością znaczy utrą 
tę wyspy. Telegram ten opie
wa dalej, że wielka część ży
wiołu kubańskiego chętnie 
przyjmie samorząd jeźli zamia 
nowanym zostanie inny kapi- 
tan-generał.

“Jest tutaj stanowcze zape 
wnienie od przyjaciół, że gen. 
Martinez Campos chętnie a 
nawet z upragnieniem powróci 
do Kuby, lecz że nie chce po 
wrócić dopóki nie przywiezie 
ze sobą ustępstw samorządu. 
Istnieje porozumienie pomię 
dzy reformistami tutaj a rzą
dem, według którego prezy
dent ^gabinetu hiszpańskiego 
Canovas przyśle Martinez’a 
Campos’a i ustępstwa samo 
rządowe jeźli które z większych 
rewolucyjnych sil na polu pod 
da się, tak, ażeby rząd mógł 
publicznie ogłosić że rewolu 
cya kubańska słabnie i upada 
i jest na schyłku a więc rząd 
matczyny może udzielić ustęp 
stwa.

“Pobicie pułkownika Bernal 
i gen. Melquizo, kilka dni te
mu, przyspieszy niezawodnie 
ministeryalny kryzys.”

KORESPONDENCYE
“C AZ ETY POLSKIE J . ”

PARYŻ, Francya, 29 wrześ., 1896. 
Szan. Redakcyo!

Ogólna narodowa składka na ko 
rzyść Domu św. Kazimierza, ma
jąca się odbyć w dniu Wszystkich 
Świętych 1 listopada br. we wszy
stkich koloniach, grupach towa- 
rzy»tw i parafiach polskich w Sta
nach Zjednoczonych, wymaga po 
parcia sympatycznego i zachętv 
dziennikarstwa polskiego. Licząc 
na udowodnioną od dawna przy
chylność pisma Waszego dla spra
wy, której się poświęciłem, naju
przejmiej upraszam sz. Redakcyę 
o umieszczenie w najbliższym nu 
merze “Gaz. Polskiej” następują
cego zawiadomienia:

Rodacy!
Znane Wam już jest krytyczne 

stanowisko Domu św. Kazimierza 
w Paryżu.

Po 5-letniej walce, w której do
broczynność polska i rząd francu- 
zki, pozwoliły administracyi zadość 
odpowiedzieć potrzebom tej szla
chetnej instvtucyi narodowej, dziś 
subsydya rządowe są nam odmo 
wionę, dla nowo cisnącej się do 
progów naszych niedoli.

Nędza się szerzy, dawni dobro
czyńcy już w grobie, dawne źró
dła nikną, tylko widać sterczące 
rączki sierót, proszące o chleb i o 
piekę. Czyż byłoby ludzkiem 1 pa- 
tryotycznem zamknąć przed niemi 
wrota naszego przytułku?

Od Was, rodacy, czekam na od
powiedź. Szukamy wszędzie dobro 
ezyńeów, mając nadzieję, iż ich 
znajdziemy i w tym to celu naju
przejmiej prosimy ogół polski w 
Stanach Zjedn. zamieszkały, aby 
otworzył dobroczynną narodową 
składkę na korzyść domu św. Ka 
zimierza w wszystkich koloniach, 
grupach towarzystw i w par: flach 
polskich w dniu Wszystkich Świę 
tych, 1 listopada br.

Czyn ten miłosierny i szlachetny 
będzie najlepszym dowodem bra 
terskiej sóhdarności, której szeroki 
<>cean nie zdołał przytłumić; będzie 
on jednocześnie fundamentem i pod
stawą wiary w przyszłe odrodzenie 
się ojczyzny naszej.

Rodacy! Sieroty i starce wycią 
gają do Was ręce, prosząc o jał 
muznę. Dajcie ile kto może, a ich 
modły dziękczynne wybłagają u 
Boga błogosławieństwo dla was.

Ziseł m Wam Rodacy wyrazy 
głębokich uczuć brat~rsk'ej miłości. 

R I. Jaworowski, skarbnik, 
99 Rue du Bac, Paris, France.

STEPHEN, Mino., 3 paźdz., 1896. 
Sz. Fanie Dyniewicz!

Ponieważ Pańska “Gazeta” jest 
znajoma po całej Ameryce, więc 
proszę umieścić tych parę słów w 
“Gazecie”.

Jestem proszony z Texas tam 
odpowiedzieć a ponieważ zginął 
mi adres przeto odpowiadam w 
“Gazecie”, że są tu Farmy i do 
wydzierżawienia i d< ść tanie grun 
ta do kupienia od kompanii, tyłko 
nie radzę tutaj teraz na zimę przy
bywać, tylko po zimie. Można tu
taj po 6 doi akier dobrego gruntu 
kupić 1 to ra 6 lat wypłaty. Cza
sy u nas są teraz bardzo piękne tak 
jakby latem.

Z uszanowaniem, 
Wojciech Kuźnia- 

PARYŻ, Franci a, 1 paźdz, 1896.
Szan Redakcyo!

Cała Francya zaj-jta wizytą cara. 
Ze wszystkich stron pociągi zwożą 
tysiącami ludność z najodleglej
szych stron kraju. Ludność Pary 
ża w przyszłym tygodniu bez wąt 
pienia się podwoi. Na wszystkich 
bulewaracł. i ulicach, na mostach 
1 brzegach Sekwany, legie robotni 
ków pracują nad stawianiem ma
sztów z różnemi ozdobami; nie
przerwane girlandy lamp różnobar

wnych opasują cały Paryż Pomię
dzy różnemi ozdobami do ilumi- 
nacyi uderzała mnie jedna, której 
tu daję rysunek.

Trzy kule czerwone w trójkącie, 
które widzieć można w Anglii i 
w Ameryce zawieszone przed biu
rem pożyczkowem u “Pawn - Bro
kers ’.

Czy dekorator zrobił to z nie- 
wiadomości, co łatwo przypuścić 
mogę, czyli też z dowcipu, o czem 
wątpię. Będź co bądź, car przeje
chawszy Szkocyą i Anglią musiał 
identyczne kule widzieć i wie co 
znaczą jako szyld. Otóż może so
bie wytłomaczyć te dekoracye, al
bo jako zaproszenie do zaciągnię
cia nowej pożyczki, albo też jako 
przypomnienie, że winien już — 
Francyi 5 miliardów franków.

I jedno i drugie jest prawdziwe. 
Pożyczka moskiewska zawsze znaj
dzie tu chętnych do pożyczenia, 
nie zwracając uwagi, że dług już 
doszedł do tak kolosalnej sumy.
WINONA, Minn., 4 paźdz., 1896.

Dnia 3 bm. odbyła się o godz. 
2 po południu nominacya powiato
wa urzędników partyi republikań- 
rkiej. Obrani zostali na:

Sędziego trybunału opiekuńczego, 
J. E. Bradford; Audytora, Wm. 
Calbeck; Registratora hipoteczne
go, Geo. D. French; Skarbnika, 
W. H. Tollison; Szeryfa, A. W. 
Fubrman; Superintendenta szkół, 
L. V. Wilbert; Koronera, Dr. G. 
J Twelly; Miernika, Fred. H. 
Pickels; Rzecznika, W. B. Ander
son; Reprezentantów 1 i 2 wardy, 
R. B. Bas J >rd; 3 i 4 wardy, A. 
P. Blazik (Polak); Komisarzy: 1 
dystrykt, John Herek (Polak); 
2 dystrykt, L. Finch.

Od redakcyi. Przysłane wier
szyki I) z Maywood, 2) z 
Aquebogue podamy w przy
szłym numerze.

t
Donoszę krewnym i znajomym, 

że mój brat, rodem z miasta Kór
nika, powiatu Szremskiego z W. 
Ks. Polu., Marcin Twardowski, po
żegnał się z tym światem w Rea
ding, Pa., po długiej i ciężkiej cho
robie opatrzony Sakramentami św. 
d. 21 września. Pozostawił w nieu
tulonym żalu żonę i pięcioro dzie
ci. Pogrzeb odbył się 25 września 
z kościoła Najśw. Maryi Panny. 
Ceremonie pogrzebowe nad zwło
kami wykonał Wiel. ks. Małusecki, 
któremu jak i tym którzy brali 
udział w pogrzebie zasełam staro 
polskie “Bóg zapłać”.

Piotr Twardowski, 
Ib. 108, Minersville, Pa.

Wiadomości.
WASHINGTON, D. U., 13 pa

ździernika.— Nasz rz^d amerykań
ski postanowił zmusić Turcyą do 
uległości. Wydany został rozkaz 
komendantom amerykańskiego pan
cernika “Bancroft”, aby dopłynęli 
chociażby przebojem przez Darda- 
neie do Konstantynopola. Komen
dant Charles Belknap odebrał sta
nowcze rozkazy i wypłynie we
dług rozkazu w Dardanele bez ża
dnej zwłoki.

W Smyrnie ambasador nasz Ter
rell wejdzie na pokład pancernika. 
Wątpią, aby Turcya stawiła jakie 
przeszkody naszemu pancernikowi 
a jeźli stiwi opór i wykona groźbę 
uderzenia na pancernik Udziami 
torpedowymi — to pomiędzy Sta
nami Zjednoczonemi a Turcyą 
przyjdzie do gnźiych zawikłań, 
prawdopodobnie do wojny z Turcyą.

Inne mocarstwa milcząco przy- 
chwalają krokowi amerykańskiego 
rządu.

JUNEAU, Wis, 13 paźdz. Ta
jemniczo znikł W. T. Kambusch, 
prezydent ' itizen’s Banku of 
Juneau, od przeszłej soboty. Nie 
wiaJomo czy bank jest w porzą
dku. Powiadają, że w kasie banku 
braknie $100,000.

GREEN BAY. Wis., 13 paźdz. 
Ulotnił się W. N. Muehl, skarbnik 
miasteczka Seymour i członek fir
my “Muehl A Straub”. Straus o 
gł- sił przytem niewypłacalność fir
my. Długi wynoszą $30,000 a cała 
własność $ 2,000.

Muehl prowadził przytem biznes 
bankierski 1 bardzo wielu farme
rów z całej okolicy i biznesistów 
poniosą dotkliwe straty. Pozosta
wił ż nę bez centa oraz w wielkich 
kłopotach swojego ojca i braci, 
którzy za niego stawili poręczenie. 

Portrety
naturalnej wielkości 

wykonywam z.a bardzo nizką cenę 
z zwyi z jnyi h fotografii. Portret 
wielkości 16x20 cali z piękną sze
roką ramą tylko 4 dolary. Portret 
kolorowy 5 doi. Pieniąize najle
piej przysyłać przysyłać w liście 
razem z fot grafią, adresując:

V. A. V0GT,
207 Hopkins Str, Brooklyn. N. Y.
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h ARMORS 
dni Aby przedstawić na
sze Cygara ramy darmo 
każdemu naszemu kostu- 
m^rowi, ku >cowi ]ub ta- 
k emu który kupi ICO na- 
szy h
Key West Cygarów 
po hurtowne! cenie $4.95 
/.a 100 j den z tych pią- 
knveh 14k złotem p ato- 
wanych koperty polouni- 
C'.ej, U'krg-'anvch i naeta- 
w a’tych tizonkiem zegar 
ków; z bogato ukl^jnoco- 
nym wetkiem, gwaranto

wany na 5 1 i. Równv we wyg ądzie j kiemu- 
kolwfk $35 złotem napełnianemu zegarkowi. 
Pr yfiltjcie nam wa ze nazwisko i a»tres a wy- 

imv wam paką 100 naszych Key West Cygarów 
i ten AFczny zegarek ekspresem C. O. D. na 
przejrzenie, i gdy znajdzuc e go zadawalniają- 
cym /apłacirn agentowi ekspresowemu a cygary 
i zegarek beda wa^zemi

NATION IŁ CONSOLIDATED CO.,
356 Dearborn Str., Chicago, Ills.
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